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JE R Z Y  U RB A N K I KWICZ ż o w a n ie  każe  s ię  p rzy jezd n em u  do
m y śla ć , ż e  tu jest w ła śc iw y  p oczątek  
Ł odzi, Z le w e j  —  z ie lo n e  wrzgórze  
cm en tarzy , z p raw ej, za d o lin ą  w y 
sch n ię te j rzeczk i —  dw a d łu g ie  bu
d yn k i m ieszk a ln e , zza k tórych  w y 
g lą d a ją  w ie ż o w c e  p rzyb ran e od góry  
n eon am i. O tóż w  m iejscu , g d z ie  sto i 
jed en  z ty ch  d łu g ich  b u d y n k ó w  na 
sk arp ie , k ilk a n a śc ie  la t tem u  b y ło  u- 
p raw n e pole. W ykopan o na n im  dół, 
ułożon o  k ilk a  c e g ie ł w  k szta łt w ęg ła , 
p rzy jech a li d o sto jn icy , k toś ro zw in ą ł 
ru lon  p ergam in u: „D zia ło  s ię  w  L odzi, 
dn ia ...” P o tem  —  z uroczym  brak iem  
d ośw ia d czen ia  w  m u rarsk im  rzem io
ś le  p rzek aza li puszkę z a k tem  e rek 
cy jn y m  kom u ś, k to  ją  tam  —  być m o
że —  po w ie lu  la tach  zn ajd zie . T ak się  
zaczęła  h istor ia  o sied la  D oły .

D la zm o to ry zo w a n eg o  p rzyb ysza  od 
stro n y  W arszaw y ta b lica  z n ap isem  
„Ł O D Z ” m a za t ło  c iem n ą  z ie leń  lasu . 
N a stęp n a  o strzega  o n ieb ezp ieczeń 
s tw ie  grożącym  ze stro n y  je le n i, k tóre  
p rzeb iega ją  tu drogę. P otem  las się  
koń czy  a rzad k ie  d om y zw ia stu ją  b li
skość m ia sta  i w resz c ie  w ie lk ie  sk rzy -

A wcześniej była tu wieś, dość biedna 
7. powodu piasków i żwirowisk. Może te 
doły, z których czerpano piach, dały naz
wę wsi. A  może z innych wymyślono ją
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N egatyw ny  dla de G au lle ’a w y n ik  re ferendum ,  

w rezultacie którego zlozyl on urząd p re zy 
dencki. byt n iem a łym  zaskoczeniem dla obser
watorów poli tycznych. Wiele tygodntkow  zachód  
nich, nie przewidując  takiej ewentualności, zm u -  
szonycn zostało w ostatniej chwili  do w y m ia n y  
całych stron. W ydaw ało  się bowiem, ze « ty m  ra
zem  dram a tyczny  apel 19-letmego generała od 
niesie sku tek  t małą ilością glosow przew azy  o d 
pow iedz  „tak". Stało się inaczej i warto zas tano
wić się dlaczego'/

R eferendum , które zresztą nie do tyczyło  n a j
ważn ie jszych  dla państwa i jego polityki spraw,  
ulało się w chwili,  k iedy do tychczasow y p re zy 
dent zw iązał z n im  swe losy. p ra w d z iw y m  ple
b iscytem . za de G a u lleem ,  czy przec iw ko  m e 
mu. G dyb y  g łó w n ym  m o tyw em  odpowiedzi m ia 
ła byc poli tyka zagraniczna  — m e ulega wątpli-  
wpsci. ze generał o trzym ałby  wysokie  poparcie. 
Jest przeciez n iezaprzeczalnym  lak iem , ze w la
tach sw ej prezyd en tu ry  uniezależnił po li tykę  
Francj i  od bloku atlantyckiego, zjednując  jej 
licznych przyjaciół Poli tyczny  realizm generała  
powodował praw id łow e s tanowisko  niemal we 
w szys tk ich  na jw ażnie jszych  problemach współ-  
czesnosci. i granic w Europie, i w ojny  w ie tn a m 
skiej. t izraelskiej agresji na kraje arabskie... l a  
polityka, zmierzająca do zapewnienia  pokoju  
t bezpieczeństwa w śwtecie, cieszyła się popar
ciem narodu francuskiego  i nie ona stała się po
w odem  przegranej.

Przyczyn tej ostatniej trzeba szukać w  po li ty 
ce w ew n ę trzne j  — w niezdolności rozstrzygnię
cia nabrzm ia łych  p  rob lem ow  społeczno-ekono
m icznych  W m aju ub. roku odezwał się dla de 
G aullea  pow ażny d zw on ek  alarmowy. 10 m in  
ludzi wyszło na ulice, aby domagać się rozw ią
zania wielu w ew n ę trzn yc h  spraw. De Gaulle  
zlozył wówczas obietnice, k tó rych , tak zresztą  
ja k  i poprzednich, nie dotrzym ał.  N adużył więc  
zaufania ludzi pracy, s tw orzy ł  podstaw y  do od
pow iedzi  w re fe ren du m : „me".

K om en tu jąc  w y n ik  glosowania „H umanite^  
mogła więc napisać: „N ajw yzszy  procent „nie 
uzyskano  bez żadnego w y ją tk u  we w szys tk ich  
departam entach  o składzie  robo tn iczym  i o zn a 
nej tradycji republikańskie j .  O kręg  S e k w a n y  — 
Saint Denis, gdzie partia kom unis tyczna  ma  
siedmiu spośrod dziewięciu  depu tow a nych  ł 25 
spośrod 34 radnych generalnych, ustanowił  k ra 
jow y  rekord głosów „nie". W tym  dep ar ta m en 
cie żadna gm ina  nie zaakceptowała  p lebiscytu  .

Odejście de Gaulle a za m yk a  pew ien  his torycz  
ny  okres Francji. Po 1 czerwca, na k tóry  to ter
min w yznaczono  w yb o ry  prezydenckie ,  rozpocz
nie stę okres now y •— postgaullistowski. Czy bę
dzie on kon tynuac ją  p rezyd en tu ry  generała, czy  
leź nie — trudno  przewidywać.  Dotychczas zgło
szono oficjalnie pięc kandyda tur  na na jw y żs zy  
urząd  u; państwie. Na liście zna jdu ją  się: 

G EO RGES POMPIDOU  — do lipca ub. roku  
premier rządu. D ym isjonując  go po wyborach  
parlam entarnych  de Gaulle pisał w  liście dó n ie 
go, ze k iedyś państw o pow ierzy  m u  wysokie  sta
nowisko.

G A S T O N  DEFFERRE  — przyw ódca  frakcji  
socjalistycznej w  parlamencie, b urm is trz  Mar-
sylii. , „

A L A I N  S A V A R Y  — nieznany  szerzej w  poli
ty c zn ym  świec te, przywódca jednego z klubów.

H E N R Y  B A R R E T  — przedsiębiorca budow la
ny z Normandii.

MICH EL R O C A R D  — sekretarz  generalny  
PSU. m łodej partii, która z pewnością nie będzie 
w stanie zapew nie  sw em u  ka nd yda to w i pe łn ie j
szego poparcia.

Na pow yzsze j  liście nie  m a jeszcze nazw iska  
kandydata  lew icy oraz Lecanueta, k tóry  byt ry 
w alem  de G a u llea  w  w yborach w  1965 roku,  
a także Pohera — przewodniczącego senatu, k tó 
ry w okresie in terregnum  pełni funkc ję  p re zy 
denta, poniew aż de Gaułle. przegrywając re fe 
rendum , m e zdązył ty m  sa m y m  wnieść zam ie
rzonej zm iany  do konsty tucj i ,  która by Pohera  
tego zastępstwa pozbawiła.

W rozważaniach prasy francuskie j  na jw ięcej  
szans daje się obecnie Pompidou, k tóry  w okół  
siebtc zw iera  szeregi gaullistów  i może ^ a ~, 
n iem  kom en ta torów  — skutecznie kon tynuow ać  
koncepcje swego poprzednika. Uchodzi on za 
najbliższego w spółpracownika  generała, co zresz
tą sam pod tr zym u je  przy w szys tk ich  nadarza ją
cych się okazjach. „Zapewnienie  ciągłości" ozna
czałoby jednak n iew prow adzen ie  żadnych zm ian  
w polityce w e w n ę tr zn e j  przy  rów noczesnym  za 
bieganiu o um ocnienie  s tosunków  ze S tanam i  
Zjednoczonymi, zgodnie z tego dążeniami do od
budow y his torycznego partners tw a m ię d zy  tym i  
dw om a mocarstwami.

Wielka szansa w wyborach prezydenck ich  za
rysow uje  się przed lewicą, która  — jeśli osiąg
nie porozumienie  — m oże zapew nić  skuteczne  
poparcie sw em u  kandydatow i.  P rzypom nijm y ,  
i e  w poprzednich  w yborach popierany przez 
całą lewicę M itterrand wcale nie był daleki od 
zwycięstwa. G dy b y  jednak nie udało się w y s ta 
wić w spólnej kandyda tury .  Francuska Partia 
K om unis tyczna  z pewnością zgłosi swoją.

Obecnie we Francji trwa giełda kandyda tów  
i n ieoficjalnie w ym ien ia  się co n a jm n ie j  20 po
l i tyków . k tórzy  mogą się ubiegać o fo tel p rezy 
dencki.

P odstaw ow e pytanie, jakie przewija  się we  
w szys tk ich  spekulacjach, sprowadza się jednak  
do tego, czy uda się we Francji u trzym ać  gau- 
l l izm  bez de Gaulle'a?
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Co będziemy czytać 

w tym roku?
W ł a ś c i w i e  n a l e g a ł o b y  p o w i e *  

d z i e ć  c o  p r z e c z y t a l i ś m y  i c z e g o  
J e s z c z e  o c z e k u j e m y  o d  w y d a w 
c ó w ,  g d y ż  m i n ą ł  j u ż  I K w a r t a ł  
18«9 t .  A l e  j a k  w i a d o m o  p l a n y  
w y d a w n i c z e  m a j ą  t ę  w ł a ś c i w o ś ć ,  
ż e  u k a z u j ą  s i ę  w ó w c z a s ,  k i e d y  
p o w i n i e n  p o j a w i a ć  s ię  p r o j e k t  
n a  r o k  n a s t ę p n y .  P r z y j r z y j m y  
s ię  n a j p i e r w  l i c z b o m  o b r a z u j ą 
c y m  p r o d u k c j ę  w y d a w n i c z ą  r o 
k u  u b i e g ł e g o  w  z e s t a w i e n i u  z 
p l a n a m i  n a  r o k  b i e ż ą c y .  O t ó ż  w 
r o k u  I9«8 u k a z a ł o  s i ę  6900 t y 
t u ł ó w  w ł ą c z n y m  n a k ł a d z i e  108 
m i n .  e g z . ,  a  n a j w i ę k s z e  n a t ę 
ż e n i e  p r z y p a d ł o  t r a d y c y j n i e  n a  
g r u d z i e ń ,  k i e d y  to  o t r z y m a l i ś 
m y  493 t y t u ł y  W n a k ł a d z i e  10 
m i n .  e g z .  W r o k u  b i e ż ą c y m  u -  
k a ż e  s i ę  7000 t y t u ł ó w ,  a  w i ę c  
n i e w i e l e  w i ę c e j ,  z a  t o  p o w a ż 
n i e  w z r o s n ą  n a k ł a d y  — d o  122 
m i n .  eg z .  O c z y w i ś c i e  d o m i n u 
j ą c y m  a k c e n t e m  w t e g o r o c z n e j  
p r o d u k c j i  w y d a w n i c z e j  b ę d ą  
w a ż n e  d l a  o a s z e g o  k r a j u  r o c z 
n i c e ,  a  p r z e d e  w s z y s t k i m  25-le - 
c i e  P o l s k i  L u d o w e j  I 25 r o c z n i 
c a  p o w s t a n i a  w a r s z a w s k i e g o  o -  
r a z  JO r o c z n i c a  W r z e ś n i a .  T a k i e  
r o c z n i c e  s k ł a n i a j ą  d o  w y d a w a 
n i a  p o z y c j i  b i l a n s u j ą c y c h  d o r o 
b e k  o a s z e g o  l u d o w e g o  p a ń s t w a  
o r a z  w s p o m n i e ń  o  t r a g i c z n y c h  
l a t a c h  p o p r z e d z a j ą c y c h  j e g o  
p o w s t a n i e .  T e  z a d a n i a  s p e ł n i a ć  
b ę d ą  d z i e ł a :  „ D w a d z i e ś c i a  p i ę ć  
l a t  g o s p o d a r k i  P o l s k i  L u d o w e j ”  
p o d  r e d .  K . S e c o m s k i e g o  o r a z  
„25 l a t  P I I L .  L i c z b y  I t a k t y ” . 
C i e k a w i e  z a p o w i a d a  s ię  t a k ż e  
p r a c a  „ S p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e  
w  d w u d z i e s t o p i ę c i o l e c i u ”  p o d  
r e d .  W. W e s o ł o w s k i e g o ,  m a j ą c a  
z o b r a z o w a ć  z m i a n y  j a k i e  z a 
s z ł y  w n a s z y m  n a r o d z i e  p o d  
w p ł y w e m  p r z e m i a n  g o s p o d a r 
c z y c h  k r a j u .

W z w i ą z k u  * 30 r o c z n i c ą  
W r z e ś n i a  w y d a n a  z o s t a n i e  p r a 
c a  C. M a d a j c z y k a  „ O k u p a c j a  
P o l s k i  p r z e z  I I I  R z e s z ę ” . W y j 
d ą  t e ż  p i e r w s z e  t o m y  m o n u m e n  
t a l n e j  p u b l i k a c j i  „ P o l s k i  c z y n  
z b r o j n y  w  II w o j n i e  ś w i a t o 
w e j ” , a  t a k ż e  z b i ó r  s t u d i ó w  
j .  K i r c h m a y e r a  „ B o j o  p o l s k i e  
w  c z a s i e  II w o j n y ” .

P o w s t a n i e  w a r s z a w s k i e  u k a 
z a n e  z o s t a n i e  w  k s i ą ż c e  L . B a r  
t e l s k i e g o  „ M o k o t ó w  1944”  a 
t a k ż e  w e  w s p o m n i e n i a c h :  „ M i a  
ł e m  14 l a t "  i .  F i l i p o w i c z a  i 
„ B a s z t a  m o i c h  w s p o m n i e ń ”  T .  
K u b a l s k i e g o .  C i e k a w ą  p o z y c j ą  
b ę d z i e  p o r a d n i k  b i b l i o g r a f i c z n y  
W. K r z e m i ń s k i e j  „ P o w s t a n i e  
w a r s z a w s k i e  w  k s i ą ż c e ,  p r a s i e  
I f i l m i e ” . T ę  t e m a t y k ę  u z u p e l  
n i  r ó w n i e ż  k i l k a  w z n o w i e ń .

W s p o m n i a ł e m  n a  p o c z ą t k u  o 
p o w a ż n y m  i l o ś c i o w y m  w z r o ś c i e  
n a k ł a d ó w  w b r .  G ł ó w n e g o  „ w i 
n o w a j c ę ”  t e g o  s t a n u  r z e c z y  n a  
l e ż y  u p a t r y w a ć  w k s i ą ż c e  k i e 
s z o n k o w e j ,  k t ó r a  z r o b i ł a  b ł y 
s k a w i c z n ą  k a r i e r ę .  M a ł e  k s i ą 
ż e c z k i  u k a z u j ą  s i ę  w  p r z e c i ę t 
n y m  n a k ł a d z i e  50 000—100 000 eg z . ,  
„ L a l k a "  I „ W  p u s t y n i  I w p u 
s z c z y "  o s i ą g n ę ł y  n a w e t  200 000 
n a k ł a d u .  P I W  p l a n u j e  w  t y m  
r o k u  w y d a n i e  12 k i e s z o n k o w 
c ó w  —* a  w ś r ó d  n i e b  z n ó w  
„ L a l k a ”  I „ W  p u s t y n i  i w  p u 
s z c z y ”  o r a z  T r y l o g i a  i „ C h ł o 
p i ” , a  w i ę c  n a s z a  k l a s y k a ,  o b 
c ą  z a ś  r e p r e z e n t o w a ć  b ę d ą :  
„ P a n i  B o v a r y ” , „ M a t k a ” , „ A n 
n a  K a r e n i n a ” , „ Z b r o d n i a  i k a  
r a ” , „ P o ż e g n a n i e  * b r o n i ą ” , 
„ C o l a s  B r e u g n o n ” . M o ż e  n a r e s z  
c l e  z a s p o k o j o n y  z o s t a n i e  w i e c z  
n y  g ł ó d  l e k t u r ,  t y m  b a r d z i e j ,  
ż e  P I W  z o b o w i ą z a ł  s i ę  u t r z y m y  
w a ć  s t a l e  n a  r y n k u  d z i e l ą  n a 
s z y c h  ' k l a s y k ó w .  I n i c j a t y w a  
g o d n a  J e s t  ze  w s z e c h  m i a r  p o 
c h w a l ,  o b y  t y l k o  b y ł a  k o n s e k 
w e n t n i e  r e a l i z o w a n a  w  p r a k t y 
ce .  „ C z y t e l n i k ”  w  s w o j e j  s e r i i  
p r z e w i d u j e  d u ż o  k l a s y k i  w s p ó ł 
c z e s n e j .  S e r i a  z a c z ę ł a  s i ę  o d  
„ P a n a  T a d e u s z a ”  i „ P r z e d w i o s  
n i a ” , d a l e j  u k a z a ł y  s ię  „ S p i ż o 
w a  b r a m a "  B r e z y ,  „ P o k o l e n i e ”  
C z e s z k i ,  „ M i t o l o g i a "  P a r a u d o w  
s k i e g o ,  a  w  t y m  r o k u  o t r z y m a  
m y  j e s z c z e  „ G w i a z d ę  z a r a n n ą ”  
D ą b r o w s k i e j ,  „ O p o w i a d a n i a ” 
I w a s z k i e w i c z a ,  „ K o r d i a n a  i c h a  
m a ”  K r u c z k o w s k i e g o ,  „ P a m i ą t 
k ę  x c e l u l o z y ”  N e w e r l e g o .  Z  
l i t e r a t u r y  p r z e k ł a d o w e j  w y j d ą  
„ W i c h r o w e  w z g ó r z a ”  B r o n t e ,

„ J e n n y ”  C a l d w e l l a ,  „ O d y s e j a ”  
H o m e r a ,  „ M a t k a  1 c ó r k a "  M o- 
r a v i i .

I s k r y  — p io n ie r  n a sz y c h  k l e -  
s z e n i ó w e k  — s i ę g a j ą  o b e c n ie  d o  
e s e i s t y k i  h i s t o r y c z n e j  o r a z  p u 
b l i k a c j i  o  c h a r a k t e r z e  r e p o r t a 
ż e  w o -  p o d r ó ż n i c z y m .  O t r z y m a l i ś 
m y ju ż  „1 p o ls k ic h  g rz e ch ó w  
g łó w n y c h ”  Z a ł u s k i e g o ,  „ K o z i e 
tu ls k ie g o  i i n u y c h "  B ra n d y sa , 
a  u k a ż ą  s ię  t e g o  sa m e g o  a u 
t o r a  „ O f i c e r  n a jw ię k s z y c h  n a 
d z i e i ”  o r a z  „ P a r y s k i e  A B C ”  
G ro d z ic k ie g o , „ G d y  s ł o ń c e  b y ł o  
b o g i e m "  K o sid o w sk ie g o , „ Z y 
c i e  p o  a m e r y k a ń s k u ”  P a w l a k a .

P o c k e t - b o o k s  t o  j e s z c z e  j e d n a  
o d m i a n a  o g r o m n i e  o s t a t n i o  r o z  
p o  w s z e o  b u l o n e g o  z j a w i s k a  — 
s e r i i  w y d a w u i c z y c h .  P o j a w i a j ą  
s i ę  m a s o w o  n a  r y n k u  k s i ę g a r 
s k i m  c o r a z  t o  n o w e  s e r i e  i  s e -  
r y j k i .  D l a  p r z y k ł a d u  p o d a m ,  że  
s a m a  „ K s i ą ż k a  i W i e d z a ”  w y 
d a j e  22 s e n e l  N i e d ł u g o  k a ż d a  
w y c h o d z ą c a  z d r u k u  k s i ą ż k a  b ę  
d z i e  n a l e ż a ł a  d o  j a k i e j ś  s e r i i .  
N i e  o z u a c z a  t o , # ż e  J e s t e m  p r z e  
c i w u i k i e m  s e r i i ,  w r ę c z  p r z e c i w  
n i e ,  u w a ż a m ,  iż  n a j c e n n i e j s z e  
n a l e ż y  u t r z y m a ć  I k o n t y n u o w a ć ,  
a  t a k ż e  t w o r z y ć  n o w e  o r ó w 
n i e  d u ż e j  w a r t o ś c i ,  a l e  u m i a r  
w e  w s z y s t k i m  j e s t  j a k  n a j b a r 
d z i e j  w s k a z a n y .

D o  n a j b a r d z i e j  w a r t o ś c i o w y c h  
n a l e ż y  n i e w ą t p l i w i e  c z y t e l n i k ó w  
s k a  s e r i a  „ N i k e ” , p o z w a l a j ą c a  
s k o m p l e t o w a ć  z e s t a w  n a j l e p 
s z y c h  d z i e l  a u t o r ó w  w s p ó ł c z e s 
n e j  l i t e r a t u r y  ś w i a t o w e j .  W b ie  
ż ą c y m  r o k u  u k a ż e  s i ę  t r z y n a ś 
c i e  n o w y c h  p o z y c j i  z  t e j  s e r i i .  
P o d o b n y  c h a r a k t e r  m a j ą  d w i e  
n o w e  s e r i e  — t a k  j a k  „ N i k e "  
b ł y s k a w i c z n i e  z n i k a j ą c e  z p ó l e k  
k s i ę g a r s k i c h  — „ W s p ó ł c z e s n a  p r o  
z a  ś w i a t o w a ” , i „ B i b l i o t e k a  k r y  
t y k i  w s p ó ł c z e s n e j " .  P i e r w s z a  
z a p r e z e n t u j e  w t y m  r o k u  n a j 
l e p s z e  u t w o r y  o s t a t n i c h  l a t  l i 
t e r a t u r y  a m e r y k a ń s k i e j ,  b r a z y 
l i j s k i e j ,  f r a n c u s k i e j ,  n o r w e 
s k i e j ,  h i s z p a ń s k i e j ,  j a p o ń s k i e j ,  
n i e m i e c k i e j ,  r a d z i e c k i e j  i  i n 
n y c h .  D r u g a ,  z a i n a u g u r o w a n a  
d w o m a  z n a k o m i t y m i  p o z y c j a m i  
„ C z y m  j e s t  l i t e r a t u r a ”  S a r t r e ’a  
o r a z  „ T e o r i ą  p o w i e ś c i ”  L u c k a -  
s a ,  p r e f e r u j e  w y r a ź n i e  e s e j .  W 
b i e ż ą c y m  r o k u  z a p o w i e d z i a n y  
j e s t  t o m  s z k i c ó w  o l i t e r a t u r z e  
U S A  w y b i t n e g o  w s p ó ł c z e s n e g o  
k r y t y k a  a m e r y k a ń s k i e g o  M. C o  
w l e y a  o r a z  R .  L a g e r a n t z a  „ Z  
p i e k l ą  d o  r a j u .  O  D a n t e r a  i 
„ B o s k i e j  k o m e d i i ”  I w y b ó r  p r a c  
k r y t y c z n y c h  A.  S a n d a u e r a  „ L i  
r y k a  i l o g i k a ” .

ŁODZIANIE W KARYKATURZE

MARIAN PIECHALi 
poeta -tłu m acz-red ajk tor

Rys. Ib is -G ra tkow sk i

W y m i e n i ł e m  t u  p r z y k ł a d o w o  
k i l k a  n a j w a r t o ś c i o w s z y c h  m o i m  
z d a n i e m  s e r i i .  A l e  s ą  t a k ż e  s e 
r i e ,  k t ó r y c h  d a l s z e  k o n t y n u o 
w a n i e  w y d a j e  m i  s i ę  n i e c e l o 
w e .  P i e r w s z e  m i e j s c e  n a  t e j  m a  
ło  z a s z c z y t n e j  l i ś c i e  p r z y z n a ć  
n a l e ż y  o s ł a w i o n e m u  „ R y z y k u ”
— p r ó b i e  p o l s k i e g o  k o m i k s u .  
U c z n i  k r y t y c y  p o d k r e ś l a l i  Ju ż ,  
ż e  w y d a n i e  t a k  u b o g i e j  z a r ó w 
n o  p o d  w z g l ę d e m  t r e ś c i  j a k  i 
f o r m y  ( f a t a l n e  k o l o r y )  p o z y c j i ,  
t o  p r a w d z i w e  r y z y k o .  W d o d a t 
k u  c e n a  — 10 zł  j e s t  z d e c y d o 
w a n i e  z a  w y s o k a ,  w i n n a  b y ć  co  
n a j m n i e j  o  5« p r o c .  n i ż s z a .  W y 
d a w c a  — S p o r t  I T u r y s t y k a  — 
z a r e a g o w a ł  m e t o d ą  k l a s y c z n e g o  
u n i k u ,  u t r z y m a ł  n a  r a z i e  s e r i ę  
i c e n ę ,  n a t o m i a s t . . .  z m i e n i ł  t y 
t u ł ,  n a  „ D z i ę k u j ę  c i k a p i t a n i e ” .

D o  p r z e d w o j e n n e j  z e s z y t o w e j  

t r a d y c j i  p o w i e ś c i  c o  m i e s i ą c  n a  

w i ą z a ł y  „ I s k r y ”  o t w i e r a j ą c  „ T a  

j e m n i c z ą  k a t a r y n k ą ”  B. N a w r o c  

k i e j  s e r i ę  m a j ą c ą  w i ę k s z e  a m 

b i c j e  n i ż  p o p r z e d n i a .  J a k  p o 

t o c z ą  s i ę  j e j  l o s y  p o k a ż ą  d a l 

s z e  m i e s i ą c e ,  w  k a ż d y m  r a z i e  

n a s t ę p n e  t y t u ł y  m r o ż ą  k r e w  w 

ż y ł a c h ,  s ą  t o  „ S z t y l e t e m  w se r  

c e ”  K. K o ż n i e w s k i e g o  i „ S z k l e  

l e t  b e z  p a l c ó w ”  J .  E d i g e y a .

P r z e j d ź m y  t e r a z  d o  e n c y k l o -  
p e d i i  i s ł o w n i k ó w .  W s z e l k i e  t e  
g o  t y p u  w y d a w n i c t w a  c i e s z ą

s i ę  o g r o m n y m  p o w o d z e n i e m ,  c o  
J e s t  w y r a z e m  p ę d u  d o  w i e d z y  
n a s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  a w i ę c  
J a k  n a j b a r d z i e j  p o z y t y w n e g o  z j a  
w i s k a .  U k a z a ł  s i ę  X I  t o m  W i e l 
k i e j  E n c y k l o p e d i i  P o w s z e c h n e j ,  
a  w p l a n a c h  t e g o  r o k u  J e s t  
X I I  t o m  o r a z  d w a  w y d a n i a  M a  
ł e j  E n c y k l o p e d i i  P o w s z e c h n e j .  
U k a ż e  s i ę  t a k ż e  d z i e s i ą t y ,  j u b i 
l e u s z o w y  r o c z n i k  „ Ś w i a t  w  p r z e  
k r o j u ”  i p i ą t e  w y d a n i e  „ S ł o w 
n i k a  h i s t o r i i  P o l s k i ” . W y j d ą  
r ó w n i e ż  m a ł e  s ł o w n i k i  p i s a r z y  
p o l s k i c h ,  a n g l o s a s k i c h  i w ł o s 
k i c h .  O t r z y m a m y  w z n o w i e n i a  
„ M a ł e j  E n c y k l o p e d i i  T e c h n i c z 
n e j ”  o r a z  e n c y k l o p e d i i  „ P r z y 
r o d a  i T e c h n i k a ” . Z  i n n y c h  
k o m p e d i ó w  n a  u w a g ę  z a s ł u g u 
j ą  „ i l u s t r o w a n a  m a ł a  e n c y k l o 
p e d i a  l o t n i c z a  d l a  w s z y s t k i c h ” , 
„1000 s ł ó w  o  r a k i e c i e  i k o s m o 
s i e ” , „ E n c y k l o p e d i a  f i z y k i ” , 
„ M a ł a  e n c y k l o p e d i a  l o g i k i ” , 
„ E n c y k l o p e d i a  t a t r z a ń s k a ” , „ E n  
c y k l o p e d i a  p o l s k i e g o  r u c h u  o -  
p o r u ” , „ W y b i t n i  P o l a c y ” , „ A - Z  
M i l i c j i  O b y w a t e l s k i e j ” .

Z e  s ł o w n i k ó w  o b c o j ę z y c z n y c h  
u k a ż ą  s ię  „ W i e l k i  s ł o w n i k  n i e 
m i e c k o - p o l s k i ”  o r a z  k i l k a  m a 
ł y c h  p o d r ę c z n y c h  s ł o w n i k ó w .

I n t e r e s u j ą c e  n a s  n a j b a r d z i e j  
s ł o w n i k i  j ę z y k a  p o l s k i e g o  — 
s ą  w  t e g o r o c z n y m  p l a n i e  b o g a 
t o  r e p r e z e n t o w a n e .  N a  p r z e ł o 
m i e  19B8 i I?M»9 r .  p o j a w i ł y  s ię  
w z n o w i e n i a  „ S ł o w n i k a  p o p r a w 
n e j  p o l s z c z y z n y ”  S z o b e r a ,  
„ S ł o w n i k a  w y r a z ó w  b ł i s k o z n a c z  
n y c b ”  S. S k o r u p k i  o r a z  t e g o  
s a m e g o  a u t o r a  II t o m  „ S ł o w 
n i k a  f r a z e o l o g i c z n e g o  j ę z y k a  
p o l s k i e g o ” , w r e s z c i e  X t o m  
„ S ł o w n i k a  J ę z y k a  p o l s k i e g o ”  (w 
t y m  r o k u  u k a ż e  s ię  j e s z c z e  j a 
k o  s u p l e m e n t  t o m  X I)  i „ M a ł y  
s ł o w n i k  j ę z y k a  p o l s k i e g o ” . T a 
k i e j  s ł o w n i k o w e j  o b f i t o ś c i  d a w  
n o  n i e  b y ło .  Ł ó d z k i  „ D o m  K s i ą ż  
k i ”  z r o b i ł  w s z y s t k o  co  b y ł o  w 
j e g o  m o c y ,  a b y ś m y  * t e j  o k a 
z j i  w p e ł n i  s k o r z y s t a l i  i s a m e 
g o  t y l k o  „ M a ł e g o  s ł o w n i k a  J. 
p o l s k i e g o ”  s p r o w a d z i ł  12 ty s .  W 
t e j  c h w i l i  j e s t  J e s z c z e  w  k s i ę 
g a r n i a c h ,  a l e  c z y  s t a r c z y  n a  
d ł u g o ?  P o d o b n a  s y t u a c j a  j e s l  
z e  „ S ł o w n i k i e m  w y r a z ó w  o b 
c y c h  i z w r o t ó w  o b c o j ę z y c z 
n y c h ”  W. K o p a l i ń s k i e g o ,  k t ó r e 
go  k o l e j n e  w y d a n i e  n a  r a z i e  
z a s p o k a j a  p o t r z e b y  ł o d z i a n ,  lec» 
w k s i ę g a r n i a c h  p o z o s t a ł o  ju*  
n i e w i e l e  e g z e m p l a r z y .

N a  d e s e r  z o s t a w i ł e m  n a j b l i ż  
s ze  n a m  n a m i e r z e n i a  W y d a w n i c 
t w a  Ł ó d z k i e g o .  N a s z a  o f i c y n a  
o d  1957 r .  d o  I9fi8 r. w y d a ł a  
499 t y t u ł ó w ,  w  t y m  312 a u t o 

r ó w  ł ó d z k i c h ,  w  ł ą c z n y m  n a 
k ł a d z i e  3.300 t y s .  eg z .  W t y m  
r o k u  p l a n  z a k ł a d a  w y d a n i e  88 
t y t u ł ó w ,  * c z e g o  5« p o z y c j e  ł o 
d z i a n ,  w  n a k ł a d z i e  650 t y s .  e g z .  
P l a n  s t a r a  s i ę  u w z g l ę d n i ć  w s z y 
s t k o ,  c o  d o t y c z y  n a s z e g o  m i a 
s t a  i  Z i e m i  Ł ó d z k i e j .  S ą  w i ę c  
n a u k o w e  i p o p u l a r n o n a u k o w e  
p r a c e  p r z y p o m i n a j ą c e  s z c z y t n e  
t r a d y c j e  w a l k  o w o l n o ś ć  n a s z e 
g o  r e g i o n u .

J e ś l i  c h o d ź !  o p r o z ę ,  t o  o b o k  

d w ó c h  d a l s z y c h  p o w i e ś c i  D u 

m a s a ,  c h ę t n i e  w y d a w a n e g o  p r z e z  

n a s z e  W y d a w n i c t w o ,  u k a ż ą  s i ę  

n o w e  p o z y c j e  z n a n y c h  ł ó d z k i c h  

p i s a r z y  M. P i e c h a l a ,  T .  P a p i e -  

ra I A. O s t o i ,  a t a k ż e  w y b ó r  

f e l i e t o n ó w  W . K r z e m i ń s k i e g o  

d r u k o w a n y c h  w  „ O d g ł o s a c h ” . 

P a s j o n u j ą c ą  l e k t u r ą  w i n n y  b y ć  

„ W s p o m n i e n i a  P P R - o w c ó w ” , 

„ W s p o m n i e n i a  m i l i c j a n t ó w ”  i 

„ P a m i ę t n i k  n a u c z y c i e l a ”  A .  K o  

w a l s k i e g o .  W b i e ż ą c y m  r o k u  u -  

k a ż e  s i ę  o s t a t n i  j u ż ,  IV  t o m ,  

j e d n e j  z  n a j b a r d z i e j  u d a n y c h  

p o z y c j i  W y d a w n i c t w a  Ł ó d z k i e 

g o  — „ K s i ą g  h u m o r u  p o l s k i e 

g o ” , z a t y t u ł o w a n y  „ O d  K a s p r o 

w i c z a  d o  T u w i m a ” . S z c z e g ó l n e j  

u w a d z e  ł o d z i a n  c h c i a ł b y m  p o 

l e c i ć  w r e s z c i e  „ Ś p i e w n i k  p a t r i o  

t y c z n y ”  T .  S z e w e r y  o r a z  d w i e  

p u b l i k a c j e  p o ś w i ę c o n e  n a s z e j  

k o c h a n e j  „ P i e t r y n i e ”  — A. R y n  

k o w s k i e j  „ U l i c a  P i o t r k o w s k a ”  i

o t y m  s a m y m  t y t u l e  a l b u m  W. 

K o m i k a ,  z a w i e r a j ą c y  70 p l a n s z  

u k a z u j ą c y c h  z a b y t k o w e  g m a 

c h y  I k a m i e n i c e  n a s z e j  m a g i 

s t r a l i .  O s t a t n i ą  p o z y c j ą  p l a n u  

w y d a w n i c z e g o  W Ł  Jes t  a l b u m  

f o t o g r a f i c z n y  „ Ł ó d ź ” , u k a z u j ą 

c y  d z i s i e j s z e  o b l i c z e  n a s z e g o  

m i a s t a ,  j a k ż e  p o t r z e b n y .

J a k  w i ę c  w y n i k a  t  p o w y ż s z e  

go  p l a n  n a s z e g o  W y d a w n i c t w a  

j e s t  b a r d z o  i n t e r e s u j ą c y .  v\ 

m y ś l  z a s a d y  „ t a k  k r a w i e c  k r a  

j e  j a k  m a t e r i i  s t a j e ”  s t a r a ł  się 

n i e  p o m i n ą ć  n i c z e g o  i s t o t n e g o  

O b y  n a s  o m i n ę ł y  t r u d n o ś c i  • 
p a p i e r e m  i j a k  n a j m n i e j  p o z y 

c j i  m u s i a ł o  p r z e j ś ć  . . p o ś l i z g i e m * ’ 

n a  r o k  n a s t ę p n y .  T e n  w u io s eH  

m o ż n a  o d n i e ś ć  i d o  p o z o s t a ł y c h  

o f i c y n ,  a  w t e d y  r o k  '¿s -iecia 

P R L  p o z o s t a n i e  n a m  w p a rn ię -  

j a k o  „ t ł u s t y ”  r o k  w y d a w c ó w
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ka rsk i  zagrzewa się do niedzielnego meczu, a bokse
rzy (mistrza Polski m am y, panie) ćwiczą w hali. W 
osiedlu „ A w a ry jn y m ” (rozległa kolonia bloków i jed 
nopię trow ych  willowych domków ) żony górn ików  cze
k a ją  z obiadem (mięso jest,  ale po włoszczyznę trzeba  
jeździć do W rocławia) dzieciaki w rac a ją  ze szkół 
i p ry w a tn e  wozy sz tygarów  w arczą  pod oknami. Do 
k lubu  E lek trow ni,  „K o n -T ik i”, nadszedł a k u ra t  t r a n s 
p o r t  kon iaków  (jakże lubię  to spokojne, w ie jsk ie  ży
cie), a do górniczego k lubu  „G ong” przywieźli pa rę  
skrzynek  czerwonej pros tuchy. Na p ierw szym  piętrze 
hotelu  „ B a rb u rk a ” idący do p racy  leka rz  m inął się 
w  drzw iach z w raca jącym  z roboty d y re k to rem  p e w 
nego przedsięb iorstwa. Raz, dwa, trzy  — m aszeru je  
wojsko. Z pó ło tw ar tych  okien zerka ją  dziewczyny.

Ziem ia oddycha, tętni, ob ras ta  w szkoły, sklepy, 
szpitale, no i przem ysł,  k tó ry  wyznacza je j rangę.

D w anaście  la t  tem u  na tej ziemi nie było nic. — 
J e d n a  uliczka w Zgorzelcu, k ilkadzies ią t  żółtych, o p u 
stoszałych dom ków  w Bogatyni, k ilka  kościołów w 
okolicznych wioskach i w ychudłe  bydło na polach.

N iektórzy  zaczynają  h is torię  tej ziemi od roku  1642, 
w  którym , ja k  pod a ją  kroniki, p io run  trzasn ą ł  w  
b ru n a tn ą  dolinę i odbył się pożar  t rw a ją cy  d w a  la ta  
na  zew nątrz  i k ilkadz ies ią t  la t  w ew ną trz  złoża.

N iektórzy  w alą  od razu  w  dzwon współczesności: 
rok  1958; z początkiem stycznia zjeżdża na  te reny  
przyszłego kom bin a tu  p ion ie rska  b rygada ;  rem o n tu ją  
hotele  i domy, s taw ia ją  barak i;  śpiew ochrypły  niesie 
się po nocach, bulgoce gorzała, błyszczą k rw aw o  kosy, 
noże i widelce, królowie tu roszow skich  zmierzchów 
biorą  się za łby.

0  Turoszowie i W orku Ż y taw sk im  jes t  już  parę 
książek i p a rędz ies ią t  reportaży. Wszystko zostało 
opisane. Ale ocalało jeszcze k i lka  n ie tkn ię tych  bio
grafii,  z k tórych  można złożyć h is torię  tej ziemi. Na 
p rzyk ład  W ładys ław  Witek. Dobierało się do niego 
w ielu  repor te rów . Bezskutecznie. Robił uniki i fama 
szła po zakładzie, że nie  cierpi p rasy . Poszedłem więc 
do niego w sobotę rano 1 zażyłem go nie wprost;

— Podobno n ienaw idzi pan  gazeciarzy i tych róż
nych z k am eram i i m ikrofonam i?

— Co, n ienawidzę?! — oburzył się Witek. — Zło
śliwa plotka!

1 otworzył p rzede  m n ą  duszę.

2.

Był ósm ym Polak iem  w  w yzw olonym  Turowie 
i pierw szym  Polak iem  w kopalni, gdzie wówczas 
pracow ali  jeszcze Niemcy.

Ściągnął tu  w  końcu lipca czterdziestego siódmego.
Ale żeby zrozumieć jego życie, trzeba zawrócić 

czas.

Urodził się w  Sierszy pod K rak o w e m  w  1923 roku. 
Rodzina, z dziada pradz iada  — górnicy. Ojciec i s t a r 
szy b ra t  rąbali na przodku w  sierszańskie j kopalni, 
on na jp ie rw  chodził do p odstaw ów ki — potem, za 
d rug im  podejściem, przeskoczył progi P ańs tw ow ej 
Szkoły Przem ysłow ej w K rakowie, k tó re j  nie  u k o ń 
czył, gdyż w ybuchła  wojna. P racow ał  w raz  z o jcem  
i b ra tem  w trzebińskie j kopalni „Z byszek”. Ojciec 
był na jp ie rw  w PPS  i o rgan izow ał s tra jk i ,  a p o tem  
w PPR, do które j  w ciągnął obu synów. Jedenas tego  
stycznia czterdziestego trzeciego była na  tym te ren ie  
w ielka wsypa. Niemcy rozstrzelali  na  miejscu  k i lk u 
dziesięciu peperowców, resz tę  porozsyłali do obozów 
koncentracy jnych .  Ojciec i b ra t  poszli do Oświęcimia
— on do Mysłowic. B ra ta  wykończyli.  Ojciec został 
przeniesiony do M authausen .  On do Gross Rosen, 
s tam tąd  do B uchenw aldu , wreszcie do Dachau. O swo
bodzony w czte rdzies tym  p ią ty m  („sam nie wiem, 
jak  przeleciałem przez w szystkie  te  ru sz ty ”) powrócił 
do Sierszy, żeby fed row ać  w  kopaln i swoich dziadów 
i pradziadów. Był dobry. Bystry , odważny, robotny. 
Z aangażow any  ideowo. Został w ysłany  n a  skrócony 
k u rs  do T echn ikum  Górniczego w Bytomiu, k tóre  za
słynęło m ianem  „czerwonej szkoły”. Po dyplomie 
o trzym ał sk ierow anie  do Turowa. Człowiek, k tó rem u  
leżą na  w ątrob ie  losy k ra ju ,  nie  może grymasić.

Więc, jak  p isałem, w lipcu czterdziestego siódmego 
ściągnął tu  z n iew ielk im  zaw in ią tk iem  na plecach 
i był p ierw szym  Polakiem, k tó re m u  w ojska  radziec
kie  p rzekazały  symbolicznie w ładzę  n ad  kopalnią .

Wcześniej jeszcze od Witka, w  połowie w rześnia  
czterdziestego szóstego, zajechał do T u ro w a  K onrad  
Dusza, dzisiejszy se k re ta rz  ZBOWiD-u. Biografia  D u
szy, to także w ie lka  górnicza epopeja . Od k i lku  poko
leń jego fam ilianci fedrow ali  w przeróżnych k op a l
n iach Śląska. Dziad walczył w  pow stan iu  s tycznio
wym, ojciec, zaprzysięgły kom unis ta ,  miał bez p rz e r 
wy na p ieńku  z policją , on sam, h a ru ją c  na p rzodku  
w gliwickiej kopalni, należał do PPS, a w  1920 roku  
w stąp i ł  do Polskiej O rganizacj i W ojskowej i b ra ł  
udział z bronią  w ręku  we w szystk ich  trzech p o w s ta 
n iach śląskich. R anny  pod górą Św iętej A nny leżał 
w  szpita lach Częstochowy i O strow ia  W ielkopolskie
go, skąd  zbiegł do Zamościa, p rzeda r ł  się na  Śląsk  
i pracow ał w K nurow ie , bo w Gliwicach basowali 
Niemcy. W trzydzies tym  dz iew ią tym  został pow ołany 
przez władze w ojskow e do sfo rm ow ania  kom pan ii  
pow stańców ; bronił zachodnich granic, a tako w an ych  
przez uzbro jone ban dy  niem ieckich  cywilów. P ie rw 
szego w rześnia  kom pan ia  Duszy wycofała  się do W yr 
i została rozbita w rybnick ich  lasach. K ry ł się d łu 
gimi miesiącam i w stogach s iana  i na s trychach  roz
strze lanych  domów, ale w  m a ju  roku  czterdziestego 
G estapo  w padło  na trop. S k a tow any . Wywieziony do 
Dachau. Oswobodzony w obozie R evensbrueck . Wrócił 
na G órny  Śląsk  i p racow ał w kopalni jak o  k ie row nik  
obozu jeńców w ojennych. Robotny, am bitny , odw aż
ny. Takich  ja k  on p o trzeba  było w  pogran icznym  
niespoko jnym  Turowie.

Więc zajechał tu  z rodziną i kiedy w  rok później 
spo tkał się z W ładys ław em  W itkiem, to podali sobie 
tw arde ,  sp racow ane  ręce.

Witek rozpoczął tu row ską  ka r ie rę  jako  sz tygar  od
działu u ro bk u  w ęgla na  n iewielkiej, zan iedbanej od
kryw ce.

Dusza w y s ta r to w a ł  jak o  k o m en d an t  s t raży  p rzem y
słowej.

Kiedy W itek  aw ansow ał  na sz tygara  objazdowego, 
Dusza został k ie row nik iem  oddziału zb ieran ia  n a 
kładu.

Witek przeb i ł  k a r t ę  i zają ł s tanow isko  k ie row nika  
robót górniczych. Ale zaraz  potem  Dusza wskoczył 
na p u lp i t  głównego dyspozytora ruchu.

W połowie lut pięćdziesiątych n iek tórzy  p rz y 
puszczali,  że Witek na zawsze zerw ał z Turow em . O d
wołano go do Konina, gdzie został zresztą naczelnym 
inżynierem . A przecież wrócił , k iedy to w  roku  1960 
p ow staw a ła  druga, nowoczesna od k ry w k a  węgla b r u 
n a tnego  i szły w ykopy pod budow ę e lektrow ni.

Był teraz  zaw iadow cą kopalni.
N atom ias t  s ta rszy  od niego o dwadzieścia  dw a la ta  

K on rad  Dusza, k tó ry  na dobrą sp raw ę  nigdy z p rzy 
jac ie lem  nie ryw alizow ał (to ty lko  tak i  rep o r te rsk i  
chw yt) — przeszedł z dniem p ierwszego m a ja  1966 r. 
na em ery tu rę .  Ale w kopaln i pozostał.  P racow ał spo
łecznie jako  sek re ta rz  ZBOW iD-u, k tórego Witek jes t  
przew odniczącym . Każdego dn ia  można było znaleźć 
Duszę nad  s te r tą  pap ie rów  w  gabinecie „P en tagonu"  
(dwa budynki,  niski i wysoki, jeden  się „p ę ta” za 
drug im , a mieści się tu  adm inis trac ja ) .  S potkać  go 
można i dzisiaj, choć n iedaw no  traf i ł  go na  schodach 
zaw ał serca.

Leżałem  w  szpita lu za tońsk im  — w spo m in a  Dusza
— ale Witek zorganizował na wszelki w y padek  sam o
lot do W rocławia, k tó ry  czekał n a  g ra jących  s i ln i
kach, żeby mnie, no... gdyby  było krucho, p rz e t ra n s 

portow ać  do k lin ik i  kardiologicznej. A ja k  w ydobrza-  
łem. to Witek rozkazał mi się przenieść do nowego 
m ieszkania  w Zgorzelcu. Zgorzelec je s t  piękny. Lecz 
z początku żałowałem T urow a. T rzeba  wiedzieć, że 
Turów  się bardzo zmienił . J a k  przyjeżdżali tu  ze 
Śląska  i K am ienne j G óry moi trzej synowie, też gór
nicy, z dyplom am i techników, to nie mogli do m nie  
trafić , choć kiedyś tu  mieszkali.  Nowe drogi, in w e
stycje, w yrob iska  i hałdy, całk iem zmienione kory to  
rzeki... Lecz k l im a t  tu  niezdrowy. Pył, sadza, popiół. 
I n iep rze rw any  szum taśmociągów, od którego nieraz  
w  m ieszkaniu  pęka ją  lu s t ra  i szklanki.  No i nerw y, 
a ja  nie śmiem się denerw ow ać,  bo gdyby jeszcze 
raz, to lekarz  powiedział, że kropka.. .

Kim był w owym czasie Witek, skoro  miał p raw o  
„wypożyczać” dla chorach  przyjació ł sam oloty  i za
mien iać  im mieszkania?

L atem  1966 rok u  m ian ow any  został naczelnym  d y 
rek to rem  kopalni.

SZP. — 3
J a k  to się stało?
W itek  w zrusza  ram ionam i.
Ale załoga wie. Załoga się nie dziwi. Załoga się cie

szy. Załoga, ponad sześć tysięcy ludzi, pójdzie za W it
kiem, jakko lw iek  zabrzmi to b ana ln ie  — w ogień. 
Pół załogi chodzi po mieście i tw ierdzi, że jes t  z W it
kiem  na „ ty”. T ak  napraw dę ,  to on im mówi po im ie
niu, a oni jem u: pan ie  dyrektorze . Ale to nie m a  
większego znaczenia. Ważne, że darzą  go zaufaniem, 
k tórego on nie nadużyw a. Nie zadziera nosa. Nie 
w stydzi się w spom inać  dni,  k iedy biegał po kopalni 
na bosaka. Ani k iedy t łuk ł się po górniczych ho te 
lach. W sześćdziesiątym siódmym, będąc już  naczel
n ym  d yrek to rem , wciąż pędził żyw ot ra jze ra .  P o 
wiada:

— Moi sztygarzy, inżynierow ie  i robotnicy  od d a w 
na gospodarzyli w  wygodnych domach, a ja  nie m ia 
łem  czasu pomyśleć o m ieszkaniu , dojeżdżałem do 
roboty  z hotelu  w Opolnie, a za jm ow aliśm y  tam w raz  
z żoną i dw om a sy n a m i-h u n cw o ta m i półtora  pokoju. 
S ta r a  robiła mi a w an tu ry ;  „ Ja k  długo ty  mnie, Witek, 
będziesz włóczył po tych dziurach". Więc m ieszkam y 
te r a z  przyzwoicie, w  Zgorzelcu. Ale w  hotelach  nie 
było źle. K ułem  tam  nocami, po robocie, do egza
minów, bo s tud iow ałem  zaocznie w  AGH. Dyplom in 
żyniera  zdobyłem w p ięćdziesiątym szóstym, ale m a 
g is trem  zostałem dopiero  dw a la ta  tem u. C holerna  
m ordęga.

T w ard y  człowiek z tego W itka. Przeszedł przez 
w szystk ie  szczeble w h ie ra rch i i  górniczej.  Doczekał 
się zaszczytów. O trzym ał dużo odznaczeń. Ale k o n 
ta k tu  z robo tn ik iem  nie zatracił .

— Jeś li  robociarz  o coś prosi,  to trzeba  go uw ażnie  
w ysłuchać  — pow iada  — i szybko m u pomóc. Jeśli 
coś przeskrobie  — trzeba  go szybko i rzetelnie  opie
przyć. Jeśli dzieje m u się k rzyw da  — trzeba  dać po 
krzyżu  w innym . Ot, i w szystko gra.

K rążą  o nim różne anegdoty:
Odwiedził d rug ą  o dk ry w k ę  w icem in is te r  górnic

tw a. P rzyg ląda ł  się nowej koparce . Strzelił nagle:
„Ile ona m a  s i ln ików ?”
Inżyn ier  nie wiedzia ł.
W ezwano głównego m echan ika .
Też nie wiedział.
Więc m in is ter:
„S łuchajc ie  no, Witek, ile ta  k o p a rk a  m a  s i ln i

k ó w ?”
„Sześćdziesiąt s iedem ” — powiedział Witek bez w a 

hania .  I chytrze  się uśm iechnął.  Minister  pokiwał 
głową i także się uśm iechnął,  bo nic za bardzo W it
kow i uwierzył.

K iedy w sobotę o cz tornaste j  żegnałem się z d y re k 
to rem  Witkiem, powiedział:

— T u na kopaln i i w e lek trow ni p raw ie  każdy  
człowiek m a p iękną  i znojną przeszłość. Wielu robot
n ików  i chłopów dopracow ało  się wysokich s tano 
wisk. Ich aw ans  i mój aw ans  są na jw ie rn ie jszym  
odzw ierciedleniem zmian, jak ie  w ciągu krótk iego 
czasu zais tniały n a  tej, jakże  polskiej ziemi.

K iedyś by ł tu jeno p lac  pod w yrobisko  — teraz  
jes t  tu  na jw iększa  i na jnow ocześnie jsza  kopaln ia  
węgla b runa tn ego  w Polsce (pięćdziesiąt pięć p rocen t 
p rodukc ji  kra jowej).  K iedyś była tu e lek trow nia  w od 
n a  o mocy jednego  m egaw ata  — te raz  jes t  tu  n a j 
większa  e lek trow nia  w k ra ju  o mocy tysiąca cz te ry 
s tu  m egaw atów  (w p lanach  — dw a tysiące m eg aw a 
tów). K iedyś była  tu  w ie lka  im prow izac ja  i wielka 
przygoda  — a teraz?».

— N iek tórzy  opuszczają Turoszów  — mówi W itek.
— To ci wieczni, nałogowi rajzerzy, ob ija jący  się l a 
tam i po hotelach, bez żon, bez dzieci, bez pieniędzy 
w  p ią ty  dzień po wypłacie , choć zarobki są bardzo  
wysokie. Ja d ą  do Konina, w  Bieszczady — z nadzieją, 
że uda  się jeszcze znaleźć gdzieś sk ra w ek  ziemi nie 
do tkn ię te j  stabil izacją  i cywilizacją. Oni p ięknie  tu 
pracow ali .  Nie żałowali rąk  i zdrowia. Ale co zrobić, 
k iedy  m a ją  te cholerne cygańsk ie  n a tu ry ,  dla k tó 
rych  w  dzis iejszym W orku  Z y taw sk im  nie znajdziesz 
ju ż  przys tan i.

ANDRZEJ MAKOWIECKI
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Nowe oblicze 
starego wyścigu

B a r w n a  g r u p a  k o l a r z y  „ p o ł y 
k a "  k i l o m e t r  z a  k i l o m e t r e m .  
I c h  d r o g ę  r e j e s t r u j ą  k a m e r y  
t e l e w i z y j n e ,  k a ż d y  o b j a w  k r y 
z y s u  n o t u j e  k i l k u d z i e s i ę c i u  
d z i e n n i k a r z y ,  a  w y s i ł e k  ś l e d z ą  
z  z a p a r t y m  o d d e c h e m  m i l i o n y  
k i b i c ó w .  T a k  j e s t  k a ż d e j  w i o s 
n y  p o c z ą w s z y  o d  1948 r .  i t a k  
b ę d z i e  o d  12 m a j a  b r .  k i e d y  to

w y s t a r t u j e  z  W a r s z a w y  X X I I
W y ś c i g  P o k o j u .  N ie  m a  c h y b a  w  
n a s z y m  k r a j u  d r u g i e j  i m p r e z y ,  
k t ó r a  b y  t a k  m a s o w o  p r o p a g o 
w a ł a  w  s p o ł e c z e ń s t w i e  d a n ą  
d y s c y p l i n ę  s p o r t u .  W y ś c i g i e m  
P o k o j u  i n t e r e s u j ą  s i ę  i k i b i c e  
s p o r t o w i  i l u d z i e ,  k t ó r z y  w ł a 
ś c i w i e  n i g d y  ze  s p o r t e m  n i e  
m i e l i  n i c  w s p ó l n e g o .  J e s z c z e  d o  
t e j  p o r y  p e w n a  m o j a  z n a j o m a  
• t a r s z a  p a n i ,  ze  ł z ą  w  o k u  
w s p o m i n a  E l k a  G r a b o w s k i e g o ,  
b o  „ t a k i  m a ł y ,  n i e  m i a ł  s i ł y ,  
a  k a z a l i  m u  jechać**  i w y d a j e  
u j e m n e  o c e n y  n a s z y m  r e p r e z e n  
t a n t o m ,  że  „ k u d y  i m  t a m ”  d o  
K r ó l a k a .

A p a m i ę t a c i e  H i n d u s ó w ,  o  
k t ó r y c h  k r ą ż y ł o  m a s ę  a n e g 
d o t ;  ż e  z a t r z y m u j ą  s ię  p r z e d  
k i o s k a m i  z n a p o j a m i  c h ł o d z ą c y  
m i ,  ż e  o  o k r e ś l o n e j  g o d z i n i e  
s c h o d z ą  z r o w e r ó w  i o d p r a w i a 
j ą  r y t u a l n e  o b r z ę d y ?  T r o s z k ę

p r a w d y  w  t y c h  a n e g d o t a c h  b y  
ło .  J e d n a k  n i e  H i n d u s i  b y l i  
n a j w o l n i e j s z y m  z e s p o ł e m  w  h i -  
t t o r i i  W y ś c i g u  P o k o j u .  R e k o r d  
p o b i l i  t u t a j  w  1956 r .  E g i p c j a 
n i e .  N a  m e c i e  o d  z w y c i ę s k i e j  
d r u ż y n y  Z S R R  d z i e l i ł o  i c h . .  32 
g o d z i n y  41 m i n u t  i 43 s e k u n d y .  
W  r o k u  t y m  z r e s z t ą  p a d ł  r e 
k o r d  f r e k w e n c j i  — w  W y ś c i g u  
u c z e s t n i c z y ł y  24 d r u ż y n y ,  N o  
i o c z y w i ś c i e ,  f a k t  n a j w a ż n i e j 
s z y .  P i e r w s z y  i J a k  d o t ą d  j e 
d y n y  P o l a k  S t a n i s ł a w  K r ó l a k  
w y g r a ł  i n d y w i d u a l n i e  W y ś c i g  
P o k o j u  i t y m  s a m y m  w p i s a ł  
s i ę  n a  l i s t ę  n a j l e p s z y c h  k o l a 
r z y  a m a t o r ó w  ś w i a t a .  D r u ż y n o 
w o  w y g r a l i ś m y  t r z y  r a z y .

W i e l u  w i e l k i c h  k o l a r z y  s t a r 
t o w a ł o  w  W y ś c i g u  P o k o j u .  W y  
m i e ń m y  t u t a j  c h o c i a ż b y  G u s t a  
w a  A d o l f a  S c h u r a ,  d w u k r o t n e 
g o  m i s t r z a  a m a t o r s k i e g o  ś w i a 
t a ,  b r ą z o w e g o  ( M e l b o u r n e )  i

s r e b r n e g o  ( R z y m )  m e d a l i s t ę  
o l i m p i j s k i e g o .  P o p u l a r n y  „ T a e -  
v c ”  12 r a ? y  s t a r t o w a ł  w  t e j  
i m p r e z i e ,  k t ó r ą  w y g r a ł  2 r a z y
— w  1955 i 1959 r .  B y l i  i  t a c y ,  
k t ó r z y  n i e  w y g r a l i  W y ś c i g u  
P o k o j u ,  a l e  d a ł  o n  i m  t e n  
p i e r w s z y ,  n a j w a ż n i e j s z y  , t a r t  
w  ż y c i u .  T a k i m  b y ł  J a n  s t a -  
b l i ń s k i ,  P o l a k  z F r a n c j i .  J a k o  
n i e z n a n y  k o l a r z  w y s t a r t o w a ł  w  
1952 r . ,  w y g r a ł  k i l k a  e t a p ó w  
i z a j ą ł  o s t a t e c z n i e  c z w a r t e  
m i e j s c e .  D a l e j  j e g o  k a r i e r a  p o  
t o c z y ł a  s i ę  b ł y s k a w i c z n i e .  Z o 
s t a ł  z a w o d o w y m  m i s t r z e m  ś w i a  
t a ,  d w a  r a z y  z a w o d o w y m  m i 
s t r z e m  F r a n c j i ,  w y g r a ł  w y ś c i g  
d o o k o ł a  H i s z p a n i i .  N a z w i s k  t a 
k i c h  m o ż n a  w y m i e n i a ć  w i e l e :  
P r o o s t ,  V e s e l y „  R u ż i c z k a ,  
G u y o t ,  S m o l i k  i i n n i .

B y l i  t a k ż e  m n i e j  z n a n i ,  k t ó 
r z y  r ó w n i e ż  z a p i s a l i  s i ę  w  h i 
s t o r i i  W y ś c i g u  P o k o j u .  N p .  
C z e c h o c l o w a k  K r e j c z u  b y l  a u 

t o r e m  c i e k a w e g o  r e k o r d u  u s t a 
n o w i o n e g o  n a  e t a p i e  n o t t w a l -  
d o w o  — Z i l i n a  k  1949 r .  o d e r 
w a ł  s i ę  o n  s a m o t n i e  o d  g r u p y  
i n a  m e t ę  w p a d ł  o  6,59 s e k u n 
d y  w c z e ś n i e j  n iż  d r u g i  — J u 
g o s ł o w i a n i n  P r o d e s k i .

K l a s y f i k a c j a  i n d y w i d u a l n a  
W y ś c i g u  z r e g u ł y  b a r d z i e j  c i e 
k a w i ł a  k i b i c ó w  n iż  d r u ż y n o w a .  
I l e  t o  r a z y  d e n e r w o w a l i ś m y  
s i ę ,  k i e d y  w y s o k o  n o t o w a n y  w  
t a b e l i  k l a s y f i k a c j i  i n d y w i d u a l 
n e j  k o l a r z  m u s i a ł  w  d r u g i e j  
g r u p i e  p o w s t r z y m y w a ć  p o ś c i g ,  
p o d c z a s  g d y  w  c z o ł ó w c e  j e c h a ł  
i n n y ,  n i e  p o s i a d a j ą c y  s z a n s  w  
t e j  k l a s y f i k a c j i .  P o ś w i ę c e n i e  i 
O f i a r y  w  t y m  p a r  e x c e l l e n c e  
i n d y w i d u a l n y m  s p o r c i e  s ą  r z e -  
c z ą  p i ę k n ą ,  a l e  i c h  c z ę s t e  p r a k  
t y k o w a n i e  w y p a c z a  s p o r t o w y  
c h a r a k t e r  w a l k i .

N a  s z c z ę ś c i e ,  g l o s y  o p i n i i  p u 

b l i c z n e j  n a  t e n  t e m a t  w y w o 
ł a ł y  w r e s z c i e  w ł a ś c i w y  o d 
d ź w i ę k  i j u ż  w  t y m  r o k u  W y 
ś c ig  W a r s z a w a  — B e r l i n  r o z e 

g r a n y  z o s t a n i e  w e d ł u g  n o w e g o ,  

b a r d z o  c i e k a w o g o  r e g u l a m i n u .  

O t ó ż  m i e j s c e  7 - o s o b o w e J  d r t i ż y  

n y  u s t a l a ć  s i ę  b ę d z i e  n a  p o d 

s t a w i e  c z a s ó w  n i e  t r z e c h  n a j 

l e p s z y c h  n a  m e c i e  e t a p u ,  l e c z  

c z t e r e c h  z n a j d u j ą c y c h  s ię  n a j 

w y ż e j  W k l a s y f i k a c j i  ł ą c z n e j  

p o  k a ż d y m  e t a p i e .  Z m i e n i  t o  

z d e c y d o w a n i e  d o t y c h c z a s o w y  

s p o s ó b  r o z g r y w a n i a  W y ś c i g u .  

W y r a ź n i e  w z r o ś n i e  r o l a  i n d y w i 

d u a l n y c h  w a r t o ś c i  k a ż d e g o  k o 

l a r z a  i w s z y s t k o  t o  w p ł y n i e  n a  

u a t r a k c y j n i e n i e  t e g o  w i e l k i e g o  
w y ś c i g u .

M I E C Z Y S Ł A W  S T O L A R S K I
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Niezapomniany rok 

trzydziesty szósty

Z początkiem roku 1936 K PP, 
k lasowe związki zawodowe, lewi
ca PPS-ow ska organizowały klasę 
robotniczą Lodzi, u św iadam iały  ją
0 celach walki,  o niebezpieczeń
stw ach  grożących ojczyźnie ze stro 
ny coraz bardziej bezczelnego fa 
szyzmu. Chodziło już w tedy nie 
ty lko o obronę in teresów  ekono
micznych ludzi pracy, o s trategię
1 tak tykę  bojów klasowych z k a 
pitałem. ale  i o ukazan ie  celów 
polityczno - społecznych n a ra s ta ją 
cego konfliktu. Rządowa, oficjal
na racja  s tanu  w Polsce tego o- 
k resu  jaw n ie  lekceważyła groźbę 
h it leryzmu, który już trzy lata był 
przy władzy, lekceważyła n iebez
p ieczeństw a w yp ływ ające  z to le
row an ia  h u r r a —nacjonalis tycznych 
i szowinistycznych tendencji p ew 
nych u g rupow ań  w naszym  k ra 
ju. Działo się to wszystko na tle 
pogłębiającej się nędzy klasy ro
botniczej.  J a k  podaje  Kazimierz 
W asilewski -  w la tach  1936-37 
pracow ało  w Łodzi zaledwie 30 
proc. ogółu ludności,  wliczając w 
to także  robotników zatrudnionych  
po d w a - t r z y  dni w  tygodniu.

Bezrobocie, nie  zn ika jące  n aw e t  
w  okresach najlepszej k o n iu n k tu 
ry, obejm owało  w 1936 r. według 
szacunkow ych obliczeń około 50 
tys. robotników  i p racow ników  u-  
myslowych. Oficja lne publikacje  z 
tego okresu  podają  liczbę 74 tys. 
osób, k tóra  odnosiła się do te re 
nu Lodzi i w ojewództwa, obejm o
w a ła  jedn ak  tylko z a re je s t row a
nych w  urzędach  pośrednic tw a 
pracy. Z tak  dużego ośrodka p rze
mysłowego jak  Lódź około dwóch 
tysięcy robotników  emigrow ało  co
rocznie w  poszukiwaniu  chleba do 
innych  krajów.

■W t y m  » a m y m  c z a s i e  Ł ó d ź  b i j e  
r e k o r d y  o g ó l n o p o l s k i e  w  d z i e d z i n i e  
n ę d z y  m i e s z k a n i o w e j .  M i e s z k a ń  1 - iz 
b o w y c h  b y ł o  w  m i e ś c i e  a ż  «•  p r o c . ,  
a  i c h  z a g ę s z c z e n i e  w y n o s i ł o  3,8# •*  
s ó b  n a  I i z b * .  W i e l k a  j e s t  u m i e r a l 
n o ś ć  n i e m o w l ą t  (1» z g o n ó w  n a  I»« 
ż y w o  u r o d z o n y c h ) .  I s t n i a ł a  U b e z p i e -  
c z a l n i a  S p o ł e c z n a ,  a l e  w  p r a k t y c e  
t y l k o  o k o ł o  45 p r o c .  l u d z i  z a m i e s z k a 
ł y c h  n a  t e r e n i e  j e j  d z i a ł a n i a  m i a ł o  
p r a w o  d o  o p i e k i  l e k a r s k i e j  z t y t u ł u  
u b e z p i e c z e n i a .  W  c a ł e j  ł o d z i  i s t n i a ł y  
t y l k o  d w a  ż ł o b k i ,  a  w  p r z e d s z k o l a c h  
nie b y ł o  o p i e k i  l e k a r s k i e j .

Szeroki w ięc m usia ł  być w  o- 
w ym  1936 r. p rogram  ożywienia 
gospodarki w  mieście, olbrzymie 
były potrzeby socjalne 1 bytowe 
podstawow ej części społeczeństwa
— łódzkich robotników. Ten p ro 
gram  — w raz  z hasłam i o b e jm u 
jącymi postu laty  polityczne i o- 
gólno-społeczne -  w ypisany  był 
na  sz tandarach  łódzkiej lewicy.

P ierw szym  w yraźnym  dowodem 
działania  jednolitego" fron tu  stało 
się w 1936 r. zwycięstwo łódzkie
go p ro le ta r ia tu  w powszechnym 
s t r a jk u  m arcow y m . Jeg o  w yrazem  
była również potężna, wspólna ma 
nifestac ja  1-m ajowa tegoż roku. 
Ludzie pam ięta jący  ten okres, 
w spom inają ,  że n aw e t  policja  (gra 
na tow a i ta jna) dla k tórej pocho
dy 1-m ajow e były zawsze okazją  
do b ru ta lnych  ekscesów, aresz to
w ań  i s tarć  z dem ons tru jącym i 
robotnikam i — n aw et  policja przy 
cichła teraz . O trzy m ała  ona  po
dobno w przeddzień majowego 
święta  specja lną  ins trukcję ,  aby 
zachować spokój na ulicach. T ak  
ogrom ne było w rażen ie  rosnącej 
solidarności ruchu  robotniczego w 
Lodzi i jednolitego działania  całej 
lewicy społecznej w mieście.

Trzeba stwierdzić , że wybory do 
Rady Miejskiej rozpisane przez 
m in is tra  sp raw  w ew nętrznych  la 
tem  i wyznaczone na 27 września, 
stały się dla k ierow nictw a K P P  
od samego początku niezwykle 
w ażnym  w ydarzen iem  politycz
nym. W edług m a teria łu  z a w a r te 
go w spraw ozdaniu  S ekre ta r ia tu  
Krajow ego KC K P P  z 12 czerw 
ca 1936 r. — należało zrobić w szy
stko d la  zm ontow an ia  nie tylko 
jednolitego fron tu  lewicowych u- 
grupow ań, ale i dla wciągnięcia do 
bloku wszystkich organizacji i 
związków robotniczych (w tym  
rów nież  N arodowej P art i i  Robot
niczej,  C hrześc i jańsk ie j  D em o k ra 
cji Itp.). Chodziło o stworzenie 
szerokiego dem okratycznego F ro n 
tu Ludowego — po to. by wyizolo
wać sanac ję  i osłabić wpływy en 
decji. • • •

W rezultacie  per t rak tac j i  m ię
dzyparty jnych , u tw orzono  w Lo
dzi 18-osobowy kom ite t  wyborczy, 
do którego weszło 9 przeds taw i
cieli PP S  oraz  9 -  klasowych 
związków zawodowych (wśród 
nich było 5 rep rezen tan tów  KPP). 
Jak o  nielegalna K P P  nie mogła 
bow iem  w ystępow ać  jaw n ie  w 
wyborach. Jed n y m  z dwóch w i
ceprzewodniczących Komitetu  był 
z ram ien ia  K P P  Mieczysław Zdzie 
chowski, ak tyw ny  działacz lew i
cowy, komunista ,  wybitny przed
stawiciel klasowego związku włók 
niarzy. Skonkretyzow ały  się też 
celé w alki wyborczej.

W jedne j z odezw zw racano  u- 
wagę, że wybory  sam orządow e to 
tylko fragm en t  walki, ty lko e tap  
w w alce o zdobycie władzy i prze 
budow ę ustro ju  społecznego. P od
kreś lano  też solidarność dążeń ro 
botniczych w różnych kra jach , 
zwłaszcza solidarność z w alczą
cymi robotn ikam i Hiszpanii.

O z a c i ę t o ś c i  w a l k i  p r z e d w y b o r c z e j  
m ó w i ł  w y s ł a n n i k  „ W a r s z a w s k i e g o

D z i e n n i k a  N a r o d o w e g o "  w  k o r e s p o n 
d e n c j i  z Ł o d z i :  „ W r a c a m  z f r o n t u .  
BO f r o n t  w y b o r c z y  w  Ł o d z i  n i e  b y ł  
(i  n i e  j e s t )  t y l k o  f r o n t e m  w  z n a c z e 
n i u  p r z e n o ś n y m ,  a l e  b y ł  (i j e s t )  f r o n 
t e m  w a l k i .  W a l k i ,  w  k t ó r e j  s i e  n a 
w e t  l e j e  k r e w . . . ” . M i a ł  n a  m y ś l i  z a 
c i ę t e  s t a r c i a  b o j ó w e k  e n d e c k i c h  z 
m i l i c j ą  s o c j a l i s t y c z n ą .  E n d e c j a  b o 
w i e m  — w  w y t w o r z o n e j  p r z e z  j e d 
n o l i t y  f r o n t  d e m o k r a t y c z n y  P P S ,  K P P  
I K l a s o w y c h  Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h  
s y t u a c j i  — p o c z u ł a  s i ę  ś m i e r t e l n i e  z a  
g r o ż o n a .  W y c z u w a ł a  z b l i ż a j ą c ą  s i ę  
n i e u c h r o n n i e  k l ę s k ą  w  d n i u  w y b o 
r ó w .  P o d o b n i e  p o c z u ł a  s i ę  z e p c h n i ę 
t a  n a  m a r g i n e s  p o l i t y c z n y  c a ł a  ł ó d z 
k a  s a n a c j a .  D o c h o d z i ł o  w i ę c  d o  s t a r ć  
i  m a ł o  w y b r e d n y c h  a k t ó w .  „

S a n a c j a  r o b i ł a  c o  m o g ł a ,  b y  w  m a k  
s y m a l n y m  s t o p n i u  k r z y ż o w a ć  s z y k i  
l e w i c y  s p o ł e c z n e j ,  o s ł a b i a ć  j e d n o l i t y  
f r o n t .  C h w y c i ł a  s i ę  n a w e t  w  p r z e 
d e d n i u  w y b o r ó w  r e ż y s e r i i  p r o c e s u  
p o l i t y c z n e g o .  S f a b r y k o w a ł a  o s k a r ż e -

256.218 w ażnych głosów, czyli 74.4 
proc. upraw nionych) w w yborach 
sejmowych 1935 roku wzięło u- 
dział tylko 107 tys. łodzian -  tak  
głęboka była pogarda dla konsty
tucji kwietniowej). Na ulicach peł 
no było patroli policyjnych i po 
sterunków , oddziałów konnych, po 
mieście krążyły  um u nd uro w an e  
grupy „Strzelca”, liczne bojówki 
endeckie.

W i e c z o r e m  b y ł o  j u ż  w i a d o m o  k t o  
w y g r a ł  w y b o r y .  N a  p o d s t a w i e  n a p ł y 
w a j ą c y c h  m e l d u n k ó w  z p o s z c z e g ó l 
n y c h  o b w o d ó w  r o s ł a  p e w n o ś ć ,  ż e  w y 
b o r y  s ą  w i e l k i m  z w y c i ę s t w e m  l e w i c y .  
N a  72 m a n d a t y  n a j w i ę k s z ą  i c b  l i c z 
b ę  u z y s k a ł a  l i s t a  n r  2 — c z y l i  o f i 
c j a l n i e  P P S  I k l a s o w y c h  z w i ą z k ó w  
z a w o d o w y c h ,  a  w i ę c  w s p ó l n a  l i s t a  
j e d n o l i t e g o  f r o n t u  ł ó d z k i e j  l e w i c y  
s p o ł e c z n e j  I K P P .  O g ó ł e m  l e w i c a  w  
p o r ó w n a n i u  z w y b o r a m i  1*3« r .  ( k t ó 
r e  z a k o ń c z y ł y  s i ę  w  Ł o d z i  z w y c i ę -

n i e  p r z e c i w k o  e z o l o w e m o  p r z e d s t a w i 
c i e l o w i  l e w i c y  — Z d z i e c h o w s k i e m u .  
A k t  o s k a r ż e n i a  z a r z u c a ł  m u  m . i n .  r e 
a l i z o w a n i e  w  z w i ą z k a c h  z a w o d o w y c h  
l i n i i  p o l i t y c z n e j  K P P .  T e n  p r o c e s  i 
s k a z a n i e  Z d z i e c h o w s k i e g o  m i a ł y  b y ć  
z d a n i e m  s a n a c j i  n a j w i ę k s z y m  c i o s e m  
w l e w i c ę ,  t y m  b a r d z i e j ,  ż e  Z d z l o -  
c h o w s k i  p r z e w i d y w a n y  b y ł  n a  s t a 
n o w i s k o  j e d n e g o  * w i c e p r e z y d e n t ó w  

Ł o d z i .  „

Okręgów wyborczych było dzie
sięć, a obwodów do głosowania 
203. Na k ilka dni p rzed 27 w rześ
nia przewodniczący głó.vnej ko
misji wyborczej, wiceprezes Sądu 
Okręgowego w Lodzi O tton  Vecsi- 
le zarządził. .. p rzeegzam inow anie 
kandyda tów  na  radnych  i to — 
z języka polskiego. Większość k an  
dydatów  odmówiła  s taw ien ia  się 
na egzamin u w aża jąc  to za szy
kanę. Był on zresztą fikcją -  
chodziło przecież, żeby poszczegól 
ne ugru po w an ia  nie zdążyły na 
parę  dni p rzed w yboram i z w y
staw ien iem  i za tw ierdzen iem  no
w ych kan d y d a tu r  na  radnych.

27 w rześnia  frekw encja  przy u r 
nach  była bardzo duża. Oddano

s t w e m  o b o z u  n a r o d o w e g o )  z w i ę k s z y ł a  
s w e  w p ł y w y  o SD.331 g ł o s ó w  c z y l i  o 
144 p r o c .  o s i ą g a j ą c  ł ą c z n i e  I I*  t y s .  
g ł o s ó w  — g d y  w  1934 r .  z d o b y ł a  j e 
d y n i e  48.70!) g ł o s ó w  Ł ó d z k a  p r a w i c a  
s t r a c i ł a  a ż  48,5 t y s .  g ł o s ó w ,  a  s a n a 
c j a  w y s z ł a  z  w y b o r ó w  z d r u z g o t a n a .

*  *  *

C zerw ona  Rftda M iejska  dzia
ła ła  ty lko  k i lka  miesięcy  (do 
k w ie tn ia  1937 r.). Z byt by ła  n ie 
w ygodna  rządow i w ty m  u k ła 
dzie po li tycznym  jak i s tworzony 
został p rzez w yn ik i w yborów  z 
27 w rześn ia .  Łódź, jak o  drug ie  
w  Polsce m iasto , w ielk i o środek  
przem ysłow y, s ta w a ła  się po w rze  
śniowych w yb orach  groźną becz
ką  prochu. U gru po w an ia ,  k tó re  
w ybory  p rzeg ra ły  (p raw ica  i s a 
nacja ) czyniły w szystko, aby 
skom p rom ito w ać  n o w ą  większość 
w łódzkim  sam orządzie ,  p row oko 
w ały  aby  ty lko  stw orzyć w  W ar 
szaw ie w rażen ie ,  że czerw ona  Ra 
da M iejska  nie je s t  zdolna do 
k o n s t ru k ty w n e j  pracy. I s ta ło  się 
tak ,  że zan im  tym czasow y prezy 
d en t  m ia s ta  Lodzi Mikołaj G od
lew sk i mógł przekazać  w ładzę 
no w em u  p rezyden tow i lewicy Nor 
b e r to w i B a r l ick iem u  — m in is te r

sp ra w  w ew n ę trzn y ch  podpisa ł d e 
k r e t  o rozw iązan iu  dopiero  co 
w y b ran e j  Rady. W sali przy  ul. 
P om o rsk ie j  16 (dzisiejsza N o w ot
ki) s ta le  dochodziło do rękoczy
nów  i s ta rć ,  do ciągłych in t e r 
w enc ji  p rzybocznej s t raży  m ag i
s track ie j .  R adn i socjalistyczni raz 
po raz  m usie li  o taczać z w a r ty m  
kołem  p rze m aw ia jących  to w a rz y 
szy by ich uchronić  p rzed  wściek 
łym i a ta k a m i endeków .

G dy  w y b ran o  Barlickiego, t r z e 
ba było jeszcze czekać na za tw ie r  
dzenie w yboru  przez MSW. Czas 
oczekiwania  w ykorzystano  najzło  
ś l iwiej w obozie san acy jn ym . 
„G azeta  P o lsk a” np. a tak o w a ła  
wszelkie  uch w ały  w dziedzinie 
opieki społecznej i gospodark i 
k o m u na lne j ,  pisząc, że „p rog ram  
dz ia łan ia  czerw onej R ady M ie j
skiej w Łodzi to is tna  d em ago
g ia”. N a trzec im  posiedzeniu  R a 
dy (19 s tycznia  1937 r.) ty m cza
sow y p rezy d en t  G od lew sk i posta 
w ił na po rząd k u  dziennym  s p r a 
w ę uchw alen ia  budże tu  m ie jsk ie  
go. W im ien iu  k lu b u  soc ja lis ty 
cznego sprzeciw ił  się te m u  E d
m u n d  C hodyński:  — Ja k ż e  to, 
m am y  uch w alać  budże t  a tu  j e 
szcze prezyd ium  R ady  M iejskiej 
nie je s t  za tw ie rdzone  przez w ła 
dze. S y tu ac ję  w Radzie Miejskiej 
oceniły rów nież  w ładze łódzkiej 
K P P :

„ R z ą d  p r o w a d z i  z n o w u  p o H t y k ę
z w l e k a n i a  l s a b o t o w a n i a .  S z u k a  o n a  
s p o s o b n o ś c i  r o z w i ą z a n i a  R a d y .  W s u 
k u r s  p r z y c h o d z ą  n a  e n d e c y .  O n i  u -  
r z ą d z a j ą  b u r d y ,  a  p r e z y d e n t  s p i e s z y  
z  r o z w i ą z a n i e m  p o s i e d z e ń .  G r a  J e s t  
j a s n a .  C fcpdz i o w y k a z a n i e  n i e z d o l 
n o ś c i  R a d y  d o  t w ó r c z e j  p r a c y ,  c h o d z i
o r o z c z a r o w a n i e  s a m y c h  r o b o t n i k ó w  
d o  t e j  R a d y ” .

18 lu tego  P A T  doniosła o n ieza 
tw ie rdzen iu  B arlickiego przez mi 
n is t r a  sp ra w  w ew nętrznych .  25 
lu tego  na ko le jny m  posiedzeniu  
R ady  M iejsk ie j  ponow nie  w y su 
nięto k a n d y d a tu rę  Barlickiego. 
3 m a rc a  m in is te rs tw o  sp ra w  w e 
w n ę trzn y ch  ostrzega  Radę, o sk a r 
żając ją ,  że to le ru je  w ystąp ien ia ,  
k tó re  „uw łaczają  pow adze i ob n i
ża ją  zau fan ie  jak im  po w inny  się 
cieszyć o rg an a  ad m in is trac j i  p u 
b liczne j”. W zyw a pod ryg o rem  
a rt .  69 u s ta w y  o sam o rządach  do 
zm iany  postępow ania . 11 m arca
— ponow na  odm ow a za tw ie rd ze 
n ia  Barlick iego  na s tan ow isku  
p rez y d en ta  i... m ian ow an ie  G od
lewskiego ponow nie  tym czaso
w ym  p rezy d en tem  m. Łodzi. 30 
m arca  m in is te r  sp ra w  w ew n ę t rz  
nych podp isu je  d e k re t  o rozwiąza 
niu łódzkiej Rady Miejskiej.

W obron ie  sw ej R ady  M iejskiej 
w ystąp i l i  łódzcy robotnicy. 9 m a r  
ca w ybuch ł  w  Łodzi s t r a jk  p ro- 
testacyjny^ P rze rw a ło  p racę  blisko 
80 tys. robotników .

W zw iązku ze s t ra jk iem  K P P  
pisała ,  że je s t  to odpowiedź łódz
kiego p ro le ta r ia tu  na  faszystow 
skie  napęd zan ie  do Obozu Z d rady  
N arodow ej (ironiczny k a la m b u r  
u tw orzony  z Obozu Zjednoczenia  
N arodowego czyli Ozonu). S t r a jk  
łódzki je s t  ogniw em  w walce sił 
dem okra tyczn ych  przec iw ko d y 
k ta tu rz e  sanacy jne j ,  je s t  św ia 
dectw em , że jedność sił ludow ych 
w brew  rep re s jo m  i próbom  ro z 
bicia rośn ie  i k rzepn ie  w walce.

I to p ro le ta r iack ie  św iadectw o 
weszło na zawsze do w sp an ia 
łych t r ady c ji  łódzkiego ru ch u  ro 
botniczego.

ANDRZEJ FELIKS GRABSKI

REFLEKSJE O POLSKIM PARLAMENT ARYZMIE™

S E J M O W A N I E  P O L S K I E
Miało być przecież o pa r lam en taryź-  

m ie daw nej  Rzeczypospolitej... Prawda, 
lecz m a ją  to być refleksje, myśli i spo
strzeżenia, a  nie systematyczny w ykład  
historyczny taki, jaki można znaleźć w 
każdym obszerniejszym podręczniku. Nie 
chodzi nam  o nic innego, jak  ty lko o ogól 
ny pogląd na parlamentaryzm dawnej 
Rzeczypospolitej, pogląd, który jes t wszak 
w aru n k o w a n y  przyjęciem takiej bądź in 
nej  ogólniejszej koncepcji dziejów naro 
dowych. W sp raw ie  oceny polskiego S e j
m u nie było bowiem wśród his toryków
zgody. .

Jeszcze w czasach s tanisławowskich, 
kiedy „zwracali się do dziejów wszyscy 
biorący udział w  sp raw ach  politycznych 
i w arsena le  ich dobierali broni stosow
nej do swych w idoków ” oceny p a r lam en 
taryzm u szlacheckiego były nad wyraz 
sprzeczne. Kiedy z jednej strony obroń
ca starego porządku M Wielhorski już 
w na jdaw nie jszych  czasach widział szla

checki rząd republikański ,  zapew nia jący  
s tanowi szlacheckiemu w szechwładzę za 
pomocą se jm ików  w ybiera jących  p rzed
stawicieli na sejmy, z drug ie j  strony 
związany z obozem kró lew skim  A. N a
ruszewicz dowodził p ierwotnego m onar-  
chizmu w  Polsce. D awniejszym  „republi-  
kan ck im ” koncepcjom his torycznym nadał 
nową, repub likańsko  -  dem okra tyczną  
treść J. Lelewel, poszukujący w dziejach 
narodu  pie rw ias tka  gminowładnego, 
nie dopuszczający myśli, by silna 
w ładza m onarchy  mogła kiedykol
w iek  spełnić w  naszym kra ju  
doda tn ią  rolę. Kiedy podkreślał,  że Pol
ska zawdzięczała sw oją wielkość ins ty
tucjom repub likańsk im  idealizował dem o
krację  szlachecką i szlachecki p a r la m e n 
taryzm, a odsłan ia jąc  w ew nętrzny  roz
strój Rzeczypospolitej winił przede wszys 
tk im  m onarch ię  i m agnacką oligarchię, 
dopiero na dalszym planie mówiąc o o- 
słabieniu m ate r ia lnym  i duchow ym  szla

chty. Lelew elow ska idealizacja  daw nego 
szlacheckiego p a r lam en ta ryzm u  wywołała  
ostrą  k ry tykę  s tronn ików  pesymistycznej 
koncepcji dziejów narodow ych rep rezen
tu jących  t.zw. k rako w ską  szkołę his to
ryczną.

M iejsce apoteozy szlacheckiej d em okra
cji, dopiero później w yrodzonej za sp ra 
w ą królów i m agna tów  w anarchię ,  za j
m u je  bezwzględna k ry tyk a  te j ostatniej 
i tropienie  je j śladów w jak  na jodlegle j
szych okresach dziejowych. J. Szujski 
wtedy, kiedy zerw ał już  z ideałami swej 
młodości, będzie ubolew ał nad  przed- 
wczesnością p a r lam en ta ryzm u  w naszym 
k r a j u :

„ N a  u s t a n o w i o n y m  p r z e d w c z e ś n i e  p a r ł a  
m e n t a r y z m i e  p o s z u k i w a ć  t r z e b a  w  p i e r w  
s z e j  l i n i i  n i e p o w o d z e ń  p o l i t y c z n y c h  
P o l s k i  w  w i e k u  z ł o t y m ,  s z k o d l i w e g o  
z a ł a t w i e n i a  s p r a w y  p r u s k i e j ,  u p a d k u  
p o l i t y k i  d y n a s t y c z n e j  w  s p r a w a c h  w ę 
g i e r s k o  - c z e s k i c h ,  d a l s z y c h  u t r a t  p r z y  
w s c h o d n i e j  p a ń s t w a  g r a n i c y !  J a k  w  
p o w o l n y m  J e g o  d o j r z e w a n i u ,  p r z e d e  
w s z y s t k i m  z a ś  w  s p l ą t a n i u  s p r a w y  p o 
l i t y c z n e g o  p r z e o b r a ż e n i a  z  k w e s t i ą  r e 
l i g i j n ą  s z u k a ć  p r z y c z y n y ,  d l a c z e g o  d o  
s k u t e c z n e j  o r g a n i z a c j i  j e d n o l i t e g o  p a ń 
s t w a  d o p r o w a d z i ć  n i e  m ó g ł ” .

Nad dziejami naszymi ciążyły w edle J. 
Szujskiego właściwy ludom słowiańskim

„brak  zmysłu do organizacji politycznej”, 
niedorozwój monarchii ,  „fałszywe i nie
możliwe ins ty tucje”, „rozbujały p a r lam en 
ta ry zm ”, a wszystko to wyrażało w so
bie anarch iczne  skłonności narodowe. W 
oparc iu  o odmienne, już  pozytywistyczne 
widzenie  historii poddał niemiłosiernej 
krytyce  szlachecki polski pa r lam e n ta 
ryzm zwolennik  silnej władzy królewskiej 
M. Bobrzyński. To nie  obca in terwencja ,  
a le  i nie zacofany ustró j społeczny i wzra 
sta jący  wyzysk feudalny, lecz „nieład w e
w n ę trzn y ” i „brak  rządu” oraz ..niezdro
wa wolność” sprawiły  upadek  daw nej 
Polski, w czym szlacheckie sejmikowanie  
i se jm ow anie  miało swój olbrzymi udział. 
Znacznie m niej sk ra jn e  i bardziej wszech 
s t ron ne  oceny zaprezentowali w drugiej 
połowie X IX  stulecia historycy związani 
z t.zw. w arszaw ską  szkołą pozytywistycz
ną, zwłaszcza A. Paw lńsk i i A. R em bow 
ski. Dopiero na przełomie stuleci, u  p ro
gu odzyskania  niepodległego bytu p a ń 
stwowego, his toriografia nasza jęła co
raz w yraźniej odchodzić od tych zacie
kłych kry tyk  do bardziej optymistycznej 
oceny daw nego p a r lam en taryzm u, a obok 
tego jęły się pojaw iać  też i glosy apolo- 
getyczne. W ustro ju  Rzeczypospolitej szla 
checkiej poczęto poszukiwać źródeł tego 
systemu politycznego, jaki miał się stać 
podstaw ą państw a  w okresie międzywo
jennym . J. Siemieński za na jbardzie j cha 
rakterystyczną cechę ustro ju  daw nel P<M- 
ski u p a try w a ł  „wolność i równość oby-
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działek już  czekało na zapas cegieł, ns 
szopy z cementem i — jak  m aw iano za 
czasów Ja n a  Kantego — na k a 1 f a s y. 
Najbliższe fabryki to zakłady im. M ar
chlewskiego i im. H arn am a  — dymy z 
nich raczej tu nie dotrą, za to pobliskie 
łagiewnickie  lasy i kompleks zielonych 
cm entarzy  s tanowią n iewyczerpany m a 
gazyn tlenu, nie  mówiąc o tym, że w tak  
pełnym  zieleni otoczeniu wodzą się sło
wiki, są jagody i gy .yb y  a jeśli kto b a r 
dzo chce, to sobie może dzionek spędzić 
z wędziskiem w ręku i obrazem szczu
pak a  potw ornych rozm iarów  — w w yo
braźni.

Dodatkowe a rgum enty  za budow ą osie
dla na Dolach, to ła twa możliwość prze
dłużenia  linii komunikacyjnych, elektrycz 
nych, gazowych, a naw et ciepłowniczych. 
Toteż mniej więcej na przełomie lat 
1956—57 na działkach, ogródkach i polet
kach poczęli się pokazywać ludzie z a r 
kuszami planów, grubym i ołówkami 1 te 
odolitami. Oprócz tego — u śmieciarza 
przy Alei C m en ta rn e j  zakw itła  jabłoń 
w  jesieni, a szpaki przyleciały na Doły 
w końcu stycznia: oba te wydarzenia za
powiadały  zmiany niezwykłe. I rzeczywi
ście. Podano oficjalnie do wiadomości,  że 
działki zostaną przymusowo, za odszko
dow aniem , wywłaszczone. W pierwszej 
chwili nie  było w iadomo u kogo in te r
weniować. Więc ten i ów s ta ra ł  się g ru 
szkami przekupić architektów, którzy 
zwiedzali teren. W rejonie  szkoły przy 
S tarosikaw skie j właściciel działki powie
dział, że po jego trup ie  i s tanął z sie
k ierą  u furtki. Rozsądniejsi wysłali p e 
tycję do Najwyższych Władz do W arsza
wy, a w petycji zgadzali się na wszyst
ko: na kanalizację, na gaz, a  naw et na 
telefony. Prosili tylko, by ich nie wy
właszczać.

Zdenerw ow anie  o tyle było u sp raw ied
liwione, że po raz pierwszy tylu ludzi 
n a  raz miał spotkać n iewiadom y los. In 
na  przecież była sy tuacja  Bałut, gdzie 
m nóstw o bezpańskich posesji ułatwiało 
za ła tw ienie  problemu. Z drugiej zaś s tro
ny  — zdenerw ow anie  o tyle było n ieu
sprawiedliw ione, że w łaśnie  wtedy w y
szła nowela do ustaw y o wywłaszczeniach, 
s tw arza jąca  w arun k i  szybkiego i korzy
stnego dla  s tron obu zała tw ien ia  sprawy, 
jeśli tylko p raw o  własności nie podlegało 
dyskusji. Toteż pierwsze t ransakc je  w zbu
dziły zaufanie  i naw et ów krew ki ze S ta- 
rosikawskiej złożył siekierę w  komórce, 
chwycił zaś w dłoń ołówek i w raz z żo
ną  spisał cały dobytek podlegający w y
właszczeniu. Jedni więc sprzedawali go
spodarkę  państwu, a liczyło się osobno: 
dom, ziemię, komórkę, studnię, ogrodze
nie. 1 szli do mieszkania  zastępczego. Wie 
lu skorzystało z faktu, że mnóstwo w ów 
czas było w Łodzi domków  jednorodzin
nych, więc tam  się przenieśli,  n ierzad
ko zamieniając  w alącą  się chatę  na  so
lidny dom. Udało się ubić interes z n ie
licznymi zresztą ogrodnikami, a  jeden

w ate lską  w  postaci szlacheckiego demo- 
k ra ty zm u ” i dowodził:

„ P o l s k a  h is to ry c z n a  s z ł a  d ro g ą  «« - 
p e ł n i e  p r o s t ą ,  że t a k  p o w i e m  k la sy c z 
n ą ,  o d  m o ż n o w ł a d z t w a  p r z e z  o l i g a r 
c h i ę  a r y s t o k r a t y c z n ą  i o g r a n i c z o n ą  d e 
m o k r a c j ę  s z l a c h e c k ą  do  d e m o k r a c j i  no* 
w o c z e s n ę j ” .

Polemiki „szkół his torycznych”, szer
m ierk i zwolenników pesymistycznej oce
ny  dziejów narodow ych z historycznymi 
optym is tam i przyczyniły się w aln ie  do 
lepszego zrozumienia tego tak  skom pli
kowanego zjawiska, jak im  był szlachec
ki par lam en ta ry zm  daw nej Rzeczypospo
litej. Dalecy dziś jesteśm y od przypisy
w an ia  mu wyłącznej w iny za upadek  pań 
s tw a  w wieku XVIII ja k  i dostrzegania 
jedynie  ciemnych jego stron. S ta ram y się 
jednocześnie un iknąć  — naw et ci his tory
cy, którzy św iadom ie naw iązu ją  do kon
cepcji optymistycznych d aw n e j  naszej hi
storiografii — ocen sk ra jn ie  apologetycz- 
nych i przym ykania  oczu na  rzeczywiste  
w ady  ustro jow e dawnego pańs tw a  pol
skiego. Nie uw ażam y już ins ty tucji se j
m u i se jm ików  za jakąś  specyficzną pol
ską  „anom alię” dziejowego rozwoju, bo 
po traf im y wskazać is tnienie instytucji a- 
nalogicznych, choć nie identycznych w  in 
nych kra jach. Dostrzegamy, że se jm  s ta 
nowy wywodzi się z p radaw nego  pol
skiego wiecu, p ie rw otn ie  zbierającego

Osiedle im. W lady B y 
tom skie j  Na pierwszym  
planie Park Prom ien i
stych.

Fot. K. Turowski

7. przedstawicieli tego fachu, na którego 
gruncie  s tanął punktow iec z poczlą, do
stał ogrodnictwo w Rogach.

W przygotowany w ten sposób teren 
mogli wkroczyć urbaniści i roztoczyć wła 
sną wizję tej części miasta, tę którą dziś 
oglądamy własnym i oczami, zrealizowa
ną praw ie  do końca Taki kształt osiedla 
stworzyli inż. inż. Romuald Furm an ek  
oraz K rystyna i S tefan  Krygierowie. Z 
tym  może zastrzeżeniem, że późniejsze 
zarządzenia „dogęszczające” zmieniły ich 
p ierw otne  zamysły i chociaż jest to osie
dle  o na jm nie jszym  zagęszczeniu miesz
kańców na k ilom etr  kw adra tow y, nie ma 
tu tyle wolnej przestrzeni między bloka
mi, ile miało być. Przeniosło się na Doły 
20 tysięcy ludzi 7. miasta. Małe domki 
zniknęły praw ie  zupełnie, zostały n a j 
lepsze z nich, podmalowały się, wyczu- 
purzyły, by dorów nać blokom i zasłużyć 
na  praw o koegzystencji . Od parku  P ro 
mienistych po S trykow ską miały być do
my mieszkalne w zespole V, w rejonie 
ulic Przem ysłowej i Górniczej p lanow a
no usługi wszelkiego rodzaju. Ale jakoś 
potrzeby mieszkaniowe i tu przeważyły, 
wzniesiono zaś bloki m etodą ŁSM. To 
jedyne miejsce na Dtfłach, gdzie zasto
sowano metodę uprzemysłowioną.

Z powyższego nie wynika, by to, co 
powstało, uszczęśliwiło architektów. Do 
dziś budzi ich po nocach wspomnienie 
ŁPBM  n r  3, k tóre  w ykonując  projekty, 
psuło wiele takich rzeczy, których zepsu
cie w ydaw ało  się wręcz niemożliwe. A- 
t rakcy jny  teren  napraw ia  tu wiele błę
dów zrobionych przez człowieka. Mało 
jes t  w  Łodzi takich miejsc jak  na  Dołach, 
że od punktow ca na rogu Spornej widzi 
się przestrzeń aż po szpital dziecięcy, a 
jeszcze w tyle majaczy kopuła kościoła 
św. Teresy, A z tam te j  strony, od szpi
ta la  ma się- przed sobą większą część osie 
dla, jak  na dłoni, z owym punktow cem  
pośrodku.

Od punk tow ca  w  dół rozciągnęły się 
uskokam i budynki p ro jek tow ane  przez dr.
J. Samujło, ulicę C hryzan tem  (już nie 
A leją  C m entarną) zastawiły wieżowce inż. 
D anuty  Wochny, zresztą — który  tam  z

wszystkich wolnych mieszkańców  kra ju , 
a  podkreś lając s tanow y — szlachecki — 
ch a rak te r  se jm u dostrzegamy, że w w a 
runkach  polskich był on m im o wszyst
ko reprezen tac ją  szerszych kręgów spo
łecznych, niż analogiczne ins ty tucje  na 
Zachodzie. Ów bowiem „naród  szlache
ck i” w naszym k ra ju  stanowił z n a c z 
n i e  w i ę k s z y  p r o c e n t  
s p o ł e c z e ń s t w a  n i ż  w  i n 
n y c h .  Włoski dyplom ata H. L ippom a- 
no pow iadał w  XVI stuleciu, że szlach
ty było w Polsce aż 200.000 ludzi, w  koń
cu X VIII stulecia s tanowiła  ona 8 do 
10 proc. całej ludności państwa, zaś wśród 
m asy czującej lub  mówiącej po polsku 
procen t ten  sięgał aż około 25. S tan  
szlachecki nie  stanowił u nas jednolitej 
masy, a tak  zw ana „gołota”, „szaraczko- 
w ie ” nie posiadający ziemi lub mający  jej 
bardzo niewiele stanowili n iew ątpliw ie  
większość owego uprzywilejowanego s ta 
nu. Z apew ne  zdziwili się paryscy człon
kowie K om ite tu  Ocalenia Publicznego, 
kiedy w ysłannik  pow stan ia  kościuszkow
skiego mieszczanin F. Barss wyjaśnił im, 
że w Polsce „trzy czw arte  części szlachty 
są — chłopam i” P am ię tam y  o tym i wów 
czas, kiedy podkreś lam y ową szlachecką 
ograniczoność dawnego par lam entaryzm u, 
wykluczenie  zeń nie  tylko ludu w iejskie
go, ale i podupadających coraz bardziej 
polskich miast . H istoryk dzisiejszy zau
waża, że „formalnie  dem okratyczna ró w 
ność szlachcica na zagrodzie i wojewody

arch i tek tów  ręki nie przyłożył — i osie
dle okrzepło, jako dojrzały organizm.

Jego wschódnja część obejm ująca  po
nad 4 tysiące mieszkańców należy do Ro
botniczej Spółdzielni Mieszkaniowej „Lo
ka to r”, co zresztą w idać z jaskraw ego 
neonu płonącego u szczytu jednego z w ie
żowców. Spółdzielnia ta  stworzyła jeden 
z najlepszych w Polsce — Społeczny Dom 
K ultu ry  przy ulicy Nowopolskiej. J e s t  
znakomity  ze względu na wyposażenie 
i bogaty program  działania. Ale sam b u 
dynek był już zbyt mały w chwili prze
cięcia wstęgi. Nie pierwszy to i nie  os ta t
ni błąd w tej dziedzinie. Podobno spół
dzielnia nie chcia ła  go powtórzyć, p ro
jek tu jąc  inny Dom Kultury, na Teofilo
wie. Ale w ładza nadrzędna Spółdzielni 
rep rezen tu je  zgoła inny pogląd i -  zdaje 
się — za la t parę  znów przetn iem y w stę 
gę w dobrym, ale zbyt ciasnym Domu.

W róćmy jed n ak  na Doły. K ieru je  tu 
sp raw am i Społecznego Domu p. Karol 
Wagner. G łowa mu pęka nie ty lko od 
n aw ału  zajęć, ale  również z powodu 
dwóch zespołów big-beatowych ćwiczą
cych na parterze. Jeden  z nich to „A ria
n ie” -  śp iew ają  głównie teksty  a r iań -  
skie. Drugi — „Puste ln icy”. Nie potrafię  
jedn ak  w yjaśnić  Czytelnikowi, jaką  to 
pustelnię  m a ją  na uw adze ci 13-letni 
chłopcy. Kiedy m uzykanci milkną, do
chodzi do głosu żeński zespół wokalny. 
W czasie jego przerw  rozbrzm iewają 
wiersze w  Teatrze  Poezji.  J em u  na zm ia
nę przychodzą polki i mazury  Dziecię
cego Zespołu Tańców  Ludowych. Poza 
tym  -  świetlica, kluby różnych za in te
resowań, pracownie. Niezależnie od po
wyższego — codzienne n iem al imprezy, 
takie  ja k  film, spo tkan ie  z kimś in te re 
sującym, recital. Jeżeli w  ciągu pół roku 
działalności odbyło się tych im prez ponad 
sto, to widocznie odbyw ają  się bardzo 
często. Dom stoi szeroko o tw orem  dla 
wszystkich. Dla wszystkich, którzy są 
w stan ie  uszanować nieskomplikow ane 
przepisy porządkowe.

Na sąsiedniej ulicy H arcerskie j -  szko 
ła. Nie jedyna na Dolach, ale jedyna dla  
ich wschodniej połowy. Dzieci, zamiesz-

zostaje obalona przez silę faktyczną tego 
drugiego, przemoc m a ją tk u  i w p ływ ów ”, 
a śledząc anom alię  jaką  było „ liberum  
veto” dostrzega, że w  przew ażającej licz
bie w ypadków  „zryw aczam i” byli szara- 
czkowie działający w  in teresach oligar
chów, różnych Potockich, Sapiehów czy 
Radziwiłłów. Miał przecież rac ję  S. S ta 
szic, kiedy pisał:

„ P o w i e m ,  k t o  m o j e j  o j c z y i n l e  s z k o 
d z i .  K t o  n a  s e j m i k a c h  u c z y  o b y w a 
t e l a  z d r a d y ,  p o d s t ę p ó w ,  p o d ł o ś c i ,  g w a ł 
t u ?  — p a n o w i e .  K t o  o d  w i e k u  r o b i  
n i e c z y n n ą  w ł a d z ę  p r a w o d a w c z ą ,  r w a ł  
s e j m y ?  -  p a n o w i e .  K t o  s ą d o w e  m a g i -  
s t r a t u r y  z a m i e n i ł  w  t a r g o w i s k o  s p r a 
w i e d l i w o ś c i ,  a l b o  w  p l a c  p i j a ń s t w a ,  
p r z e k u p s t w a ,  p r z e m o c y ?  — p a n o w i e .  
K t o  k o r o n ę  s p r z e d a w a ł  — p a n o w i e " . . !

W czyich wreszcie in teresach leżało nie 
dopuszczenie do um ocnienia  władzy k ró 
lewskiej w  naszym kra ju , kto  dyskonto
wał dla swych poli tycznych celów sztucz
nie podtrzym yw any s traszak  „absolutum 
dom inium  ? Z czyjej winy nie  powiodły 
się wielkie plany egzekucyjne w  czasach 
Zygmuntowskich ?

Nie is tnienie szlacheckiego pa rlam e n ta 
ryzmu, ale jego stopniowe w y r a d z a -  
n i e s i ę w ins ty tucję  w adliw ie  funk
cjonującą, nie  istnienie sejmu i sejmików 
jako instytucji,  ale  fakt, że stały się one

ku jące  część tego, co się nazywa osie
dlem im. Wlady Bytomskiej, całe Doły-- 
Wschód i daw ną  wieś Doły, aż do ulicy 
Jan a  Kantego — wszystkie chodzą na 
Harcerską. Jes t  ich około 1100. A szkołę 
zbudowano na 600, Męka dla nauczycieli 
opiekujących się przepełnionymi klasami, 
męka dla dzieci. M ają u trudniony  dostęp 
do sali gimnastycznej, u trudniony  dostęp 
do boiska. Bo w szkole parkiet. A p a r 
kiet musi być czysty pomimo 1100 p a r  
nóg.

Is tn ieje  jeszcze jeden nie rozwiązany 
dotąd problem, wiążący się z tym  osie
dlem. Do jego północnego skra ju  przy
lega olbrzymi, dziki teren  cm entarza  ży
dowskiego. Je s t  on własnością S karbu  
Państw a, ale pozostaje  pod opieką K on
gregacji W yznania Mojżeszowego. Jak o  
cm en tarz  w ykorzystuje  się tylko jego cen 
tra ln ą  część, a i ta  jes t w stanie zupeł
nego zaniedbania. Długi, bo mający  z 
5 km długości m urow an y  pa rkan  niszcze
je z każdym rokiem, t rudno  zaś w yobra
zić sobie kogoś, kto chciałby podjąć się 
kosztownego zadania  konserwacji. Nie 
strzeżony, dziko porosły teren  jes t n a 
wiedzany przez chuliganów i nastręcza 
kłopotów milicji. W tej sytuacji , czy nie 
należałoby wydzielić cen tra lą  część, o- 
grodzić ją  i poddać odpowiedzialnej o- 
piece, z reszty zaś stworzyć park, lub s ta 
dion sportowy?

Przyciasny Dom K u ltu ry  l przyciasna 
szkoła, przyciasne przestrzenie  międzyblo 
kowe i fakt, że dzieciaki nie  m ając boisk 
włażą z piłkami na t raw n ik i  -  to w p ra w  
dzie m ankam enty ,  ale m ankam enty ,  k tó
re można usunąć, k tóre  zresztą w niczym 
nie um nie jsza ją  tego wszystkiego dobre
go, co tu  powiedziano o osiedlu. Każdy 
rok z minionych dw unastu  la t przynosił 
tu rzeczy nowe, aż po o tw arty  zeszłej je 
sieni ów Dom K ultu ry  i ostatn i z zapla
now anych  bloków. Osiedle stoi gotowe. 
Ju ż  poczyna tonąć pom aleńku w zieleni 
tych drzew, k tóre  posadzono k ilka lat 
temu. Więc przyszedł czas, by usunąć 
tę i ow ą usterkę.

JERZY  URBANKIEW ICZ

z biegiem la t  narzędziem w ąskiej grupy 
społecznej, m agnackiej oligarchii,  s łużą
cym li tylko dla ochrony je j interesów 
zawiodły państwo do anarchii.  P am ię ta j 
my jednak, że w przededniu  ostatecznej 
klęski właśnie w  oparciu o tę instytucję, 
podjęto próbę ra tow ania  tego, co zda
wało się, można jeszcze uratować. Refor
my Sejm u Czteroletniego, acz spóźnione, 
stały się w dziejach naszych zaczynem 
nowego.«

„ W i e l e  r a z y  d y s k u t o w a n o  u  n a s  n a d  
k w e s t i ą ,  c z y  ź r ó d ł e m  u p a d k u  P o l s k i ,  
l u b  t e ż  j e d n y m  z j e g o  ź r ó d e ł  b y ł y  
n a s z e  u r z ą d z e n i a  u s t r o j o w e  — p i s a ł  B. 
L e ś n i o d o r s k i .  -  W y d a j e  s ię ,  ż e  p a r 
l a m e n t  p o l s k i  s t a n o w i ą c  p r o d u k t  o g ó l 
n e g o  r o z w o j u  i j e d n e j  w a r s t w y  r z ą 
d z ą c e j  s t a n o w i ł  p r z e d e  w s z y s t k i m  o d 
b i c i e  o g ó l n y c h  c e c h  r o z w o j o w y c h . . .  
T r u d n o  p o w i e d z i e ć ,  b y  s a m  p r z e z  s ię  
p o n o s i ł  W in ę .  N i e  u l e g a  j e d n a k  w ą t 

p l i w o ś c i ,  że  w  p ó ź n i e j s z y c h  s w o i c h  
s t a d i a c h  r o z w o j u  z a r ó w n o  s e j m ,  j a k  
i s e j m i k  n i e  t y l k o  n i e  o d d z i a ł y w a ł y  
d o d a t n i o  n a  z a c h o w a n i e  s i ę  m a s  s z l a 
c h e c k i c h ,  n a  e w o l u c j ę  i y c i a  p o l i t y c z 
n e g o  w  P o l s c e ,  a l e  p r z e c i w n i e ,  s z e 
r z y ł y  d e m o r a l i z a c j ę  i u p a d e k  d u c h a  
O b y w a t e l s k i e g o .  S e j m o w a n i e  p o l s k i e  p o 
z o s t a w i ł o  t r w a ł e  t r a d y c j e  d a l e k o  p o 
s u n i ę t e g o  l i b e r a l i z m u  p o l i t y c z n e g o  * 
j e g o  s k u t k a m i  d o b r y m i  i z ł y m i ” .
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Leżałeś na wznak. Słońce usiłowało 
sforsować tw oje  zaciśnięte powieki.  Le
n iw e  stadko myśli rozpełzło się po gło
wie. Byłeś szczęśliwy. Tw oje  m arzen ia  nie 
spełniały się zazwyczaj, a  jeśli już to 
częściowo. Szczegóły pozostawały inne. 
Im  bardzie j czegoś pragnąłeś  tym sm u t
niejsze były wyniki. W tedy pytałeś sie
bie czy p raw dziw e  marzenie, wyśniony 
obraz Idealny może się w ogóle urzeczy
w istn ić?  Zawsze przecież pozostaje osad 
n iedosytu i zawodu, I człowiek s tw ier
dza z żalem — więc to tylko tyle, więc to 
tylko tak.

Dlatego nie wierzyłeś w  realność obra
zu, k tó ry  niespodziewanie choć p lastycz
n ie  stanął ci przed oczami pół roku te 
mu, na w iejskiej drodze pokrytej zaspa
m i do pasa, skrzypiącej pod butam i, przy 
dwudziestostopniowym mrozie, kiedy po
liczki paliły, a każdy h au s t  powietrza 
rozdzierał płuca. 1 nie wierzyłeś również 
gdy ta  myśl przyszła ci znów do głowy 
p a rę  dni tem u i pozostała już  jak  bole
sn a  zadra, k tórej nie można usunąć, po
woli to ru jąca  sobie drogę między mięś
n iam i aż  stało się to  nie  do zniesienia, 
aż  w sta łeś  gw ałtow nie  Z tw ardego  k rze
sełka w  dusznym  biurze, odprow adzany  
zdziwionym w zrokiem  kolegów, bez słowa 
w yjaśn ien ia  zszedłeś n a  dół do gubinetu 
lekarza  twojego przyjaciela  z la t  szkol
nych, żądając  już od progu, jeszcze drzwi 
n ie  zamknąwszy, żeby ci dał zwolnienie 
n a  tydzień bo musisz koniecznie wyjechać, 
a  on patrzył na  ciebie za troskanym  Wzto- 
k iem  jak  się patrzy  na  w aria ta  po tak u 
jąc chociaż nic nie rozumiał z twoje] 
długiej,  p łynnej ty rady  ty lko jego opór 
gasł powoli, wreszcie z rezygnacją  w y 
pisał druczek  i sk ierow anie  un ika jąc  two
jego wzroku przy pożegnaniu. Nie w ie 
rzyłeś n aw e t  siedząc w pędzącym wśród 
cieplej nocy pociągu, którego koła zdaw a
ły się w ystuk iw ać  — to nie będzie tak, 
to  nie będzie tak, jak  chcesz, jak  chcesz.

I oto leżałeś na rozgrzanym, aż p a rzą 
cym skórę piasku, jakiego nie m a R iwiera  
ani Morze Czarne, chociaż nie złotym ł 
miękkim , tylko jasnożóitym, w łaśnie  p ia 
skowym. zbitym w tw a rd ą  masę. Z astana
w iałeś  się przez dłuższy czas, czy o tw o
rzyć oczy ale w ym agało  to pewnego wysil 
ku. Słyszałeś łagodny szum m orza 1 p ró 
bow ałeś sobie p rzypom nieć Jak wygląda 
sk raw ek  plaży, na k tó rym  leżałeś. Miała 
ona  kształt  zbliżony do spłaszczonego pół
kola zamkniętego z lewej strony olbrzy
mim, z ie lonkaw ym  od w odorostów gła
zem, k tóry  zw racał uw agę oryginalnoś
cią kształtu  i sam ym  fak tem  is tnienia 
tu ta j ,  wśród jednostajności piaskowych 
wydm. Za tobą  piętrzyła  się skarpa  gę
sto porosła strzelistymi, zadziwiająco mo

carnym i św ierkami, a  może sosnami, o 
jęd rne j korze 1 szerokich gałęziach n a 
chalnie  rozpartych na boki. Z praw ej 
p laża rozszerzała się nieco, przechodząc 
w  obszar rachitycznych t r a w e k  1 ostów. 
Dalej leżało usypisko śmieci, a  jeszcze 
dalej n a  p raw o  w ra k  starego ku tra .  To 
była granica oddzielająca cię od szero
kiego pasa dzikich plaż zaludnionych z 
rzadka, gdzie pun k tem  cen tra lnym  była 
p laża strzeżona pełna  wycia radioodbior
ników, megafonów 1 dzieci. P rzekręci
łeś się n a  lewy bok n ie  o tw iera jąc  oczu. 
Miałeś teraz  ciężar słońca n a  lew ym bo
ku  l plecach. Poczułeś jak  coś chodzi po 
tw oje j  nodze, pew nie  m rów ka. N iechęt
nie uchyliłeś powieki.  N a jp ie rw  była ró- 
żow aw a mgła przechodząca w tęczowe 
kola. P o tem  zobaczyłeś znow u tę  mieliz
nę. Błyszczała w  słońcu. T rw a ła  n a  prze
kó r  falom, k tóre  jakby  rozstępowały się 
przed nią, oddaloną o 300-400 metrów, 
trochę  na  skos od ciebie. Cały jej ogrom 
był zanurzony w morzu, w ystaw ała  tylko 
część podobna do meduziej kopuły  pi ze- 
chylonej na  bok. Popatrzyłeś na  mrówkę, 
k tóra  biegła nerw ow o po tw oim  ram ie 
niu klucząc. Była duża o w ypasionym  
ceglastym odwłoku. Pobłysk iw ała  czar
nym, ruch liw ym  łebkiem. D robniu tk ie  nóż 
ki, p rzebiegając po tw oim  ciele daw ały  
złudzenie delikatnej ,  w yrafinow anej pie
szczoty. Dlatego przez chw ilę  postanowiłeś 
jej nie  zdejmować. Podniosłeś tylko rękę  
i przypatryw ałeś  się bezradności zw ierzą t
ka, k tó re  stara ło  się odzyskać daw'ną pozy 
clę. Po trząsnąłeś  dłonią, m rów k a  zgrab
nie spad la  na  p iasek  i na tychm ias t  rzuci
ła się z. pow rotem  w  tw o ją  stronę  jakby  
była na  gumce. Roześmiałeś się głośno. 
P rzesypując  z ręki do ręki drobny  p ia
sek wyłowiłeś u łam ek  muszelki o biało- 
niebieskiej barwie.

W tedy przypom niałeś sobie jego tw arz  
i. w łosami nieokreślonego koloru spada
jącymi ciągle na czoło. Skurczona s ta r 
cza tw arzyczka  pokryta  b ruzdam i niepo
wodzeń. K reska  bezbarw nych  ust  zaciśnię 
tych z bezsilnością mięczaka, s tworzone
go by inni mogli robić karie rę  jego kosz
tem. M alutkie  uszlti i pomarszczony no- 
sekj Od morza powiała  bryza. Podniosłeś 
się zwinnie  1 podbiegłeś do wody w p a 
da jąc  w nią z im petem , wśród św ie t l i
stych rozbryzgów, żeby prze łam ać chwilę 
w ahania .  P łynąc  m iarow o obserwow ałeś 
jak  przesuw a się pod tobą dno począt
kowo w yraźn ie  zarysow ane i krystaliczne 
potem coraz bardziej zam azane i uc ieka
jące ostro w głąb. Jednocześnie woda 
zm ieniała  barwę. P rzepływałeś  kolejne pa 
sma kolorów od białawego przy brzegu, 
po tem  seledynowego, szmaragdowego, zgni 
łozlelonego, przez niebieski, szafirowy, sta 
Iowy do czarnego. Wtedy zrozumiałeś, 
że musisz zawrócić w brew  oporowi m o
rza, k tóre  stało  się naraz  fizyczną i psy
chiczną siłą wrogą, a jednocześnie pocią
gającą w  swój ogrom i pustkę. P łynąłeś 
na  plecach s ta ra jąc  się nie  myśleć o tym. 
Pozostawiałeś za sobą bezm iar wody drga  
jącej. pulsującej siłą pokrytej sinymi 
grzbietam i fal, Morze żyło w łasnym  ży
ciem. Coś tam  w jego w nętrzu  ścierało 
się, walczyło nie mogąc wyjść na wierzch. 
Otaczało cię zewsząd. Is tniało  do granic  
w idnokręgu. Po tem  biegłeś w zdłuż brzegu 
pozostawiając na  rów nym  piasku odciski 
stóp. a  kropelk i  wody, k tóre  lśniły na 
tw oje j  skórze stopniowo zmniejszały ob
jętość aż znikły zupełnie  w palących pro- 
m ien iach  słońca. Położyłeś się na kocu 
s łuchając  stłumionego pom ruku  morza 1 
szum u drzew  za plecami. W chłaniałeś za
pach morza — soli, jodu, wodorostów 1 
jeszcze czegoś. Ów ostry, ozywczy zapach, 
którego nie da się dokładnie  określić. M y
ślałeś — rzeki asfaltu ,  k tóre  p łyną przez
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...a nazajutrz znów będzie ranek, 
dzień zaczęty od nowa  
1 nad szare wody w iślane  
chybotliw a w itka wierzbinowa.

A  nazajutrz w ieczorem  znów  
sponad leszczyn księżyc wyskoczy, 
może pełnia, a może nów,
Orion przy nim, albo P ies Gończy.

T yle rzeczy będzie się działo
bardzo zw ykle, bardzo zw yczajnie,

tylko to, co się stało
stało się,
stało się,
nie odstanie...'

Cala moja nam iętność -
patrzenie,
widzenie.

N iew ielka um iejętność 

1 nie nadto w cenie.

Kraj mój mam przed oczyma 
to moja majętność.

To w ięcej, niż wytrzyma 
srebrna obojętność.

las m u ró w  oplecionych lianam i k o n s t ru k 
cji. Betonowe kla tk i  wśród kamiennych 
w ąwozów pełnych zwierząt z żelaza. T ru 
jące chm ury  wyziewów i zgiełkllwosć te] 
na jokru tn ie jsze j  z dżungli .

W pobliżu zakwili ła  mewa. Wstałeś z 
koca i podszedłeś do niej na  p a rę  k ro 
ków. Duże, sta lowo-biale  ptaszysko nie 
miało zam iaru  uciekać. P rzekrzywiwszy 
głowę w bok patrzyło  na  ciebie c iekaw
sko. Miało oczy podobne do jego oczu. 
Tak, ten  szczegół nie pasował do jego 
twarzy. Za druc ianym i okularam i kryły 
się dw a ruch liw e  re f lektorki k łu jące  jak  
szpilki. Oczy, k tóre  czasem zdradzały, 
w brew  in tenc jom  właściciela, że wiedział 
on więcej niż  można było przypuszczać, 
chociaż s ta ra ł  się tego nie pokazywać. 
Może baw ił się skrycie udając, że nie do
strzega ja k  z p rzekąsem  w ym aw iano  jego 
nazwisko, k tóre  samo w  sobie n ie  było 
śmieszne czy dziwne, ale w  połączeniu 
z jego osobą brzm iało  groteskowo. Sięg
nąłeś  po pap ierosa  nie mogąc sobie przy
pomnieć jego nazwiska, ale zrezygnowa
łeś w ostatniej chwili. Rozgniotłeś pap ie
rosa, a  w ia t r  uderzający  nagle  od morza 
ułożył strzępki ty ton iu  w  fan tazy jny  
wzór.

w y • i ' .*
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Hys. M. Kapuścińska

Czas p łynął szybko na tym odludnym, 
zapom nianym  przez wszystkich sk raw ku  
wybrzeża. Z każdym dniem  tw oja skora 
s taw ała  się bardziej gładka i opalona na 
brąz. Właśnie brązowa a nie czerwona. 
Po trafi łeś  leżeć godzinami i wyobrażać 
sobie jak  budujesz wspaniałe ,  barokowe 
pałace z mokrego piachu z głębokimi fo
sami i zwodzonymi mostam i jak  je ciągle 
modyfikujesz, a  nocą fala p rzypływu za
ciera ich kształty  i następnego dnia zo
s ta ją  tylko ruiny. Wyobrażałeś sobie, bo 
chociaż mógłbyś robić tak ie  pa łace  i ło
wić m aleńk ie  flądry  to wszystko byłoby 
te raz  bezsensem, który  nie mógłby od
wrócić czasu i cofnąć cię w przeszłosć. 
Nie golony, pojaśniały  zarost daw ał cl 
poczucie swobody. Lubiłeś t rw ać  bez ru 
chu i patrzeć na mieliznę. Uważnie  obser
w u jąc  m ożna było dojść do wniosku, że 
zmienia ona kształt . Musiał tam tędy  prze
pływ ać jakiś  silny p rąd  podmorski. K ie
dy już miałeś wyjeżdżać przyszedł sztorm, 
n iespotykany o te] porze roku i pa trząc  
na  przygięte korony m ocarnych drzew my 
ślałeś o dwoistości morza, k tó re  bun tu je  
się przeciw rzeczywistości by po k ró tk im  
okresie w zburzen ia  powrócić na  stare, wy 
znaczone przez n a tu rę  miejsce. Złożyłeś 
swój nam io t i wyrzuciwszy puszki od kon 
serw  n a  śmietnisko poszedłeś, ryzykując 
spóźnienie na pociąg, zobaczyć jeszcze raz 
mieliznę. S tałeś na  wysokiej skarpie, po
n iew aż p laża była za lana  spienioną w o
dą. Mielizny n ie  było, w ielk ie  ba łw any  
przew ala ły  się po całej powierzchni mo
rza. Ale wiedziałeś, że kiedyś pojaw i się 
znowu, choć może nie w tym  sam ym  miej 
scu, ta  płaszczyzna piasku wdzierającego 
się w morze jakby  w  odwecie za niszczy
cielską działalność fal rwących ląd. W te
dy  przypom niałeś  sobie jego nazwisko. 
N azwisko człowieka, którego już nie ma. 
O dwróciłeś się szybko i w podmuchach 
wilgotnego, gryzącego w ia tru  poszedłeś 
na s tację  czując n ieprzy jem ną szorstkość 
w ełnianego garn i tu ru ,  od którego zdążyłeś 
odwyknąć.

A kiedy już siedziałeś w  przedziale tam  
to wszystko wydało  cl się n ierealne nie 
tak ie  jak  chciałeś 1 dziwiłeś się uczuciom, 
k tóre  powinieneś z siebie w yrw ać  by 
żyć ja k  inni w  wielk im  bezlitosnym świe- 
cie. Widziałeś wokół siebie tw arze  współ- 
podróżnych 1 były ci one zupełnie obo
ję tne  jak  wszystko co nie  dotyczyło bez
pośrednio twoich in teresów. Zapaliłeś z 
rozkoszą papierosa. Wracałeś.
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A N T O L O G I A  
P R O Z Y  P O L S K I E J

W  s p e c j a l n e j  s e r i i  W y 
d a w n i c z e j  C a r l  H a n s e r  
V e r l a «  w  M o n a c h i u m  u -  
k a z a l o  s i ę  d r u g i e  w y d a n i e  
a n t o l o g i i  p r o z y  p o l s k i e j  p t .  
„ P o l n i s c h e  P r o s a  d e s  20. 
J a h r h u n d e r t s "  ( P o l s k a  p r o 
z a  d w u d z i e s t e g o  w i e k u ) .  
K s i ą ż k ę  p r z y g o t o w a ł  z a s ł u 
ż o n y  t ł u m a c z  l i t e r a t u r y  poi 
s k i e j  w  N R F ,  K a r l  D e d e 
c i u s ,  w  j e g o  t e ż  t ł u m a c z e 
n i u  u k a z a ł a  s i e  w i ę k s z o ś ć  
u t w o r ó w  t e j  a n t o l o g i i .  T e n  
t o m  p r o z y  p o l s k i e j ,  l i c z ą c y  
p o n a d  700 s t r o n  d r u k u ,  s k ł a  
d a  s i ę  z  c z t e r e c h  c z ę ś c i :  L o  
s y  i c h a r a k t e r y ,  W g a r d e 
r o b i e  d u s z y .  P r z e d  s a d e m  
i W i e d z a  o o j c z y ź n i e .  O t w i e  
r a  a n t o l o g i ę  u t w ó r  W a c ł a 
w a  B e r e n t a ,  a  k o ń c z y  f r a g  
m e n t  ze  S t a n i s ł a w a  L e m a .  
K s i ą ż k ę  z a m y k a j ą  n o t y  o 
a u t o r a c h ,  p o s ł o w i e  w y d a  w 
c y  K a r l a  D e d e c i u s a ,  u w a g i
0  w y m o w i e  p o l s k i c h  s łó w
1 k r ó t k i e  p o d z i ę k o w a n i e  
t y m  w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  d o 
p o m o g l i  w y d a w c y  i r e d a k 
t o r o w i  w  d o k o n a n i u  w y 
b o r u .  A n t o l o g i a  p r o z y  p o l 
s k i e j  w y d a n a  z o s t a ł a  n a  
p i ę k n y m  p a p i e r z e ,  w  s z t y w  
n e j  o k ł a d z i n i e  i p i ę k n e j  
o b w o l u c i e .

K SIĄ & K A  O PO L SC E

H a n s  Z b i n d e n ,  p r z e w o d n i  
c z ą c y  Z w i ą z k u  P i s a r z y  
S z w a j c a r s k i c h ,  z n a k o m i t y  
e s e i s t a ,  o d w i e d z i ł  P o l s k ę  
c z t e r o k r o t n i e :  w  1932, 1933, 
1939 i 1965 r o k u .  W 1933 r o 
k u  z a s t a ł a  g o  w  P o l s c e  w o j  
n a  i d o  S z w a j c a r i i  m ó g ł  
p o w r ó c i ć  d r o g ą  o k r ę ż n ą  
p r z e z  H u m  u n i ę .  W c z a s i e  
o s t a t n i e j  s w e j  p o d r ó ż y  w  
1905 r o k u  I l a n s  7 . b i n d e n  od  
w i e d z i ł  r ó w n i e ż  ł . ó d ż ,  g d z i e  
w y g ł o s i ł  d w a  o d c z y t y  (p o  
f r a n c u s k u  i n i e m i e c k u ) .  O -  
b e c n i e  w y d a ł  o n  k s i ą ż k ę  p t .  
„ P o l e n  e i n s t  u n d  j e t z t ”  
( P o l s k a  n i e g d y ś  i t e r a z ) ,  w  
k t ó r e j  o p i s a ł  w s z y s t k i e  s w o  
j e  p o b y t y  w  n a s z y m  k r a 
j u .  K s i ą ż k a  r e p o r t a ż y  i r e 
f l e k s j i  l l a n s a  Z b i n d e n a ,  n a  
c e c h o w a n a  j e s t  ż y c z l i w o 
ś c i ą  d l a  n a s z e g o  k r a j u .  
Z b i n d e n  u w a ż a ,  że  p o p r a 
w a  s t o s u n k ó w  p o m i ę d z y  
P o l s k ą  a  N i e m c a m i  z a c h ó d  
n i m i  m o g ł a b y  n a s t ą p i ć  
w ó w c z a s ,  g d y b y  N R F  u -  
z n a ł o  n a s z a  g r a n i c ę  n a  
O d r z e  i N y s i e .

S Z A N I A W S K I  
P O  N I E M I E C K U

N a k ł a d e m  C a r l  H a n s e r  
V e r l a g  w  M o n a c h i u m ,  f i r 
m y  w y d a w n i c z e j  s p e c j a l i z u 
j ą c e j  s i ę  n i e j a k o  w  w y d a 
w a n i u  p o l s k i e j  l i t e r a t u r y ,  
u k a z a ł y  s i ę  o s t a t n i o  „ O p o 
w i a d a n i a  p r o f e s o r a  T u t k i ”  
( P r o f e s s o r  T u t k a s  O e s e h i c h  
t e n )  J e r z e g o  S z a n i a w s k i e g o  
w  t ł u m a c z e n i u  n i e z m o r d o 
w a n e g o  K a r l a  D e d e c i u s a  i 
z  r y s u n k a m i  D a n i e l a  M r o z a .

W  r e c e n z j i  z t e j  k s i ą ż k i  
n a  ł a m a c h  ,,  F r a n k f u r t e r  
A l l g e m e i n e  Z e i t u n g ”  (z 5 
k w i e t n i a  b r . )  I l a n s j o r g  < ; r a f  
p r z y p o m i n a  t w ó r c z o ś ć  d r a -  
m a t o p i s a r s k ą  J e r z e g o  S z a 
n i a w s k i e g o ,  a  n a s t ę p n i e  w  
s p o s ó b  p r z y c h y l n y  i ż y c z l i 
w y  o c e n i a  w y d a n e  o b e c n i e  
o p o w i a d a n i a .  R e c e n z j a  n o s i  
t y t u ł  , , ^ n i e g  z e s z ł o r o c z n y ?  
P o l s k i e  p o i n t y  J e r z e g o  S z a  
n i a w s k i e g o ” .

POLONICA

Dwóch 
bohaterów 

zamiast 
jednego

Chodzi o p rzeds taw ien ie  
„P łaszcza” Gogola w p rze
róbce scenicznej Ju l ia n a  T u 
w im a, k tó re  od 17.IV.1969 r. 
m ożna oglądać w Teatrze  
Pow szechnym.

B oh a te rem  znakomitego o- 
pow iadan ia  Gogola je s t  m ały  
zah uk any  człowieczek, jak ich  
wiele. O powiadanie  nosi ty 
tu ł  „Płaszcz”, człowieczek 
nazyw a się A kakij  A k ak ije -  
wicz Baszmaczkin. W prze
kładzie  innego znakomitego 
rusycysty  i tłumacza, J e r z e 
go W yszomirskiego, w  p rze 
kładzie  nieco k o n tro w ersy j
nym  w  stosunku  do tu w i-  
mowskiego, opow iadanie  no
si ty tu ł  „Szynel” ja k  w o ry 
ginale, b oh a te r  nazyw a się 
A kak iusz  A kakiuszowicz Ka 
maszkin. Mrjże nie bez racji,  
k tó rą  zresztą  W yszom irski w  
odsyłaczu w yjaśn ia .

P rze ró bk a  T uw im a  odnio
sła w dwudziesto leciu  w W ar 
szawie duży sukces, m. in. 
dzięki Jaraczowi, o czym 
wiem, n ies tety , jedynie  z 
ówczesnych czasopism.

P rzeróbka?  T erm in  riie o- 
k reś la  u tw oru  teatralnego, z 
k tó ry m  m am y  do czynienia. 
T u w im  znacznie rozszerzył 
opowiadanie , w prow adził  do 
niego nie ty lko postacie go- 
golowskie, ale i inne, znane 
z rosy jsk ie j  k lasyki,  w n ie 
k tó ry ch  w y pad kach  sam  je 
dzięki sw em u oczytaniu i in 
tuicji stworzył, u jaw n ia jąc  
swój znany ta len t  do p a s t i 
szu. Więc dopow iada ją  znaw 
cy: panopticum , panoram a.. .  
Proszę, wybierać!

A jed nak  przen iesionem u 
na  scenę opow iadaniu  wiele 
ubyło z gogolowskiej siły wy

• razu, z kondensacji.  W łaści
wie zjaw isko  dosyć n o rm a l
ne: sceniczne ad ap tac je  i prze 
róbki w yb itnych  dzieł l i te ra 
tu ry  z regu ły  wiele tracą, 
choć są po trzebne i pożytecz
ne.

Można jed n ak  i w  tym  
w y p ad k u  pokusić  się o szu
k an ie  przyczyny.

Dorobek poetycki Ju l iana  
Tuwim a, ceniony i n ada l  ży

wy, s ta je  się coraz bardziej 
dyskusy jny .  Jedn i  cenią go 
za satyrę ,  d rudzy  za lirykę, 
wszyscy są zgodni co do maj 
ste rs tw a ,  świetnego rzem io
sła.

W now ym  zbiorze esejów 
A r tu ra  S an dau o ra  („Samo
bójstwo M itrydatesa") z n a j
du jem y  jeden, szczególnie 
celny, poświęcony właśnie 
Tuwimowi, poecie i człowie
kowi. S a n d a u e r  wyznaje, iż 
nie  stać go na s fo rm u ło w a
nie jednoznacznych sądów  o 
Tuwimie, więc opiera swoje 
s tu d ium  „na zasadzie am b i-  
w alenc j i”. Jeden  z rozdzia
łów s tud iu m  nosi tytuł:  „Ka 
barec ia rz  — metafizyk".

Po opow iadanie  Gogola, by 
je  przysposobić na użytek 
sceny, sięgnął T u w im -k a b a -  
reciarz, co w tym tylko w y 
pa d k u  jes t  słowem o zna
czeniu raczej u jem nym . Przy 
było więc lepszej lub go r
szej p row eniencji dowcipów, 
ale o trzym aliśm y dwóch bo
h a te rów  zamiast jednego: 
Czesław P rzybyła  jako  Basz 
maczkin  ko nkurow ał z J e 
rzym P rzybylsk im  jak o  ge
ne ra łem  G rom otrubow em . 
Gorzej: n a jbardz ie j  ożyw ia
jąca  w idow nię  scena 
I z ak tu  I i i - g o  — p rzed 

s taw ia jąca  wizytę u „w pły 
wowej osoby”, u rosyjskiego 
sam odura ,  należy do G rom o- 
t ru b o w a  — Przybylskiego.

Dlaczego gorzej? Po p ie rw  
sze, T uw im  całkowicie roz
m ija  się z Gogolem, k tó ry  
nap isa ł  opow iadanie  o Basz 
maczkinie. Po drugie, zan i
ka, trac i  na w adze p rob lem  
m ałego człowieczka w li te ra  
tu rze  i w  życiu. Dowodem 
ważności tego p rob lem u  są 
przecież liczne u tw ory . W 
dwudziesto leciu  m ały  czło
wieczek nazyw ał się „szarym 
człow iekiem”, po w ojn ie  n a 
zywał się „ f r a je re m ”. A sam  
„Płaszcz” je s t  u tw o rem  ży
wym, w ystarczy  p rzypom 
nieć, iż przed ła ty  oglądali
śmy film włoski, będący za
adap tow an iem  opow iadania  
na użytek współczesny.

Budzenie współczucia lub  
śmieszności to za mało. W 
om aw iany m  w yp ad k u  reży
se r  chętniej akcen tow ał 
śmieszność, uc ieka jąc  się aż 
do p łaskie j farsowóści — 
p rzeróbka  T uw im a  tem u  
sprzy ja  — ja k  n a  przykład  
w scenie, gdy Baszmaczkin
— Czesław P rzyby ła  biega 
po wysokich schodach, by 
się przekonać, że wisi jego 
szynel, ideał ubogiego życia. 
W ystarczyłoby jak ieś  w y ra 
ziste zerkan ie  w s t ron ę  plasz 
cza.

W ydaje  się, że Insceniza- 
tor, reżyser  i scenograf w  

jednej osobie, M irosław  Szo
nert ,  przegapił  pew n ą  szan

Czeslaw Przybyła i Jerzy Przybylski w  „Płaszczu” Gogola.
Fot. Fr. Myszkowski

sę. Sugestyw nie wypadła  
szczęśliw ie pom yślana scena  
poszukiwania w idm a B asz- 
m aczkina przez policję. Mo
że należało na niej poprze
stać? Zostałoby w rażenie n ie -  
sam owitoścl, tak w łaściw ej 
G ogolow i-realiście. Później
sza rozmowa zagrobowego  
Baszm aczkina z żyw ym  Gro 
m otrubowem  sprowadza się  
do retorycznej dydaktyki, do 
morału: w ysłuchajm y cza
sem  1 m ałego człowieczka.

Mimo iż w szyscy uczestni
cy przedstaw ienia zdawali 
sobie spraw ę z tego, w  czym  
biorą udział, a do w yżej w y  
m ienionych dodałbym jesz
cze Stójkowego (A leksander 
Fogiel), C hlestakowa (Janusz 
Kubicki), Krawca (Jerzy 
Szpunar) — nie potrafię zna
leźć w yjaśnienia, z jakich to 
oczyw istych powodów s ię 
gnięto po „Płaszcz” Gogola
—  Tuwim a.

Spektakle tygodni n

W I E L K I
„ T r a g e d y j a ,  c z y l i  r z e c z

S p e k t a k l e  W i d z ó w  P r o c .

o  J a n i e  i  H e r o d z i e ” , a 2520 100
N O W Y

„ D z i ś  d o  c i e b i e  p r z y j ś ć
n i e  m o g ę ” , 6 4200 100
„ Ż e g l a r z ” , 4 2800 100
„ R e w i z o r ” , 1 500 75
„ Ś l u b y  p a n i e ń s k i e ” , 1 700 100

N O W Y
M a ł a  S a l a

„ K s i ę ż y c  ś w i e c i  n i e s z c z ę ś l i w y m ” , 1 200 100
„ S z k o ł a  k o b i e t ” , 1 200 100
„ B l i s k i  n i e z n a j o m y ” , 3 450 75

P O W S Z E C H N Y
„ P ł a s z c z ” , 4 2588 00
„ C z a r n a  k o m e d i a " , 1 888 100
„ K a w i o r  i  k a s z a n k a ” , 1 500 75

J A R A C Z A
„ A n a b a p t y ś c i ” , 2 1074 85

7.15
„ D e m o n i c z n y  n a d k a b a r e t ” , 3 1119 89

O P E R E T K A
„ T u r n i e j  w  R i o  d e  M a r a c a s s o ” , 0 0571 100

F I L H A R M O N I A
K o n c e r t y  s y m f o n i c z n e 2 800 60

Jerzy Tchorzewski Upadająca postać I (olej)

IGNACY GUSTAW ROMANOWSKI

MIT PROMETEJSKI
S p o ś r ó d  a r t y s t ó w ,  k t ó r y c h  d e  

b i u t  i k r y s t a l i z a c j a  p o s t a w y  
t w ó r c z e j  p r z y p a d ł y  c a ł k o w i c i e  
w  o k r e s i e  P o h k i  L u d o w e j ,  n a j 
b a r d z i e j  c h y b a  k o n s e k w e n t n a  
i f a s c y n u j ą c a  j e s t  d r o g a  t w ó r 
c z a  J e r z e g o  T c h ó r z e  w s k i e g o .

P o c z ą w s z y  o d  1948 r . ,  k i e d y  
n a  k r a k o w s k i e j  W y s t a w i e  S z t u  
k i  N o w o c z e s n e j  u z n a n e j  p o 
t e m  z a  p o k a z  d r u g i e j  a -  
w a n g a r d y  w  p o l s k i m  m a 
l a r s t w i e ,  d w u d z i e s t o l e t n i  p o d 
ó w c z a s  s t u d e n t  A S P  w  K r a k o 
w i e  d a ł  s i ę  p o z n a ć  j a k o  u k s z t a ł  
t o w a n y  j u ż  t w ó r c a ,  a ż  po  d z i e ń  
d z i s i e j s z y  — a r t y s t a  t e n  d o 
s t a r c z a  n a  s w o i c h  k o l e j n y c h  
w y s t a w a c h  e m o c j i  p e w n y c h  i 
s t a ł y c h .

T w ó r c z o ś ć  T c h ó r z e w s k i e g o ,  u -  
t r z y m u j ą c a  s i ę  p r z e z  d w u d z i e s t o  
l e c i e  n a  p o z i o m i e  z a d z i w i a 
j ą c o  w y s o k i m ,  p r z e z  c a 
ły  l e n  o k r e s  j e s t  j e d 
n o c z e ś n i e  f e n o m e n e m  w y j ą t k o 
w e j  s t a b i l n o ś c i .  D l a t e g o  t e ż  
z a p o w i e d ź  k a ż d e j  w y s t a w y  t e 
g o  a r t y s t y  d a j e  z  g ó r y  g w a r a n  
c j ę ,  ż e  b ę d z i e  t o  o b c o w a n i e  z 
d z i e ł e m  p o w a ż n y m  i u f o r m o 
w a n y m .  T a k i e  n a d z i e j e  s p e ł n i a

TCHORZEWSKIEGO
r ó w n i e ż  o s t a t n i a  w y s t a w a  T c h ó  
r z e w s k i e g o . * )

M a l a r s t w o  T c h ó r z e w s k i e g o  m o  
ż e  b y ć  p r z y k ł a d e m  w i e r n o ś c i  
r a z  d o k o n a n y m  p r z e m y ś l e n i o m  
i r a z  o b r a n e j  d r o d z e  t w ó r c z e j .  
W s z e l k i e  z m i a n y  w  p l a s t y c e  
s t e r o w a n e  a k t u a l n ą  m o d ą ,  p r z e  
p ł y w a j ą  o b o k  t e g o  a r t y s t y  c a ł 
k o w i c i e  n i e z a u w a ż o n e .  W  t e j  
t w ó r c z o ś c i  s ą  o n e  b o w i e m  c a ł 
k o w i c i e  n i e p r z y d a t n e .

U p o c z ą t k ó w  t w ó r c z o ś c i  T c h ó  
r z e w s k i e g o  l e ż y  a k c e p t a c j a  p c w  
n y c h  r y g o r ó w  p o e t y k i  n a d r e -  
a l i z m u .  N a  t e j  f a s c y n a c j i  p o 
e t y c k i m  m o d e l e m  o p a r t a  j e s t  
w i z y j n o ś ć  s z t u k i  T c h ó r z e w s k i e 
go .  T ę  p i e r w o t n ą  m a t r y c ę  w z b o  
g a c a  d a l e j  a r t y s t a  o  n a p i ę c i a  
i p r z e ż y c i a  b ę d ą c e  p r o s t y m  o d 
b i c i e m  r z e c z y w i s t o ś c i  r e a l n e j ;  
u d r a m a t y c z n i a  i o b i e k t y w i z u j e  
ś w i a t  w y ł a n i a j ą c y  s i ę  z p ł a s z 
c z y z n y  o b r a z u .

A j e s t  t o  ś w i a t  n a  p i e r w s z y  
r/jUt o k a  d a l e k i  i n i e l u d z k i .  
K o s m i c z n e  k r a j o b r a z y  o  p o 
s z a r p a n e j  e k s p r e s y j n i e  t k a n c e ,  
c i e m n e  c z e l u ś c i ,  p r z e ś w i e t l o n e  
w  k i l k u  m i e j s c a c h  m a r t w y m  
ś w i a t ł e m ,  m o g ą  p r z y p r a w i ć  o d 
b io rc ę  p ie rw s z y  ra z  s ty k a j ą c e 

g o  s i ę  7. t ą  s z t u k ą  o  s z o k .  W p r o  
w a d z o n e  d o  t y c h  k r a j o b r a z ó w  
p o s t a c i e  l u d z k i e  u k s z t a ł t o w a n e  
z  m a t e r i i  n i e c i e l e s n e j ,  a  w y 
g l ą d e m  b l i s k i e j  p u m e k s o w i  i 
s t r z ę p o m  p a j ę c z y n y  — n a p i ę 
c i e  t o  j e s z c z e  w z m a g a j ą .  P i e r w  
s z y m  o d c z u c i e m  w  o b c o w a n i u  
z  t ą  s z t u k ą  j e s t  w i ę c  r o z p a c z .

J e s t  t o  j e d n a k  t w ó r c z o ś ć  z b y t  
h u m a n i s t y c z n a ,  a b y  c e l e m  j e j  
m i a ł o  b y ć  w y w o ł a n i e  n a  s t a ł e  
t a k i e g o  w r a ż e n i a .  D ł u ż s z e  p o 
z o s t a w a n i e  w  ś w i e c i ć  w i z j i  
T c h ó r z e w s k i e g o  w y w o ł u j e  s t o p 
n i o w o  e w o l u c j ę  — o d  n a g ł y c h  
a f e k t ó w ,  p o p r z e z  a n a l i z ę  i ę h  
w z a j e m n e g o  o d d z i a ł y w a n i a  — 
a ż  d o  s y n t e t y c z n e g o  i w  g r u m  
c i e  r z e c z y  p o g o d n e g o  p o j m o w a 
n i a  t e j  s z t u k i .  P i e r w s z y  z i m n y  
p o w i e w  u s t a j e .  P r z y c h o d z i  k r y  
s t a l i c z n a  f a s c y n a c j a  t ą  g ł ę b o k o  
l u d z k ą  t w ó r c z o ś c i ą .

I s t o t ą  m a l a r s t w a  T c h ó r z e w 
s k i e g o  j e s t  w a l k a  m a t e r i i  z 
a n t y m a t e r i ą ,  ś w i a t a  w i d z i a l n e 
g o  — z n i e w i d z i a l n y m ,  c z ł o w i e  
k a  — z  p r z e s t r z e n i ą .  J e s t  t o  
k o n f l i k t  r o z g r y w a j ą c y  s i ę  n a  
d w ó c h  p ł a s z c z y z n a c h :  i d e o w e j  
w e w n ę t r z n e j  i z e w n ę t r z n e j  p o 
w i e r z c h n i  m a l a r s k i e g o  t w o r z y 
w a .

W e w n ą t r z  o b r a z u  k r a j o b r a z y  
m a t e r i a l n e  p o z o s t a j ą c e  w  s t a 
ł e j  k o n f r o n t a c j i  z  p r z e s t r z e n i ą ,  
g n ą  s i ę  i p o d d a j ą  p o  t o ,  a b y  w  
i n n y m  m i e j s c u  z a a t a k o w a ć  w i e l  
k ą  s t a t y c z n ą  p u s t k ę .  C z ł o w i e k

w  t y c h  o s t r y c h  k r a j o b r a z a c h  u -  
c i e k a  l u b  s t a w i a  c z o ł a  t e j  s a 
m e j  u g n i a t a j ą c e j  g o  p r z e s t r z e 
n i ,  w a l c z y  z  p r z e d m i o t a m i ,  k t ó 
r y c h  b y t  j e s t  p o z a m a t e r i a l n y .  
T e j  d y n a m i c e  o d p o w i a d a  z e w 
n ę t r z n a  p o w i e r z c h n i a ,  „ s k ó r a ”  
o b r a z u .  F o r m y  m a t e r i a l n e  u -  
k s z t a ł t o w a n e  s ą  z  p o f a ł d o w a n e 
g o  w  s z y b k i m  s c h n i ę c i u  „ k o 
ż u c h a ”  f a r b y  o l e j n e j ,  f o r m y  
p o z a m a t e r i a l n e  m a j ą  s t r u k t u r ę  
t ł a  — g ł a d k ą  i p ł a s k ą  f a k t u r ę .

M o ż n a  w i e r z y ć ,  ż e  „ P o s t a ć  
c h w y t a j ą c a  g w i a z d ę ” , m i m o  
w i e l k i e j  w y r w y ,  j a k ą  w y d r ą ż y 
ło  w  n i e j  z i m n e  ś w i a t ł o  g w i a z 
d y  — g w i a z d ę  tę  k i e d y ś  s c h w y 
c i .  M o ż n a  r ó w n i e ż  w i e r z y ć ,  że  
b o h a t e r  „ W a l k i  z  m o t y l e m ”  ( m o  
t y l  s y m b o l e m  w s z e l k i e j  n i e t r w a -  
ło ś c i ) ,  p o  d ł u g i e j  c i ę ż k i e j  p o g o n i  
p o j m i e  w r e s z c i e  r u b i n o w e g o  m o  
t y ł a .  B o  p r o m e t e j s k i  b o h a t e r  
T c h ó r z e w s k i e g o ,  c h o ć  j e s t  i s t o 
t ą  w y d a n ą  n a  p a s t w ę  n i e z l i c z o 
n y c h  k o n f l i k t ó w ,  z b r o j n y  j e s t  
w  n a i w n ą  i d l a t e g o  w  n i e z n i s z 
c z a l n ą  w i a r ę  w  p r z e w a g ę  ż y c i a  
n a d  ś m i e r c i ą .

W b r e w  g ł o s o m  o d c z y t u j ą c y m  
t w ó r c z o ś ć  T c h ó r z e w s k i e g o  j a k o  
p o d z w o n n e  d l a  c z ł o w i e k a ,  m y 
ś l ę ,  ż e  j e s t  t o  j e d n o  z n a j p i ę k 
n i e j s z y c h  w i d z e ń  z ł o ż o n e j  k o n 
d y c j i  l u d z k i e j ,  j a k i e  p r o p o n u j e  
n a m  s z t u k a .

*) J e r z y  T c h ó r z e w s k i  — m a 
l a r s t w o  — W a r s z a w a ,  Z a c h ę t a ,  
k w i e c i e ń  — m a j  1969.
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D o k ł a d n i e  350 l a t  m i j a  o d
c h w i l i  g d y  w  d z i e ń  ś w i ę t e g o  
J a n a ,  p o d c z a s  J a r m a r k u  n a  r y n 
k u  w  K a m i o n c e  S t r u m i l ł o w e j ,  
u c z o n y  a  m ł o d y ,  b o  21- le t f f l  b a 
k a ł a r z  J a k u b  G a w a t o w l c  w y 
s t a w i ł  s w ą  „ T r a g a e d l ę  A l b o  W i 
z e r u n e k  Ś m i e r c i  P r z e ś w l ę t e g o  
l a n a  C h r z c i c i e l a  P r z e s ł a ń c a  B o -  

■ ż e g o " .  A u c z y n i ł  t o  , . n a  o z d o b i e  
n i e  z a c n e g o  m i a s t e c z k a  i p o k a 
z a n i e  w  n i m  p o r z ą d k u  w s z e l a k i e  
g o ” .

W  350 l a t  p ó ź n i e j  s i ę g n ą ł  d o  
t e j  z a p o m n i a n e j  a  c e n n e j  p o z y 
c j i  p o l s k i e g o  t e a t r u  r e n e s a n s o 
w e g o  w s p ó ł c z e s n y  p o l s k i  k o m 
p o z y t o r  R o m u a l d  T w a r d o w s k i ,  
b y  z a a d a p t o w a ć  J ą  n a  s c e n ę  
o p e r o w ą  •). T w a r d o w s k i  J e s t  
k o m p o z y t o r e m  w s p ó ł c z e s n y m ,  
n i e  d l a t e g o ,  ż e  ż y j e  w s p ó ł c z e 
ś n i e  l e c z  d l a t e g o ,  ż e  i n t e r e s u j ą  
g o  n a j n o w s z e  p r ą d y  1 k i e r u n k i  
w  m u z y c e ,  t e  w  t e j  k o n w e n c j i  
t w o r z y .  N a l e ż y  o n  d o  t e j  g r u p y  
m u z y k ó w ,  k t ó r z y  w i d z ą  w i ę z i  
m i ę d z y  m u z y k ą  d a w n ą  a  n a j n o w  
sz ą  i w  n o w o c z e s n e j  s z u k a j ą  
m o ż l i w o ś c i  t w ó r c z e g o  k o n t y n u o 
w a n i a  m u z y k i  d a w n e j .  N i e  o -  
s i ą g n ą w s z y  j e s z c z e  w i e k u  c z t e r 
d z i e s t u  l a t  R o m u a l d  T w a r d o w 
s k i  m a  j u ż  z a  s o b ą  s p o r y  d o r o 
b e k  k o m p o z y t o r s k i ,  n a g r o d y  u -  
z y s k a n e  w  P a r y ż u ,  M o n t e  C a r l o  
i P r a d s e .  P o z a  u t w o r a m i  e s t r a 
d o w y m i ,  t w o r z y  r ó w n i e ż  d l a  
s c e n y .  „ T r a g e d y j a  c z y l i  r z e c z  o 
J a n i e  i H e r o d z i e ”  J e s t  J e g o  
c z w a r t ą  p o z y c j ą  s c e n i c z n ą  p o  b a  
l e c i e  „ N a g i  k s i ą ż ę " ,  o p e r z e  „ C y  
r a n o  d c  B e r g e r a c ”  i n i e  w y s t a 
w i a n y m  j e s z c z e  b a l e c i e  „ P o s ą g i
c z a r n o k s i ę ż n i k a ” .

T e a t r  f a s c y n u j e  T w a r d o w s k i e 
g o ,  a l e  J e s t  t o  n i e  t y l k o  f a s c y 
n a c j a .  K o m p o z y t o r  u w a ż a ,  że  
m u z y k a  w s p ó ł c z e s n a  p r z e ż y w a  
k r y z y s ,  p o l e g a j ą c y  n a  o d e r w a 
n i u  s i ę  j e j  o d  m o ż l i w o ś c i  p e r c e p  
e y j n y c h  s ł u c h a c z a .  W p r a w d z i e  
r o z d ź w l ę k  m i ę d z y  s ł u c h a c z e m ,  
a  t w o r z o n ą  w s p ó ł c z e ś n i e  m u z y 
k ą  i s t n i a ł  z a w s z e ,  d z i ś  J e d n a k  
m a  c h a r a k t e r  z n a c z n i e  o s t r z e j 
s z y  n i ż  k i e d y k o l w i e k .  R e p r e z e n 
t u j ą c  t e n  p o g l ą d  R o m u a l d  T w a r 
d o w s k i  w ł a ś n i e  w  t e a t r z e  m u 
z y c z n y m  w i d z i  p l a t f o r m ę  p o r o 
z u m i e n i a  m i ę d z y  k o m p o z y t o r e m ,  
a  o d b i o r c ą  j e g o  d z i e ł ,  s z a n s ę  
p r z y b l i ż e n i a  w s p ó ł c z e s n e j  m u z y 
k i  d o  w s p ó ł c z e s n e g o  s ł u c h a c z a .  
N ie w ą tp l iw ie  J e s t  w  t e j  k o n c e p 
c j i  w i e l e  r a c j i .  O b r a z ,  r u c h ,  
b a r w a  p o b u d z a j ą  w y o b r a ź n i e ,  m u  
z y c z n ą ,  w s p ó ł d z i a ł a n i e  t y c h  e l e 
m e n t ó w  p o z w a l a  s ł u c h a c z o w l - w l -  
d z o w l  o s w o i ć  s i ę  z n o w y m i  f o r 
m a m i  1 n o w y m i  t r e ś c i a m i  m u 
z y c z n y m i .

S z c z e g ó l n y  s e n t y m e n t  ż y w i  
k o m p o z y t o r  d o  m u z y k !  X V I I  1 
X V I I I  w i e k u ,  z w ł a s z c z a  d o  p o l 
s k i e j  m u z y k i  l u d o w e j  t e g o  o -  
k r e s u .  T o  u p o d o b a n i e  k a z a ł o  m u  
s z u k a ć  t e m a t u  d o  n a j n o w s z e j  
o p e r y  w  t w ó r c z o ś c i  d r a m a t u r 
g i c z n e j  t a m t e j  e p o k i .  R o m u a l d  
" y w a r d o w s k i  J e s t  r ó w n i e ż  a u t o 
r e m  l i b r e t t a .  O p a r t y  n a  b i b l i j n e j  
p r z y p o w i e ś c i  o  J a n i e  C h r z c i c i e 
l u  1 k r ó l u  H e r o d z i e  d r a m a t  G a -  
w a t o w i c a  J e s t  m o r a l i t e t e m ,  d o

k t ó r e g o  a u t o r  w y b r a ł  z  B ib l i i  
n i e k t ó r e  w ą t k i ,  I n n e  p o m i j a j ą c ,  
z a b a r w i ł  m o t y w a m i  l u d o w y m i ,  
p l e b e j s k i m t ,  w p r o w a d z i ł  p o s t a c i e  
a n i o ł ó w ,  c z a r t ó w ,  ś m i e r c i ,  w i e ś 
n i a k ó w ,  w y d o b y w a j ą c  z c a ł e j  
h i s t o r i i  p r z e d e  w s z y s t k i m  t r e ś c i  
h u m a n i s t y c z n e .  J e g o  b o h a t e r o 
w i e  s ą  p o s t a c i a m i  z ł o ż o n y m i ,  n i e  
p e r s o n i f i k u j ą  j e d n o z n a c z n i e  z ła  
l u b  d o b r a ,  s ą  g ł ę b o k o  l u d z c y ,  
p r z e ż y w a j ą  c h w i l e  w a h a n i a  1 
s ł a b o ś c i ,  c z y n i ą c  ź l e  n i e  d o z n a 
j ą  s a t y s f a k c j i ,  c z y n i ą c  d o b r z e 
n i e  s ą  s z c z ę ś l i w i .
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G ł ó w n y m  z a b i e g i e m  a d a p t a c y j  
n y m ,  d o k o n a n y m  p r z e z  l l b r e c l -  
s t ę  b y ł o  s k r ó c e n i e  d z i e ł a  C a w a -  
t o w i c a  z p i ę c i u  d o  t r z e c h  a k t ó w ,  
p r z y  p e ł n y m  s z a c u n k u  d l a  s t a r o 
p o l s k i e g o  t e k s t u ,  k t ó r y  p o z o s t a ł  
n i e m a l  c a ł k o w i c i e  n i e n a r u s z o 
n y ,  z z a c h o w a n i e m  a u t e n t y c z 
n e g o  J ę z y k a .  P e w n y c h  z a b i e g ó w  
a d a p t a c y j n y c h  w y m a g a ł y  i n t e r 
m e d i a .  G e o g r a f i c z n e  1 h a n d l o w e  
p o ł o ż e n i e  ó w c z e s n e j  K a m i o n k i ,  
g d z i e  w  d n i  t a r g o w e  s p o t y k a l i  
s i ę  k u p c y  z e  W s c h o d u  1 Z a c h o d u  
s p r a w i a ł o ,  t e  s z t u k ę  o g l ą d a l i  n a  
r y n k u  P o l a c y .  U k r a i ń c y ,  R u s i n l .  
O r m i a n i e .  N i e k t ó r e  i n t e r m e d i a  
r e p r e z e n t o w a ł y  f o l k l o r  t y c h  n a 
r o d ó w ,  n i e k t ó r e  b y ł y  n a p i s a n e  w  
J ę z y k u  u k r a i ń s k i m .  I n t e r m e d i a  
G a w a t o w l c a  z a s t ą p i ł  T w a r d o w 
s k i  q u a s i - i n t e r m e d i a m i ,  n a  k t ó r e  
s k ł a d a * ą  s i ę  f r a g m e n t y  r e n e s a n 
s o w e j  p o e z j i  p o l s k i e j ,  b a r d z o  
t r a f n i e  d o b r a n e ,  r e c y t o w a n e  
p r z e z  a k t o r ó w  d r a m a t y c z n y c h .  .

D z i e ł o  s t w o r z o n e  p r z e z  R o 
m u a l d a  T w a r d o w s k i e g o ,  n i g d y  
n i e  w y s t a w i a n e  d o t y c h c z a s  n a  
s c e n i e ,  b y ł o  p r ó b ą  ś m i a ł ą  i o d 
w a ż n ą ,  p r ó b ą  p r z e n i e s i e n i a  t e a 
t r u  p o l s k i e g o  o d r o d z e n i a  n a  
w s p ó ł c z e s n ą  s c e n ę  i t o  w  d o d a t 
k u  o p e r o w ą .  N i e m n i e j  ś m i a ł e j  
i o d w a ż n e j  p r ó b y  p o d j ę l i  s i ę  
r e a l i z a t o r z y  p r z e d s t a w i e n i a ,  p r ó 
b y  i n t e r p r e t a c j i  t e a t r u  s t a r o p o l 
s k i e g o  w  k o n w e n c j i  m u z y c z n e j .  
R e a l i z a t o r z y  m i e l i  t y m  w i ę c e j  
d o  p o w i e d z e n i a ,  że  a u t o r  w ł a 
ś c i w i e  n i c  p r z e d s t a w i ł  ś c i ś l e  s p r e  
c y z o w a n e j  k o n c e p c j i  s c e n i c z n e j .  
J e g o  u t w ó r  J e s t  w ł a ś c i w i e  t w o 
r z y w e m ,  ł a t w o  p o d d a j ą c y m  s i ę  
r ó ż n y m  z a b i e g o m  f o r m a l n y m .  
W  t e j  s y t u a c j i  d o b ó r  r e a l i z a t o 
r ó w  r e p r e z e n t u j ą c y c h  o k r e ś l o n e  
I n d y w i d u a l n o ś c i  a r t y s t y c z n e  m i a ł  
d e c y d u j ą c e  z n a c z e n i e  d l a  k s z t a ł  
t u  s c e n i c z n e g o  o p e r y .  A  m o ż l i 
w o ś c i  t y c h  n a  p e w n o  j e s t  w i e l e ,  
o d  w i e l k i e g o  w i d o w i s k a  p o c z y 
n a j ą c ,  n a  r o d z a j u  i n s c e n i z o w a 
n e g o  o r a t o r i u m  k o ń c z ą c .

P o w i e r z e n i e  o p e r y  R o m a n o w i  
S y k a l e  1 M a r i a n o w i  S t a ń c z a k o 
w i  z a d e c y d o w a ł o ,  ż e  n a  s c e n i e  
T e a t r u  W i e l k i e g o  o g l ą d a m y  w i 
d o w i s k o  b a r w n e ,  m i m o  e p i c k i e 
g o  t o k u  n a r r a c j i  w  m i a r ę  ż y w e ,  
r u c h l i w e .  A k c j ę  g ł ó w n e g o  w ą t 
k u  u m i e s z c z o n o  w  n a w i e  p ó ź n o -  
r e n e s a n s o w e j ,  k t ó r e j  n a d a n o  
k s z t a ł t  J a k b y  t r y p t y k u ,  c h ó r  u -  
m i e s z c z o n o  w  n i ż s z y c h  p a r t i a c h  
s c e n y  _  p o w i e r z a j ą c  m u  r o l ę  
w i d o w n i  o b s e r w u j ą c e j  1 k o m e n 
t u j ą c e j  w y d a r z e n i a .

N i e  w ą t p i ę ,  ż e  z n a j d z i e  s ię  
w i e l u  k r y t y k u j ą c y c h ,  d o p a t r u j ą 

c y c h  s i ę  n i e k o n s e k w e n c j i  I n s c e 
n i z a c y j n y c h .  P e w i e n  m ó j  z n a j o 
m y  w o l a ł  o  p o m s t ę  d o  n i e b a  w  
s p r a w i e  p ó ł n a g i e j  t a n c e r k i  w  
t e a t r z e  r e n e s a n s o w y m  i d o m a g a ł  
s i ę  i n t e r w e n c j i  m i l i c j i  w  s p r a w i e  
p r o l o g  u s a  1 n a r r a t o r ó w  u b r a 
n y c h  w  c z a r n e  s w e t r y  t y p u  g o l f .  
M n i e  o s o b i ś c i e  t e n  p o m y s ł  s i ę  
p o d o b a ,  b o  J e s t  s y m b o l e m  u -  
m ó w n o ś c i ,  p o r o z u m i e n i a  ze  
w s p ó ł c z e s n ą  w i d o w n i ą ,  d l a  k t ó 
r e j  r z e c z  s t w o r z o n o ,  a  k t ó r a  
p a t r z y  i n a c z e j  n i ż  w i d o w n i a  
s p r z e d  350 l a t  t a k  s a m o  J a k  s ł u 
c h a  i n a c z e j  „ G o r z k i c h  ż a l i "  w  
n o w o c z e s n e j  i n s t r u m e n t a c j l .  N i e  
t o  J e s t  j e d n a k  i s t o t n e ,  ż e  k o m u ś  
p o d o b a ł  s i ę  j a k i ś  s z c z e g ó ł ,  k o m u ś  
i n n e m u  — n i e .  I s t o t n y  j e s t  s u k 
c e s  a u t o r a  i  r e a l i z a t o r ó w ,  k t ó r y m  
u d a ł o  S ię p r z e k a z a ć  w s p ó i c z e s -  

* n o ś c i  m a ł o  u  n a s  z n a n y  d r a m a t  
s t a r o p o l s k i ,  ż e  u d a ł o  s i ę  o d 
g r z e b a ć  z n i e p a m i ę c i  p i ę k n ą  
m u z y k ę  l u d o w ą  1 m u z y k ę  s a 
k r a l n ą  P o l s k i  X V I I  1 X V I I I  w i e 
k u  i p o d a ć  j ą  w  n o w o c z e s n y c h  
f o r m a c h  m u z y c z n y c h .  N i e z b y t  
b o g a t y  p o l s k i  d o r o b e k  o p e r o w y  
w z b o g a c i ł  s i ę  o  n i e w ą t p l i w i e  
c e n n ą ,  w a r t o ś c i o w ą  m u z y c z n i e  
p o z y c j ę ,  k t ó r a  —  m o ż n a  p r z y 
p u s z c z a ć  — d z i ę k i  s w y m  w a r t o 
ś c i o m  b ę d z i e  p o z y c j ą  t r w a ł ą .  
D o b r z e  ś w i a d c z y  o  a m b i c j a c h  
T » * t r u  W i e l k i e g o  f a k t ,  ż e  p o  
r a z  d r u g i  w  c i ą g u  J e d n e g o  s e z o 
n u  p o d e j m u j e  J u ż  d r u g ą  p r a 
p r e m i e r ę  p o l s k ą ,  d a j ą c  p r z e d s t a 
w i e n i e  p i ę k n e  w  k o l o r a c h ,  w  
z a p r o j e k t o w a n y c h  z  r o z m a c h e m  
a  J e d n o c z e ś n i e  p r o s t o t ą ,  d e k o 
r a c j a c h .  O p e r a  R o m u a l d a  T w a r  
d o w s k i e g o  w  a d a p t a c j i  s c e n i c z 
n e j  R o m a n a  S y k a ł y ,  J e s t  z a p e w 
n e  J e d n ą  z p r o p o z y c j i  J a k  d z i e ł o  
t o  m o ż n a  z r e a l i z o w a ć .  P r o p o z y 
c j i  t a k i c h  m o ż e  b y ć  w i ę c e j ,  n a  
d o ś w i a d c z e n i a c h  ł ó d z k i c h  o p i e 
r a ć  s i ę  m o g ą ,  l u b  p r z e c i w s t a w i a ć  
t e j  k o n c e p c j i  i n n e  s c e n y  o p e r o 
w e ,  k t ó r e  z e c h c ą  p o d j ą ć  s i ę  w y 
s t a w i e n i a  t e j  o p e r y .  M o g ą  b y ć  
p o d o b n e ,  m o g ą  b y ć  s k r a j n i e  
r ó ż n e ,  a l e  p r ó b o w a ć  n a  p e w n o  
w a r t o .

Ł ó d z k i e  p r z e d s t a w i e n i e  z o s t a ł o  
p r z y g o t o w a n e  b a r d z o  s t a r a n n i e  1 
p r e c y z y j n i e  o d  s t r o n y  m u z y c z n e j  
p o d  k i e r o w n i c t w e m  Z y g m u n t a  
I . a t o s z e w s k i e g o .  W  d w ó c h  g ł ó w 
n y c h  p a r t i a c h :  J a n a  1 H e r o d a  
u s ł y s z e l i ś m y  W ł a d y s ł a w a  M a l 
c z e w s k i e g o  ( J a n )  1 A n d r z e j a  S a -  
c i u k a  ( H e r o d )  — b y ł a  t o  p r a w 

d z i w a  u c z t a  d l a  u c h a .  O d  d ł u ż 
s z e g o  c z a s u  n i e  s ł y s z a n y  n a  ł ó d z  
k i e j  s c e n i e  z n ó w  p i ę k n i e  z a 
b r z m i a ł  c z y s t y ,  o  s z l a c h e t n y m  
b r z m i e n i u  g l o s  W ł a d y s ł a w a  M a l 
c z e w s k i e g o .  A k t o r s k o  s t w o r z y ł  
p o s t a ć  m o n o l i t o w o  t r a g i c z n ą ,  
j a k b y  w y k u t ą  z  k a m i e n i a  c z y  
m a r m u r u .  Ś w i e t n y m  H e r o d e m  
b y ł  A n d r z e j  S a c i u k ,  o  k t ó r e g o  
g l o s i e  I w o k a l i s t y c e  m o ż n a  p o w  
t a r z a ć  w c i ą ż  t e  s a m e  s u p e r l a t y 
w y .  T u  z a b ł y s n ą ł  r ó w n i e ż  t a l e n 
t e m  a k t o r s k i m .  K a ż d y  J e g o  r u c h ,  
k r o k ,  k a ż d y  g e s t  w t o p i o n y  b y ł  
w  m u z y k ę ,  s t a n o w i ł  n i e r o z ł ą c z 
n ą  z  n i ą  c a ł o ś ć .  T e r e s a  W o j t a -  
s z e k - K u b i a k  j a k o  H e r o d i a d a  z a 
p r e z e n t o w a ł a  p i ę k n y ,  o  b o g a t e j  
s k a l i  s o p r a n  d r a m a t y c z n y .  D o  
a k t o r s k i e g o  p o p i s u  r o l a  d a ł a  j e j  
n i e w i e l e  m i e j s c a .  O r y g i n a l n y  
e f e k t  p r z y n i o s ł o  w z m o c n i e n i e  
c z y s t e g o ,  n o ś n e g o  g ł o s u  A l i c j i  
B o r k o w s k i e j - P a w l a k  m i k r o f o 
n e m .  W y r o k  Ś m i e r c i  n a b r a ł  w  
t y m  b r z m i e n i u  c e c h  i ś c i e  „ p o z a 
z i e m s k i c h ” . P a r t i e  A n i o ł a  w y 
k o n a ł  T a d e u s z  K o p a c k i ,  P r o l o g u -  
s a - E p i l o g u s a  — R o m u a l d  S p y 
c h a l s k i .  O  i l e  p a r t i e  t y c h  s o l i 
s t ó w  b r z m i a ł y  o z y s to ,  w y r a ź n i e ,  
t e k s t  d o c h o d z i ł  j a s n o  d o  w i d o w 
n i ,  o  t y l e  p a r t i e  c h ó r a l n e  n i e  
b y ł y  ś p i e w a n e  d o s t a t e c z n i e  w y 
r a ź n i e ,  t a k  s a m o  j a k  n i e  d o t a r ł o  
d o  w i d o w n i  p r a w i e  a n i  J e d n o  
s ł o w o  z  t e k s t u  ś p i e w a n e g o  p r z e z  
t r z e c h  s k ą d i n ą d  s y m p a t y c z n y c h  
C z a r t ó w  ( A n t o n i  M a j a k ,  T a d e u s z  
G a w r o ń s k i ,  A d a m  D u l i ń s k i ) .  A 
s z k o d a  b o  w  t e g o  t y p u  u t w o 
r z e  t e k s t  J e s t  b a r d z o  I s t o t n y .  W  
b a l e t o w e j  p a r t i i  S a l o m e  z 
p i ę k n y m  t a ń c e m  u k ł a d u  W i t o l d a  
B o r k o w s k i e g o  w y s t ą p i ł a  m ł o 
d z i u t k a  1 ś l i c z n a  I w o n a  B ł a s z 
c z y k .

W  r o l a c h  O r a t o r ó w  s ł y s z e l i 
ś m y  a k t o r ó w  T e a t r u  P o w s z e c h 
n e g o  E u g e n i u s z a  K a m i ń s k i e g o  1 
Z b i g n i e w a  N i e w c z a s a .

• )  „ T r a g e d y j a  a l b o  r z e c z  o  J a n i e  
1 H e r o d z i e ” . M u z y k a  i l i b r e t t o  
R o m u a l d  T w a r d o w s k i .  A d a p t a 
c j a  s c e n i c z n a .  I n s c e n i z a c j a  1 r e 
ż y s e r i a  —  R o m a n  S y k a ł a .  S c e 
n o g r a f i a  — M a r i a n  S t a ń c z a k .  
C h o r e o g r a f i a  — W i t o l d  B o r k o w 
s k i .  K o n s u l t a c j a  h i s t o r y c z n o - l i t e  
r a c k a  — J u l i a n  L e w a ń s k l .  T e a t r  
W i e l k i  w  Ł o d z i ,  p r e m i e r a  26.IV. 
1969 r .

* k s  m .  
Kami

M B — B M W

P A S J O N U J Ą C A

G R A

P o  k s i ą ż c e  „ T l e r g a r t e n ” , 
m ó w i ą c e j  o  p o l s k i m  w y w l a  
d z i e  w  h i t l e r o w s k i m  B c r l i  
n ie  _  S t a n i s ł a w  s t r u m p h -  
- W o j t k i e w i c z  w y d a l  w  
t y c h  d n i a c h  n o w ą  p o z y c j ę  
o  n i e b e z p i e c z n y c h  i p a s j o 
n u j ą c y c h  „ g r a c h  w o j e n 
n y c h " .  L u b i m y  t a k i e  k s i ą ż  
k i  i s ą  o n e  p o t r z e b n e .  D l a  
c z e g o  l u b i m y  — u d o w a d 
n i a ć  n i e  t r z e b a .  A  że  są  
p o t r z e b n e ?  W c i ą ż  J e s z c z e  
z b y t  m a ł o  w i e m y  o  w k ł a 
d z i e  P o l a k ó w  w  z w y c i ę s 
t w o  n a d  h i t l e r y z m e m  — a  
t e n  w k ł a d  t o  n i e  t y l k o  
t r u d  b i t e w n y ,  a l e  t a k ż e  
c i c h a  1 n i e w d z i ę c z n a  p r a c a  
w y w i a d u ,  d z i a ł a n i e  n a  z a 
p l e c z u  w r o g a .

„ G r a  w o j e n n a ”  o p o w i a d a
0  p o l s k i m  R u c h u  O p o r u  
w e  F r a n c j i  w  l a t a c h  1940— 
—1944. R z e c z  j e s t  c o  p r a w 
d a  l e k k o  b e l e t r y z o w a n a ,  
a l e  t y l k o  n a  t y l e ,  a b y  
n i e  s t a ł a  s i ę  d o k u m e n t a l 
n ą  „ c e g ł ą ” . F a k t y ,  n a z 
w i s k a  n a w e t ,  w y d a r z e n i a
1 a k c j e  s ą  w  k s i ą ż c e  W o j t  
k i e w i c z a  a u t e n t y c z n e .  
„ G r a ”  o p o w i a d a  J a k  b y ł o  
— a  n i e  J a k  b y ć  m o g ł o .  
J e s t  k s i ą ż k ą  o  l o s a c h  1 z d a  
r ż e n i a c h  p r a w d z i w y c h  i b o  
h a t e r s k i c h  — j e s t  z a t e m  
k s i ą ż k ą  p o t r z e b n ą .  N i e  
t r u d n o  t e ż  p r z e w i d z i e ć ,  
ż e  b ę d z i e  t o  k s i ą ż k a  c z y 
t a n a  1 p o d o b n i e  J a k  „ T i ę r  
g a r t e n ”  n a  p e w n o  d o c z e k a  
s i ę  n a s t ę p n y c h  w y d a ń .  
Z w ł a s z c z a ,  ż e  n a k ł a d  20 
t y s .  e g z e m p l a r z y  w y d a j e  
s i ę  z b y t  m a ł y  d l a  r y n k u  
c z y t e l n i c z e g o ,  k t ó r y  j e s t  
s z c z e g ó l n i e  c h ł o n n y  J e ś l i  
c h o d z i  o  c i e k a w ą  1 o d 
k r y w c z ą  p o z n a w c z o  l i t e r a  
t u r ę  f a k t u  m ó w i ą c ą  o  w o j  
n i e .

t o r i a  — o c z y s z c z o n a  z  p ł o t
k i  i  l e g e n d y  — o p o w i e d z i a  
n a  b ę d z i e  d o  k o ń c a .

„ G r a  w o j e n n a ”  j e s t  j u ż  

d r u g ą  ( p o  „ T l e r g a r t e n ” ) 
k s i ą ż k ą  S t r u m p h - W o j t k l e -  

w l c z a  m ó w i ą c ą  o  t a j e m n i 

c z e j  1 w c i ą ż  d o  k o ń c a  n i e  

w y j a ś n i o n e j  s p r a w i e  m a j o  

r a  S o s n o w s k i e g o  — u ł a n a  

1 a s a  w y w i a d u .  A l e  1 w  

t e j  k s i ą ż c e  n i e  p o w i e d z i a 

n o  w s z y s t k i e g o  n a  t e n  t e 

m a t .  M i ł o ś n i c y  p i s a r s t w a  

W o j t k i e w i c z a  c z e k a j ą  —  

t a k  s ą d z ę  — n a  k s i ą ż k ę  w  

k t ó r e j  t a  d r a m a t y c z n a  h i s

S t a n i s ł a w  S t r u m p h - W o j t -  
k i e w i c z  , , i * r a  w o je n n a ' .  
PIW  — 1969 c e n a  30 i ł .

P A R T IA  SZACHÓW

S z a c h y  b y ł y  J u ż  n i e j e d 
n o k r o t n i e  m o t y w e m  l i t e 
r a c k i m .  W  k s i ą ż c e  I c c h o -  
k a s a  M e r a s a  p a r t i a  s z a -  
c h ó w ,  b ę d ą c a  o s n o w ą ,  r a -  
m ą  f a b u l a r n ą  — n a b i e r a  
c e c h  p r z e r a ż a j ą c y c h .  N a r 
r a t o r  — m ł o d y  2 y d ,  z a 
m k n i ę t y  w  w i l e ń s k i m  g e t 
c i e  r o z g r y w a  p a r t i ę ,  k t ó 
r e j  c e n ą  j e s t  ż y c i e . . .  Z a  
p r z e c i w n i k a  m a  b o w i e m  
k o m e n d a n t a  S c h o g e r a .

W  t e j  r a m i e  f a b u l a r n e j ,  

w  t e j  r o z g r y w c e  o d  „ P o 

c z ą t k u ”  a ż  p o  „ R u c h  o s t a t  

n i ”  m i e ś c i  s i ę  c a ł e  ż y c i e  

m i e s z k a ń c ó w  g e t t a .  P e ł n a  

n a p i ę c i a  1 g ł ę b o k o  w z r u 

s z a j ą c a  g r a  —  o p o w i e ś ć  

m i e ś c i  w  s o b i e  1 p o m o c  

n i e s i o n ą  Ż y d o m  p r z e z  P o 

l a k ó w  1 L i t w i n ó w ,  m i ł o ś ć  

1 n i e n a w i ś ć ,  z w ą t p i e n i a  1 

w z l o t y ,  o f i a r y  1 z a ł a m a 

n i a  — u k a z u j e  l u d z i  w a l 

c z ą c y c h ,  n i e  d a j ą c y c h  s i ę  

z ł a m a ć .

M i ę d z y  j e d n y m  a  d r u 

g i m  r u c h e m  s z a c h o w y c h

f i g u r  t o c z y  s i ę  g r a  p r a w 

d z i w a  — o  p r z e t r w a n i e ,  o  

ż y c i e ,  o  l u d z k ą  g o d n o ś ć .  

M i ę d z y  J e d n y m  a  d r u g i m  

r u c h e m  t o c z y  s i ę  z a m k n i ę  

t y ,  s k a z a n y  n a  z a g ł a d ę  

ś w i a t  g e t t a .  J a k i  b ę d z i e  

f i n a ł  t e j  g r y ?

N i e w i e l k a ,  150- s t r o n l c o w a  

p o w i e ś ć  M e r a s a  n a p i s a n a  

j e s t  z  o g r o m n ą  m a e s t r i ą  

—  n i e  d z i w i  p r z e t o  n o t k a  

w y d a w c y  o  l i c z n y c h  p r z e 

k ł a d a c h  n a  j ę z y k i  o b c e .  

B o  r z e c z y w i ś c i e  — l i t e w 

s k i  p i s a r z  d o  t e m a t u  m a r 

t y r o l o g i i  Ż y d ó w  d o ł ą c z y ł  

s w ą  k s i ą ż k ę  p r z e m a w i a j ą 

c ą  z  w i e l k ą  s i ł ą .

I c c h o k a s  M e r a s  „ G r a  •  

ż y c i e ” . P I W ,  c e n a  10 z ł .

TADEUSZ 2AKOWIECKI

Artur Grottger 
artysta i patriota

N ie z b y t c h ę tn ie  s ię g a m  
k s ią ż k i b io g ra fic z n e . Z d aję  sob ie  
s p ra w ę , że k a ż d y  a u to r  je s t  w  
ty m  w y p a d k u  o g ra n ic z o n y  w ie 
lo m a  ry g o r a m i ,  że t r u d n o  m u  
p o d e jm o w a ć  a m b itn ie js z e  p ró b y  
o d k ry w a n ia  z a k a m a rk ó w  p sy ch i
k i  i d u szy , t r u d n o  m u  w y jś ć  p o 
za  w y e k sp lo a to w a n e  s c h e m a ty  
zw y k łe g o , ro z b u d o w a n e g o  ży c io 
ry s u , p oza  n a jp ro s ts z e , tu z ln k o w e  
k o n f l ik ty .  H is to r ia  l i t e r a tu r y  
u c zy , że n a w e t n a j le p ie j  n a p is a 

n e d z ie je  lo d r i s ta w n y ch  n ie  sta  
n ę ły  na n a jw y ższy ch  M ezytaeh  
prozy, n ie  o d eg ra ły  p o w a in ie j -  
sze j ro li w  rozw oju  litera tu ry . 
(M am  o c zy w iśc ie  na m y śli b io 
g ra fie  — n ie  a u to b io g ra fie , w  
w yp ad k u  k tó ry ch  p o ja w ia ły  się  
n ap raw d ę n iez w y k le  o s iągn ięc ia ).

K ied y  jed n ak  zd arzy  m i s ię  
otw orzyć  p ow ieść  b iograficzn ą  
odrzucam  w sze lk ie  up rzedzen ia . 
W ciągają  m n ie  po p rosta  fa k ty , 
zaczy n a  im p on ow ać  p ra c o w ito ść

I d o c ie k liw o ść  a u to ra ,  k tó r y  m u  
s ia ł  p rz e s ia d y w a ć  w b ib lio te k a c h  
i m u z e a c h  c a łe  m ie s ią c e , a  m oże 
n a w e t  la ta ,  s z p e ra ć  w  o g ro m 
n y c h  s to sa c h  k s ią ż e k  i  lis tó w , 
d o s z u k iw a ć  s ię  ź ró d e ł,  m o ty 
w ó w , ro z s z y f ro w y w a ć  n ie ja s n e  
zw iąz k i.

Z a im p o n o w a ła  m l ró w n ie ż  p o 
w ie ść  L u d w ik a  S w ieża  w sk ieg o
o  A rtu r z e  G ro ttg e rz e  •). P rz e d s ta  
w ia  w  n ie j  a u to r  d z ie c iń s tw o  1 
w c z e sn ą  m ło d o ść  w ie lk ie g o  a r 
ty s ty ,  a w ię c  te n  o k re s  ż y c ia , 
w  k tó ry m  k s z ta ł tu ją  s ię  z a in te 
r e s o w a n ia ,  p o g lą d y , k tó re g o  d o 
św ia d c z e n ia  m a ją  w p ły w  na  
p ó ź n ie jsz e  lo sy  I d z ia ła n ie  czło 
w ie k a .

D z iec iń s tw o  G ro t tg e ra  u p ły w a 
ło w p ra w d z ie  w s ie ls k ie j  a tm o 
s fe rz e  zam o ż n o śc i, a le  p rz e sy c o 
n e  b y ł o  ż y w ą  t r a d y c ją  w a lk i o 
w y z w o len ie  n a ro d o w e , w y c h o 
w y w a ł  s i ę  w  s z la c h e c k im  d w o r
k a  n a  z ie m i lw o w s k ie j  po d  o- 
p ie k u ń c z y m i s k rz y d ła m i m a tk i ,  
ro z m iło w a n e j w  m u z y c e  1 ś p ie 
w ie , o ra z  o jc a , r o tm is tr z a  u ła 
n ó w ,  u c z e s tn ik a  p o w s ta n ia  lis to 

p a d o w e g o ,  a  p r z y  t y m  m a ł a r z a -  
- a m a t o r a ,  a b s o l w e n t a  a k a d e m i i  
m a l a r s k i e j  w  W i e d n i u .  S w i e ż a w  
s k i  e k s p o n u j e  t e  m o m e n t y  d z i e 
c i ń s t w a  G r o t t g e r a ,  k t ó r e  ł ą c z y 
ł y  g o  z  t r a d y c j ą  p o w s t a n i a ,  k t ó 
r e  w c i ą g a ł y  g o  w  n u r t  s p r a w  
z w i ą z a n y c h  z  W i o s n ą  L u d ó w ,  k t ó  
r e  u k s z t a ł t o w a ł y  w  j e g o  t w ó r 
c z o ś c i  i d e ę  m i ł o ś c i  O j c z y z n y  i 
h e r o i z m  p o w s t a ń c z y c h  z r y w ó w  
p o s t ę p o w e j  c z ę ś c i  n a s z e g o  n a 
r o d u .

M ł o d o ś ć  G r o t t g e r a ,  t o  t y p o w y  
o b r a z  p o l s k i e g o  s t u d e n t a - a r t y s t y  
k o r z y s t a j ą c e g o  z  n i e w i e l k i e g o  
s t y p e n d i u m ,  b o r y k a j ą c e g o  s i ę  z 
b i e d ą  i z b i e r a j ą c e g o  w i e l e  i n 
n y c h  p r z y k r y c h  d o ś w i a d c z e ń .  
P r z y  o p i s y w a n i u  t e g o  o k r e s u  ż y  
c i a  a r t y s t y  a u t o r  „ M u z y  ł a s k a 
w e j ”  p o d k r e ś l a  p r a c o w i t o ś ć  
G r o t t g e r a ,  j e g o  o d p o r n o ś ć  n a  z le  
w p ł y w y  w i e l k o m i e j s k i e g o  ż y c i a ,  
j e g o  t w ó r c z y  z a p a ł ,  n i e z a l e ż n o ś ć  
m y ś l i  i  p o g l ą d ó w  n a  f u n k c j ę  
s z t u k i .

C h o c i a ż  w  o k r e s i e  s t u d i ó w  n a  
a k a d e m i i  w  W i e d n i u  G r o t t g e r  
m a  g ł o w ę  z a p r z ą t n i ę t ą  n a j c z ę 

ś c i e j  p r o b l e m a m i  z d o b y c i a  p i e 
n i ę d z y  n a  z a k u p  z w y k ł e g o  Chle
b a  i d r e w n a  d o  o g r z e w a n i a  p r a 
c o w n i ,  t o  j e d n a k  n i e  z r y w a  k o n 
t a k t u  z  i d e ą  w a l k i  o  w y z w o l e 
n i e  n a r o d o w e .  W p r a w d z i e  d l a  
k o r z y ś c i  m a t e r i a l n y c h  m a l u j e  
s z y l d  n a d  s k l e p i k i e m ,  a l e  r ó w n o  
c z e ś n i e  w  g ł ó w n y m  n u r c i e  jego 
t w ó r c z o ś c i  p o j a w i a j ą  s i ę  c i ą g l e  
m o t y w y  s ł a w i ą c e  d z i e j e  z w y 
c i ę s t w  p o l s k i e g o  o r ę ż a .

B i o g r a f i a  L u d w i k a  S w i e ż a w -  
s k i e g o  o  G r o t t g e r z e  t o  k s i ą ż k a  
n i e  t y l k o  o p i s u j ą c a  ż y c i c  w i e l 
k i e g o  a r t y s t y .  K r y j e  o n a  w  s o 
b i e  t a k ż e  z n a c z n e  w a l o r y  w y 
c h o w a w c z e .  J a n  H u s z c z a ,  z  k t ó  
r y m  r o z m a w i a ł e m  o  „ M u z i e  ł a s 
k a w e j ” , p o w i e d z i a ł ,  ż e  j e s t  t o  
p o w i e ś ć ,  k t ó r ą  n a l e ż a ł o b y  z a l e 
c a ć  p r z e d e  w s z y s t k i m  m ł o d z i e ż y .

J e s t e m  p e w i e n ,  ż e  J a n  H u s z c z a  
m a  s ł u s z n o ś ć .  A l e  n i e  w i e m ,  c z y  
c e n a  k s i ą ż k i  — w y d a n e j  z r e s z t ą  
b a r d z o  s t a r a n n i e ,  n a  n i e z ł y m  
p a p i e r z e  i w  t w a r d e j  o k ł a d c e  — 
j e s t  d o s t a t e c z n i e  n i s k a ,  a b y  b e z  
w y r z u t ó w  s u m i e n i a  z a l e c a ć  j ą  
l u d z i o m  m ł o d y m .

„ M u z a  ł a s k a w a ”  j e s t  p o w i e ś c i ą  
o p i s u j ą c ą  ż y c i e  G r o t t g e r a  t y l k o  
d o  c z a s u  p o w s t a n i a  s t y c z n i o w e 
g o .  Z  I n f o r m a c j i  n a  s k r z y d e ł k u  
k s i ą ż k i  d o w i a d u j e m y  s i ę ,  ż e  S w i e  
ż a w s k i  p r z y g o t o w u j e  n a s t ę p n ą  
k s i ą ż k ę  o G r o t t g e r z e  — „ B i e l  i  
c z e r w i e ń ”  — o b e j m u j ą c ą  p o w s t a  
n i e  s t y c z n i o w e ,  o k r e s  p ó ź n i e j s z y  
o r a z  d z i e j e  w i e l k i e j  m i ł o ś c i  a r 
t y s t y  d o  W a n d y  M o n n e .  B y ć  
m o ż e  t a  d r u g a  c z ę ś ć  o p o w i e ś c i
o ż y c i u  G r o t t g e r a  b ę d z i e  ł a t w i e j  
d o s t ę p n a  s z e r o k i m  m a s o m  m ł o 
d z i e ż y ,  n a  c o  c h y b a  p o z w o l i  n a 
k ł a d  1« t y s i ę c y  e g z e m p l a r z y .

J e s z c z e  u w a g a :  w  „ M u z i e  ł a 
s k a w e j ”  z a m i e s z c z o n e  s ą  r e p r o 
d u k c j e  d z i e l  A r t u r a  G r o t t g e r a .  
N i e s t e t y ,  j a k o ś ć  t y c h  r e p r o d u k 
c j i  n i e  j e s t  n a j l e p s z a ,  c o  ś w i a d 
c z y  n i e  t y l k o  o z ł y m  s t a n i e  n a 
s z y c h  u r z ą d z e ń  p o l i g r a f i c z n y c h ,  
a l e  i  o n o n s z a l a n c j i  l u d z i  w y k o 
n u j ą c y c h  t e  r e p r o d u k c j e .

•) L u d w i k  S w i e ż a w s k i :  M  U -  
Z  A  Ł A S K A W A .  W y d a w n i c 
t w o  Ł ó d z k i e  1968; s t r .  430, c e n a  
40 zł .



CYW ILIZACJA
a c m m y
R m iK M E

Rozmawiamy z Prezesem Polskiego Towarzystwa 
Higieny Psychicznej, p rorektorem  AM 
profesorem dr Stanisławem Cwynarem

Odgłosy: T ow arzystw o Hi 
gieny Psychicznej ma w na 
szym kraju w ielo letn ie tra
dycje. Czym zajm owało się 
ono w początkach istnienia?

Prof. Stanisław  Cwynar: W
czasach gdy zaczął się ruch  
na  rzecz higieny psychicz
nej,  czyli p rzed z gó rą  trzy 
dziestu  la ty ,  sp r a w a  odpo
w iedniego  t r a k to w a n ia  ludzi 
chorych  psychicznie była po 
w ażnym  problem em . W za 
k ładach  psychia trycznych  
p an o w a ła  w ówczas su row a 
dyscyplina  i p raw ie  więzień 
ny  rygor. Wobec chorych  sto 
sow ano rozm aite  kary . T a 
kie podejście  nie sprzy ja ło  
leczeniu ale m im o to  b y w a 
ły rzadk ie  w ypadki sam ois t  
nych wyleczeń. Założycie
lem  tow arzy s tw a  hig ieny 
psychicznej był p ac je n t  — 
ozdrowieniec, k tó ry  tą  d ro 
gą zam ierza ł popraw ić  w a 
ru n k i  szpita lnego leczenia 
chorych  i ich sy tu ac ję  w 
społeczeństwie.

Idee  hig ieny psychicznej 
przeniósł na  g ru n t  polski 
Prof. K azim ierz  Dąbrowski.  
Z  jego in ic ja ty w y  pow sta ł 
I n s ty tu t  Higieny Psychicz
nej,  k tó ry  był p ierw szą  w 
Polsce p laców ką p sych ia try  
cznego lecznictwa o tw a r te 
go. Z ak res  dzia łan ia  In s ty 
tu tu  nie był je d n a k  szeroki.

Odgłosy: Zapoczątkowana 
przed wojną działalność zo

stała reaktyw ow ana. Czy 
przem iany jakie dokonały  
się w naszym kraju w p ły
nęły na zm ianę zaintereso
wań Towarzystwa?

Prof. St. Cwynar: W m ia 
rę  rozw oju  k ra ju  zm ienia ł 
się k ie ru n ek  naszej pracy. 
W roku  1950 zostały w  P o l
sce zorganizow ane po radn ie  
zdrow ia  psychicznego. Cały 
k ra j  został ob ję ty  działalno 
ścią o tw artego  lecznictwa 
psychiatrycznego.

W m ia rę  dokonyw an ia  się 
p rzeobrażeń  społecznych po 
większa! się zak res  dz ia ła 
n ia  T o w arzys tw a  Higieny 
Psychicznej.

Odgłosy: Czym się obec
nie zajm uje Towarzystwo?

Prof. S t  Cwynar: W śro 
dow iskach  społecznych is t 
n ie ją  s ta le  możliwości p o 
w staw an ia  u razów  psychicz 
nych. Możliwości te  p o tęg u 
je  gw a łtow ny  rozwój cyw i
lizacji. Nasze tow arzys tw o  
p racu je  w  dziesięciu s e k 
cjach prob lem ow ych z a jm u 
jąc  się zarów no zagadnien ia  
ml p raw id łow ego  w ychow y 
w ania  dzieci i młodzieży, 
s to sun kam i m iędzyludzkim i 
w zak ładach  p racy  ja k  i psy 
chopro f i lak ty ką  p rze s tęp 
czości, zagadnien iem  zapo
biegania  nałogom, psychohi 
g ieną w ieku  starczego itp. 
W k ręg u  naszych  za in te re -

»ow»ń jes t  rów nież  p rob le 
m a ty k a  zw iązana  z re h a b i 
l i tac ją  ludzi chorych  p sy 
chicznie.

Odgłosy: Jak Tow arzy
stw o realizuje te rozliczne 
zadania?

Prof. St. Cwynar: Działał 
ność T pw arzys tw a  to p ro w a  
dzenie b ad ań  naukow ych , 
popu la ryzac ja  w yn ików  tych 
badań  oraz w prow adzan ie  
ich w życie. Członkiem mo 
że zostać każdy  obyw ate l  
naszego k ra ju  posiadający 
dyplom  ukończenia  s tud iów  
wyższych. Wśród naszych 
członków są więc spec ja liś 
ci z różnych  dziedzin, b a r 
dzo wielu re p rez en tu je  w y
b i tne  uzdolnienia  i o g rom 
ną  wiedzę. D orobek bad aw  
czy tych  ludzi po pu la ry zu 
jem y  poprzez w yd aw an ie  
w łasnych  czasopism. W ydaje  
m y trzy  ty tu ły :  „Z agadn ie 
nia W ychow awcze w Aspek 
cie Z drow ia  Psych icznego” 
z p rzeznaczeniem  dla szkół, 
czasopismo: „H um anizm  
p ra c y ” pośw ięcone p ro b le 
m a tyce  s tosunków  m iędzy
ludzkich  w zak ładach  p r a 
cy, o raz periodyk: „Z dro
wie P sych iczne” t r a k tu ją c y  
o zagadnien iach  zw iązanych 
z re h a b i l i tac ją  ludzi dotknię  
tych  u razam i psychicznymi.

Odgłosy: Łódzki Oddział 
T ow arzystw a, obok Krako
wa i Katowic, jest bardzo 
aktyw ny. Czy problem atyka  
przem ysłow ej Łodzi znajdu
je sw oje odbicie w działal
ności Oddziału?

Prof. St. C w yn ar :  P rz e 
mysł lekki s tw arza  w yją tko  
we możliwości d la  p row adzę 
n ia rozm aitych  badań  i eks 
pery m en tó w . Środow isko 
łódzkie m a  spore  osiągnię
cia w poszukiw aniach  n a u 
kow ych m etod  psychoterap i i  
i psycho-p ro fi lak tyk i.  P ro 
w adzim y bad an ia  nad psy 
cho te rap ią  pracy. W drożenie 
do p racy  ludzi ze schorze
n iam i psychicznym i znacz
nie ogranicza n aw ro ty  cho
roby. B adan ia  nad  sk u tecz 
nością p sycho te rap ii  p racy  
pozw ala ją  też s tw ierdzić ,  że 
ludzie z u razam i psychicz
nym i p o tra f ią  w cale  nie go
rze j  p racow ać  od ludzi psy 
chicznie zdrowych. W je d 
nej ze spółdzielni p racy  
przeprow adziliśm y ek sp e ry 
m en t  um ieszczając we 
w spólnej sali g rupę  ludzi 
zdrow ych  psychicznie  razem  
z g ru pą  schizofreników. Po 
w drożeniu  się do p racy  schi

aofrenley pracow ali znacznie  
w ydajniej od psychicznie  
zdrowych.

Odgłosy: Skuteecną tera
pią zapobiegającą nawrotom  
choroby jest w ięc praca. 
Jak w ygląda w obec tego 
sprawa praktycznego zasto
sow ania w yników  tych ba
dań?

Prof. St. Cwynar: Łódzki 
Oddział T H P  w spó łp racu je  
z T o w arzy s tw em  P sy ch ia try  
cznym, T ow arzys tw em  do 
Walki z K alec tw em  1 Zwiąż 
k iem  Inw alid ów  Spółdzielni 
Pracy .  W ynik iem  te j  współ 
p racy  je s t  pow iększająca  się 
z ro ku  na rok liczba m iejsc  
pracy w inw alidzk ich  spó ł
dzielniach p racy  d la  pacjen  
tów szpitali p sych ia trycz
nych i po radn i  zdrow ia  psy 
chicznego.

Odgłosy: Ile osób korzysta
* tej form y rehabilitacji?

Prof. St. Cwynar: A k tu 
a lnie  spółdzielnie inw alidz
kie z a t ru d n ia ją  500 osób z 
u razam i psychicznymi. Na 
te ren ie  naszego m ias ta  jesz 
cze około 1200 osób czeka 
na now e m iejsca  pracy.

Odgłosy: A jak ten pro
blem rozwiązuje się w in 
nych krajach?

Prof. St. Cwynar: Nie
wszędzie prow adzi się bada 
nia nad psychoterap ią  p r a 
cy, ale na p rzyk ład  w Anglii 
is tn ie je  us taw ow y  obow ią
zek rez e rw o w an ia  w fab ry  
kach 3 proc. m iejsc  dla osób 
do tkn ię tych  chorobam i psy 
chicznymi. Podobny  przepis 
p ra w n y  p rzydałby  się i u 
nas. P ow sta łaby  w ten  spo
sób możliwość p rzyw róce
nia społeczeństwu sporej 
g rup y  ludzi obecnie n iep ro 
duktyw nych ,  korzysta jących  
z r e n t  i rozm aitych form  po 
mocy państw a. U chorych, 
którzy  nie  p racu ją ,  t r z y k ro t
nie częściej w y s tępu ją  n a 
w ro ty  choroby  i konieczność 
leczenia szpitalnego niż u 
pac jen tów  p racu jących .

Odgłosy: Polska jest jedy
nym krajem państw  socja
listycznych, w którym dzia
ła  organizacja zajmująca się 
problem atyką higieny p sy
chicznej. Czy pracami Pol
skiego T owarzystwa Higieny  
Psychicznej interesują się  
nasi sąsiedzi?

Prof. s t . Cwynar: W o-
sta tn ich  la tach  obse rw u jem y  
duże za in teresow anie  p ro 

blem atyką higieny psychicz
nej ze s tron y  Związku R a
dzieckiego, W ęgier i Czecho
słowacji.

W ro ku  1966 odbył się w  
P radze  eu rope jsk i zjazd to
w arzys tw  higieny psychicz
nej, na  k tó ry m  padł p ro jek t 
stw orzen ia  zespołu socjali
s tycznych tow arzy s tw  higie
ny  psychicznej. Sądząc z o- 
becnego zain teresow ania  
w ym ienionych  p ań s tw  tą 
ideą, należy przypuszczać, 
że pomysł doczeka się re a l i 
zacji. Obecnie w  pe r iod y 
kach  u kazu jących  się w  
Zw iązku  R adzieckim p o ja 
w ia ją  się n a  przyk ład  a r ty 
ku ły  zapow iadające  zorgani
zowanie tego typu tow arzy
s tw a  w  ZSRR. S p raw a  o rga 
n izow ania to w arzys tw a  
h ig ieny psychicznej w  Zwią 
zku  Radzieck im  na  pew no  
będzie o m aw ian a  na  czer
w cowym  zjeżdzie psych ia 
tró w  radzieckich w  Moskwie.

Odgłosy: Jakie będą k ie
runki rozwoju Polskiego To
w arzystw a Higieny Psychicz  
ncj w najbliższych latach?

Prof. St. Cwynar: W raz z
rozw ojem  psychia tr i i  dz ia
łalność w dziedzinie higieny 
psychicznej rozw ija  się ró w 

nież. W pierwszych' hitach
pow ojennych  mieliśm y w  
Polsce zaledwie 90 lekarzy  
psychia trów , dziś je s t  ich 
już  ponad  1200. Obecnie są 
bardzo  sp rzy ja jące  w a ru n k i  
d la  rozwoju  T ow arzystw a  
m. in. i dlatego, że psych ia 
tr ia  k ie ru je  sw oje  z a in te re 
sow ania  n a  p rob lem y zwią
zane z przem ysłem .

Z a in te reso w an ie  p racam i 
Polskiego T ow arzystw a  Hi
gieny Psychicznej rośnie. 
My ze swej s tro ny  n as i lam y  
akc ję  p rop agandow o-popu la  
ryza to rską  i o rganizacyjną . 
Naszym zam iarem  je s t  roz
winięcie działalności na te 
ren ie  całego k ra ju .  Dotych
czas posiadaliśm y sw oje od
działy w W arszawie, Łodzi, 
Katowicach, K rak ow ie  i Ra 
domiu. W m arcu  bieżącego 
rok u  zorganizowaliśmy trzy  
nowe oddziały T ow arzystw a: 
w  B iałym stoku, Lublin ie  ł 
G dańsku . W czasie nowej, 
dw ule tn ie j  kadenc ji  zam ie
rzam y zorganizować oddzia
ły  w e w szystkich m ias tach  
wojew ódzkich w  k ra ju .  W 
naszych p lanach  p rzew idu je  
m y również zorganizowanie 
kon tak tów  z podobnym i to 
w a rzy s tw am i zagranicznymi.

Rozmawia!
M aciej Zdzicnick!
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Tw orzyw o językow e, w 
k tó rym  uksz ta ł to w ane  jes t  
każde  dzieło li te rack ie ,  w y 
znacza m u z góry  g ran ice  
zasięgu oddzia ływania . Z n a 
jomość języka, w  k tó ry m  
d an y  u tw ó r  je s t  nap isany  
s tanow i zasadniczy próg, k tó  
ry  przekroczyć  n ieiatwo. 
G dy  w grę  wchodzą k s iąż
ki p isane  w językach  tzw. 
św ia tow ych  — angie lskim , 
f r ancu sk im ,  n iem ieck im , ro 
syjskim , h iszpańsk im  — nie 
odczuwa się do tk l iw ie  tego 
progu. Se tk i m ilionów  ludzi 
możp je  czytać w  o ry g in a 
le.

Inn a  sp raw a  z językiem  
tak im  ja k  polski,  k tó rym  
w łada zap ew ne  niewiele  
w ięcej niż 1 proc. mieszkań 
ców kuli  ziem skiej,  i k tó ry  
jes t  dla l i t e r a tu ry  naszej 
n ó tu ra ln ^ m  ograniczeniem . 
P ró g  językow y, k tó rego  nie 
zna  na  p rzy k ład  p las tyka , 
s tw arza  wielkie  t rudnośc i  
w  procesie w łączan ia  się li
te r a tu r y  po lskie j do ogólno
św ia towego dorobku  w te j  
dziedzinie.

P ozosta ją  p rzek łady . O- 
czywiście. Ale tu  p o jaw ia ją  
się dw ie now e przeszkody. 
P ierw sza ,  im m a n e n tn a  dla 
wszelkiej działalności p rz e 
kładow ej,  to niemożność u- 
zyskania  tłum aczenia  a d e 
kw atnego ,  iden tycznego  z

dziełem oryg ina lnym . T ra -  
d u t to re  t rad i to re ,  t łum acz 
je s t  zd ra jcą  — m ów i porze 
kad łp  włoskie. U tw ó r  l i t e 
racki przeobleczony w sza 
tę  innego języka  — choćby 
najlepiej!  — s ta je  się w łaś 
ciwie now ym  dziełem, co 
na jw yże j  podobnym.

Tej p ierw szej t rudności  
przezwyciężyć się nie da. 
L i t e ra tu r a  polska  skazana  
jes t  na rozpow szechnianie  
w świecie  ty lko  drogą prze 
kładów. Zwalczać  m ożna na 
to m ias t  d ru g ą  przeszkodę, 
k tó rą  jes t  n iedos ta teczna  in 
fo rm ac ja  o naszej l i t e r a tu 
rze, a co za ty m  idzie s ła 
be ni4 za in te resow an ie  t ł u 
maczy, w y d aw n ic tw  z ag ra 
nicznych i zagranicznego 
czyte ln ika. Na tym  odcinku 
jes t  wiele do zrobienia ,  choć 
już  n iem ało  się zrobiło.

O s ta tn ie  dziesięciolecie 
c h a ra k te ry z u je  się pow aż
nym  wzostem za in te resow a
nia l i t e r a tu rą  polską w  świe 
cie. P rzek racza  ono znacz
nie rozm ia ram i p ierw sze  
k ilkanaśc ie  la t  pow o jen 
nych, a ty m  bardz ie j  okres  
m iędzyw ojenny .  Zwiększyła  
się ilość p rzek ładów , rozsze 
rzy ł się geograficzny zasięg 
oddz ia ływ ania  naszej l i t e r a 
tu ry .

Do now ych  te renów , na 
k tó ry ch  rodzi tsię zapo trze

bow anie  na  książkę  polską, 
na leży  np. Japo n ia ,  gdzie 
przez ponad dw adzieścia  la t  
Po w ojn ie  za in te resow an ie  
naszą l i te r a tu rą  było iemal 
zerowe, a w  ciągu o s ta tn ich  
dwóch la t  w yd ano  k i lkanaś  
cie pozycji p rzek ładow ych .  
Odłogiem leżała  do n iedaw  
na  A m e ry k a  Łacińska , a o- 
s ta tn io  w yczuw a się zapo
trzebow an ie  na  antologie na 
szej l i te r a tu ry ,  ja k  i na po
szczególne pozycje  książko
we, m. in. na  sa tyrę .

W ro k u  ub ieg łym  z a jm u 
jąca  się tym i sp ra w a m i A- 
gencja  A uto rska ,  na  ogólną 
ilość 450 um ów  zaw a r ty ch  
z zagran icznym i k o n t r a h e n 
tam i w zakres ie  różnych ro 
dzajów  sztuki,  podpisa ła  po 
nad  dwieście u m ó w  na prze 
k ład y  polskiej l i t e r a tu ry  
książkow ej i d ram atyczn e j  
— te a t ra ln e j ,  rad io w e j i t e 
lew izyjnej.  60 proc. tych  u -  
m ów  zaw arto  z k ra ja m i  obo 
zu socjalistycznego, resztę  
z k ra ja m i  św ia ta  k ap i ta l i 
stycznego. N ajw iększym  od
biorcą l i te ra tu ry  polskiej w 
świecie je s t  Związek R a 
dziecki, za n im  idzie Cze
chosłowacja ,  n iem ieck i ob
szar językow y (NRD, NRF, 
A ustr ia ,  Szw ajcaria) ,  W ęgry 
i Jugosław ia .

Z ciekawszych p rz y k ła 
dów  rozpow szechnian ia  n a 
szej l i te r a tu ry  w św iecie  
w ym ienić  m ożna ta k ie  ubie 
głoroczne edycje  książkowe, 
jak  „Antologia współczesnej 
prozy po lsk ie j” w yd ana  w 
Meksyku w opracow aniu  
Sergio Pito lą ,  „Spiżowa bra  
m a ” B rezy w NRD, „Listy 
do D elf iny” Z y gm un ta  K ra  
sińskiego, „Moja córeczka"*

Różewicza I „M edaliony" 
N ałkow skiej — w NRF.

Rośnie znacznie  popyt na 
polski d ra m a t .  W 1968 roku 
w ystaw iono  za g ran icą  n a 
s tępu jące  sz tuk i naszych 
d ram atop isa rzy :  „K o nd uk t"  
i „ K la tk a "  D rozdowskiego 
w Anglii, „S k an d a l  w Hell- 
be rg u "  Broszkiewicza w  
NRD, „N iem cy” K ru czk o w 
skiego w  Jugos ław ii ,  „G arść 
p ia s k u ” P rzeździeckiego w  
Szwecji,  „W czepku wrodzo
n a ” S kow rońsk iego  w J u 
gosławii, „Moralność pani 
D u lsk ie j” Zapolsk ie j  w  
CSRS i w NRD. R ek o rd y  
bila pod ty m  względem 
twórczość Różewicza, k tó re  
go „Ś w iadk ow ie” w y s ta w ie 
ni byli w A ustr i i  i NRF, 
„W yszedł z d o m u ” w A u 
str i i  i F ran c j i ,  „A k t p rzery  
w a n y ” w N RF i Włoszech. 
„K a r to te k a "  we Włoszech.

W tym że  rok u  podpisano 
u m ow y n a  „A kt p rz e ry w a 
n y ” z F ra n c ją ,  a na  „Swiad 
k ó w ” i „Śmiesznego s ta rusz  
k a ” z Włochami. Radio cze 
skie i japoń sk ie  podpisało 
um ow y licencyjne  na „Cza
p ę ” Ja n u sza  K rasińskiego, 
rad io  f ran cu sk ie  n a  „Dwa 
t e a t r y ” Szaniawskiego, a 
rad iofon ia  czeska, jugosło
w iań sk a  i zachodnion iem ie- 
cka  na „A gen ta  z V aduz” 
Szypulskiego. „Nocna opo
w ieść” Choińskiego n ad an a  
będzie w ra d iu  i te lewizji 
NRD oraz  w ys taw iona  w 
te a t ra c h  w Bułgari i  i NRD.

Um ow y na p rzek łady  
ks iążkow e zaw arło  z nam i 
w 1968 roku  6 k ra jó w  socja 
listycznych i 23 k ra je  k a p i
ta l is tyczne  (m. in. Japo n ia
— 7 pozycji, NRF, Brazylia,

S ta n y  Zjednoczone). N a j 
częściej pow ta rza  się n a 
zwisko S tan is ław a  L em a —
10 umów, a da le j  K az im ie
rza  B rand ysa  — 4, Buczko 
wskiego, F ied le ra ,  Fil ipowi 
cza, P u t r a m e n ta  i Różewi
cza — po 3, Iw aszkiewicza 
—  2.

Można oczywiście, z a s ta 
naw iać  się, czy do rąk  za- 
graicznego czy te ln ika  t ra f ia  
w szystko to co w artośc iow e 
w naszej l i te ra tu rze  i czy 
nie tłum aczy  się czasem po
zycji o m nie jszej ,  czy w ręcz 
m ie rn e j  wartości.  N a to nie 
m a m y  decydującego w p ły 
wu, sp ra w ę  przesądza  gust 
tłum acza  i w y daw cy  oraz  
ich rozeznanie  rynk u .  Na 
ogół je d n a k  sp ra w y  nie wy 
g ląd a ją  źle. T łum aczy  się 
p rzew ażn ie  d obrą  l i te ra tu rę ,  
choć je s t  także  zapo trzebo
w an ie  na  pozycje  o c h a ra k  
te rze  lżejszym, książki s e n 
sacy jn e  i rozryw kow e.

D otychczasow e os iągnię
cia nasze w  dziedzinie prze 
k ła d ó w  są w  dużej m ierze  
zasługą żyw ej działalności 
Agencji  A utorsk ie j .  Z a d a 
niem  je j  je s t  p rzede  w szy
s tk im  dbałość o w łaściwe 
środki in fo rm ac ji  dla zagra  
nicy. P rzy  agencj i is tnieje  
biuro  usług dla t łum aczy, 
k tó re  u t rzy m u je  s ta ły  k o n 
ta k t  ko respond ency jn y  z 
200  n a jw y b itn ie jszy m i t ł u 
m aczam i z języ ka  polskiego. 
B iuro  dostarcza  im  książek, 
czasopism, s łow ników  oraz 
innych m a te r ia łów  in fo rm a 
cyjnych.

Również do ważnie jszych 
w y d aw n ic tw  zagran icznych  i 
agencji w ysyła  się w ydaw ni 
c tw a  A gencji A u to rsk ie j  t a 

k ie  ja k  „Polish L i te ra tu r e  — 
L i t té ra tu re  P o lona ise”, „Bul 
le t in  des L ivres  N o u v e au x ”, 
oraz w y daw an e  sporadycz
nie p rzeg lądy  prozy (np. 
„Revue de la p rose  po lona i
se 1964— 1967" W. Maciąga, 
w  k tó ry m  omówiono 90 po
zycji książkowych), czy d ra  
m atu .

Ważną fu nk c ję  p ropagan  
dow ą m a  do spełn ien ia  w y 
s taw a  polskiej l i te ra tu ry ,  
z a w ie ra jąca  1300 p rzek ła 
dów. B yła  ona czynna w 
ubiegłym  roku  w L ondynie  
w w ie lk ie j ha li w y s ta w o 
wej i spo tk a ła  się ta m  z ży 
w ym  zain te resow aniem . Dy 
re k to r  naczelny A gencji  Au 
to rsk ie j ,  znany  pisarz  Mi
cha ł R usinek, wygłosił przy  
te j  okazji odczyt o l i t e r a tu 
rze polskiej.

W y staw a  po zam knięc ia  
wróciła  do k ra ju ,  po czym 
w y w ęd row ała  ponow nie  do 
Włoch, gdzie w  k w ie tn iu  
br. odbyło się je j  o tw arc ie  
w Mediolanie. Po  Mediola
nie, k tó ry  je s t  c e n tru m  wy 
daw niczym  Włoch, p rzew ie 
zie się ją  do P ad w y  i Rzy
m u, a jes ien ią  — na  zapro 
szenie sy n d y k a tu  w yd aw ców  
fran cusk ich  — do P raryża .

W p lan ach  A gencji  A u 
to rsk ie j  p rzew id u je  się zor
gan izow anie  II z jazdu  t ł u 
maczy l i te r a tu ry  polskiej. 
P ie rw szy  ta k i  zjazd, k tó ry  
odbył się w  1965 rok u  w 
W arszawie, p rzyczynił się 
do znacznego ożywienia w 
k o n tak tach  z tłum aczam i z 
ponad  20 kra jów .

W taki sposób — powoli, 
ale sy s tem atyczn ie  — l i te ra  
tu r a  polska to ru je  sobie dro 
gę przez świat.
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PO IV OGÓLNOPOLSKIM FESTIWALU POEZJI

Zakończył się więc Ogólno 
polski Fest iw al Poezji, 
c zw arty  już  z kolei, ufundo 
w any  przez Łódź całemu 
kra jow i.  Muzy uwiły sobie 
wdzięczne gniazdko w sali 
posiedzeń Rady N arodowej 
na  P io t rko w sk ie j  szczęśli
wie zwyciężając k o n k u re n 
cję. Chociaż bow iem ró w n o
cześnie na p o łudn iu  Polski 
odbyw ała  się K łodzka Wios
na  Poetycka, do Łodzi z je 
chali licznie w yb itn i  poeci i 
k ry ty cy  i o b rad y  najw iększe  
go poetyckiego zg rom adze
n ia  mogły się szczęśliwie 
rozpocząć. Przyszło w p ra w 
dzie pokonać  jeszcze jedną 
przeszkodę: choroby, k tóre  
upodoba ły  sobie ju rorów . 
Nie p rzybył więc Ja ro s ław  
Iwaszkiewicz oraz Kazimierz  
Wyka, który miał wygłosić 
w ażki re fe ra t  „Pół w ieku 
poezji polskiej 1918— 1968”. 
Ale jury, choć uszczuplone, 
upora ło  się 7. w erdyk tam i,  a 
K az im ie rza  W ykę zastąp ił  w 
w ie lk ie j  im prow izacji A r tu r  
S andau er ,  k tóry  z w łaśc i
w y m  sobie tem peram en tem , 
głośno myśląc , zas tanaw ia ł  
się nad  osobistą i h is torycz
ną  sy tuacją  poety, poprzez 
p rzykłady  ka tas trof is tów  
(Czechowicz. Miłosz) przecho 
dząc do analizy z jaw isk  n a j 
nowszych w  naszej poezji 
(Szymborska, H erbert ,  Bryll). 
T em p eram en t A rtu ra  San- 
d au e ra  udzielił się następnie  
dy sk u tan to m , co w płynęło  na 
znaczne ożywienie w ym iany 
poglądów, a przecież na sali 
obrad, obok tw órców  wszyst 
k ich pokoleń, siedzieli licz
n ie  rep rezen tow an i  bibliote  
karze, studenci, działacze kul 
tu ry  i ąnonim ow i miłośnicy 
poezji.

nowych, n ie  o d k ry ty ch  jesz 
cze dróg ma wciąż a trakcy j 
ną siłę, p rzyna jm nie j  gdy 
idzie o program y, bo z p rak  
tyką  poetycką byw a rozm ai-

Na żvwy przebieg dyskusji 
w yw arły  n iew ątp l iw ie  wpływ  
także  refera ty  przew idziane  
program em . Zwłaszcza w y 
s tąpienie  A ndrzeja  L am a za 
ty tu łow ane  „A w an gard a  poe 
tycka  wczoraj i dziś” p od
niosło tem p e ra tu rę  obrad, 
bo sp raw a nowej w rażliw oś
ci lirycznej, nowej w yobraź
ni 1 jeżyka pozostaje m im o 
wszystko cen tra lnym  prob le 
mem poezji a hasło pr/.eciw 
staw ien ia  sie całej dotych
czasowej sztuce, szukania

Nie bez znaczenia  byl tak  
że re fe ra t  M ichała Sprusiń-  
skiego pt. „Poezja polska 
1945— 1968. Znaki n iepokoju
i imiona p raw d y ”. Pow ierze
nie tak  odpowiedzialnego te 
m a tu  przedstawicielowi n a j 
młodszej krytyki okazało się 
celowe. Sprusińsk i wyszedł 
bow iem poza h ierarch izow a- 
nie z jawisk  poetyckich w 
Polsce L udow ej d a jąc  w  za 
m ian  ich opisanie. Był to 
zresztą  opis na  ty le  w yważo 
ny, że nie budził niczyich 
sprzeciwów. Dopiero gdv 
Sprusiński,  pozazdrościwszy 
widocznie sw ady  S andauero -  
wi, już n ie jako poza konkur  
sem, im prow izu jąc  nazw ał 
twórczość Brylla poezją 
dworską, zauważyć można 
było pierwsze oznaki n iepo
koju na tw arzy  zasiadające
go w prezydium  profesora 
J an a  Z ygm unta Jakubow sk ie  
go Profesor „bry l low ał” po 
tem  czas jakiś  na mównicy 
biorąc w obronę n iew ą tp l i
wie in te resu jącą  poetykę Er 
nesta  Brylla.

P rzy taczam y ten obrazek 
z sali obrad, aby uprzy tom 
nić wszystkim, którzy mogli 
obejrzeć zaledwie k ilkunasto  
sekundow e migawki te lew i
zji z F es t iw alu ,  a tm osfe rę  
poetyckiego zjazdu. Dysku
sja, k tórą  otworzył głos M a
r ian a  P iechala  w ypo w iada
jącego się na tem a t w zajem  
nych relacji  pomiędzy poezją 
a rzeczywistością, rzeczywis
tością, k tóra  insp iru je  prze
cież twórcę, przez cały czas 
t rw a n ia  Fest iw alu  nie t r a c i
ła ani na  sile, ani na znacze
niu. N iektórzy m ów cy p rzy 
gotowali sobie zresz tą  na pis 
mie jakby  korefera ty , precy 
zyjnie uzupełn ia jąc  p rob le 
my, k tóre  nie pomieściły się 
w  re f e ra ta c h  zamów ionych 
prze? organizatorów. Bogdan 
Ostromęcki na przykład  prze 
c iw staw ił  poezji konw encji ,  
poezji stylizacji — poezję ży 
wą, tę  poezję, k tóra  jest reak  
cią na życie nas otaczające. 
Zresztą n u r t  dyskusji zapo

czątkowanej głosem M ariana  
P iechala  przew ija ł  się przez 
całe obrady.

Podją ł  ten n u r t  w  in te re 
sujący sposób J an  K oprow 
ski, zas tanaw ia jąc  się już  nie 
ty lko  nad  miejscem poezji w 
życiu, ale  i poety w społe
czeństwie. Mimo n iew ą tp l i
wego wzrostu  za in teresow a
nia poezją w Polsce L u d o 
wej daje  się zaobserwować 
zjaw isko bardzo n iepokoją
ce: nak łady  tom ików w ie r
szy są tak  niskie, że bez prze 
sady można mówić o „poe
tyckim podziem iu”. Na s tan  
ten  w pływ a nie ty lko  „he r* 
m etyczność” nowej poezji l 
nie można go tłum aczyć sa 
m ą trudnością  odbioru, bo 
poetyka nie m a  w pływ u na 
zam ów ienia  sk ładane  przez 
„Dom K siążki”. Ale jest to 
sytuacja ,  k tóra  musi niepo
koić tym  bardziej,  że poezja 
najm łodsza, fa la  debiutów, 
k tó rą  obserw ujem y n iem al 
co tydzień w  pras ie  l i te rac
kiej, rzadko ty lko wychodzi 
poza popraw ność.

Na uspraw ied liw ien ie  tych 
najm łodszych trzeba  jednak  
dodać, że k ry tyk a  okazjonal 
nie i bardzo przypadkow o 
za jm u je  się ich twórczością. 
N aw et re fe ra t  Sprusińskiego 
operu jący  g ran icą  czasową 
po rok 1968 w gruncie  rze
czy zaw iera ł  egzemplifikacje  
sprzed la t  d w u n as tu  i cho
ciaż wszelkie przedziały mię 
dzypokoleniowe są  w g r u n 
cie rzeczy sztuczne, należało 
może w yodrębnić  debiu ty  lat 
ostatn ich  jako tem a t  oddziel 
nego referatu. O dkąd  Ju l ian  
Rogoziński przes ta ł się za j
m ow ać rozpieszczanymi zre 
sztą przez siebie „w nuczę ta 
m i”, n ik t  już nie poświęca 
im  zupełnie  uwagi. Podniósł 
ten p rob lem  w  dyskusji Ja n  
W itan  cytu jąc  • dowcipnie 
w iersz  W incentego Fabera  
„K lasztor l iryczny” stanow ią  
cy n ie jako komentarz ,  do sy
tuacj i  najmłodszych. „K ry te 
r iu m  drukow alności u tw o 
r u ”, k tó ry m  p osługu ją  się 
red akc je  czasopism a często
i w ydaw cy, okazuje  się n a j 
częściej zaw odne i c iekawe 
u tw o ry  młodych rozp ływ ają  
się w  po tokach  m agm y  p oe
tyckiej,  k tó re j  n ik t  już  nie 
jes t  w  s tan ie  śledzić.

Podobne akcenty  znaleźć 
można było w w ystąp ien iu  
Wojciecha Roszewskiego, by 
ły one także w przem ów ie
niach innych mówców, cho
ciaż u na jm łodszych jak  Bie- 
riezin, Biskupski czy Skibiń 
ski p rze jaw iły  się skłonności 
do teoretyzow ania, co św iad
czy o am bicjach  poszukiwań 
program ow ych.

W zruszające było w ystąpię  
nie sędziwego m alarza  Kon 
stantego Mackiewicza, k tóry

z w e rw ą  I p rze jęc iem  b ro 
nił poetów i w  ogóle a r t y 
stów  przed zbyt pośpiesz
nym  osądem  kry tyk i.  Wywo 
iało to  w ystąp ien ie  znaczą
ce sp ro s tow an ie  A r tu ra  San 
d au e ra ,  k tó ry  podkreślił ,  że 
w rogiem  a r ty s ty  nie je s t  kry  
ty k  w ogóle, ty lko  zły k ry ty k .
A k iedy J e rz y  Poradeck i  z a 
czął grom ić fe tysze  u tru d n ia  
jące  w artośc iow anie  z jawisk  
poetyck ich  i u t ru d n ia ją c e  ich 
społeczny odbiór, S and auer  
Poradeck iem u d em ons tracy j
nie potakiwał,  a naw e t  pod
pow iadał półgłosem przyk ła 
dy.

Potem, k iedy odczytano 
w e rd y k t  jury, przyszedł czas 
t ry u m fu  dla poetów. U zna
nie tom iku  W isław y S zym 
borskiej „Sto pociech” za 
n a jw yb itn ie jszą  książkę poe
tycką X XV -lecia  wywołało  
żywiołowy en tuz jazm  publicz 
ności. Ju l ian  Rogoziński, k tó 
ry  nie zab ie ra ł  głosu w  dys
kusji,  pobłażliw ie w ysłuchu
jąc skarg i w nuczą t  na  kry ty  
kę, gw ałtow nie  się zak tyw i
zował przy  ceremonii w rę 
czania nagród. Oto nieocze
k iw an ie  dla w szystk ich  
schwycił ze s to łu  p rezy d ia l
nego ogrom ny wazon pełen  
goździków i postawił p rzed 
lau re a tk ą .

Nie będziemy tu ta j  przy
taczać pro tokołu  ju ry  o na
g rodach IV Ogólnopolskiego 
Fest iw alu  Poezji , zrobiła to  
już  p rasa  codzienna, zrobi
liśmy to już  zresztą i my 
d ru k u jąc  tydzień  tem u  ko
m u n ik a t .  Kończąc je d n ak  to 
quasi — spraw ozdanie  z łódz 
kiego zjazdu t ru d n o  się op
rzeć refleksji,  te raz  zwłasz
cza, kiedy się wszyscy rozje 
chali do domów, kiedy m u 
zy opuściły Łódź na cały rok, 
narzucającej się szczególnie 
wyraźnie .  Zbyt rzadko  poe
z ja  tow arzyszy  na m  na  co 
dzień w  naszym życiu, częś
ciej p rz eb y w a  w  jak im ś  li
rycznym  klasztorze, ja k  w  
w ierszu Fabera , czy może w 
wieży z kości słoniowej, jak  
pow iadało  się dawniej.  I trze 
ba  ją  będzie z tego k laszto
ru  wyprowadzić. Ju ż  nie tyl 
ko na d w a  fes tiw alow e dni,  
kiedy zdobyw ała  k luby  ł 
świetlice, kiedy mów iono o 
niej w  tr a m w a ja c h  1 poka
zyw ano m ig aw k i  z F e s t iw a 
lu  w telewizji .  T rzeba  ją 
będzie  z tego k la sz to ru  wy 
p row adzić  n a  zawsze.
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Przepis na rozrywkę
T y t u ł u  t e g o  f e l i e t o n u  n i e  t r z e b a  b r a ć  z b y t  £ £

p is  u  n a  r o z r y w k ę  t e l e w i z y j n ą  b y ć  n i e  m o ż e .  W s z e m e t c h  
m a t y .  n a w e t  t e  n a j l e p i e j  o b m y ś l o n e ,  p o  p e w n y m  c z a s i e  z a

'  *n  l e k  o n  [e c  z n t  e  z r e s z t ą  m u s i  t a k  o b f i t o w a ć  w  p o m y s ł y  
i e a n i  l a k  s h o w  G r u z y  I F e d o r o w i c z a  „ M a ł ż e ń s t w o  d o s k o 
n a l " .  W i a d o m o ,  że  k o n c e p t y  m e  r o d z ą  s ię  n a
1 ż e  c z a s e m  t r z e b a  n i m i  s z a f o w a ć  o s z c z ę d n i e ,  ż e b y  s i ę  m e  
w y j a ł o w i ć .  S t ą d  r z a d k i e  s t o s u n k o w o  p o j a w i a n i e  s ię  t e g o

‘ c ^ e T ^ z T ą  m; r a m k opna n y  o p o m y s ł  s k r o m n i e j s ^  
p r o w a d z i  r ó w n i e ż  d o  p e ł n e g o  s u k p e s u  i d o  s a t y s f a k c j i  t e 
l e w i d z ó w .  M o ż n a  to  z i l u s t r o w a ć  p r z y k ł a d e m  n a d a n e g o  w  
d n ?u  1 m a j a  p r o g r a m u  „ Z  w . z y t ą  u  w a s ” . Z  c z y s t y m  s m  e -  
„ i e m  z a l i c z y ć  g o  m o ż e m y  d o  i m p r e z  u d a n y c h ,  c h o ć  m e  t o 
w a r z y s z y ł y  m u  r e w e l a c y j n e  p o m y s ł y .

S p r ó b u j m y  w i ę c  p r z e ś l e d z i ć ,  n a  c z y m  p o l e g a ł y  s i l n e  s t r o 
n y  t e g o  w i d o w i s k a  1 w y p r o w a d z i ć  z t e g o  o g ó l n i e j s z e

^ P r o g r a m  z g r o m a d z i ł  n a  e s t r a d z i e  c a ł ą  p l e j a d ę  z n a k o m i t y c h  
w y k o n a w c ó w .  P r z e d e  w s z y s t k i c h  a s e m  a t u t o w y m  b y ł a  ś w i a 
t o w e j  s ł a w y ,  w r ę c z  l e g e n d a r n a  c i e m n o l i c a  ś p i e w a c z k a  f r a n 
c u s k a  J o s e p h l n e  B a k e r ,  k t ó r a  z a p r e z e n t o w a ł a  ś w i e t n y  g ł o s  
w y b i t n e  a k t o r s t w o  i n i e  p r z e m i j a j ą c ą  m ł o d o ś ć .  A  o b o k  m e j  
n i e z a w o d n a  I r e n a  K w i a t k o w s k a ,  I r e n a  S a n t o r ,  M « r l a  £  
t e r b s k a .  d u e t  t a n e c z n y  B. O l k u s z n i k  -  S .  S z y m a ń s k i ,  ż e  w y 
m i e n i ę  n a j l e p s z y c h  t y l k o  z  p l e j a d y  s o l i s t ó w ,  o r a z  o r k i e s t r a  
P R  i T V  p o d  d y r e k c j ą  S .  R a c h o n i a  i i m p o n u j ą c y  b a l e t .  T a  
k a  m o b i l i z a c j a  g w i a z d  J e s t  k o s z t o w n a ?  Z  p e w n o ś c i ą .  A l e  
c ó ż  z n a c z ą  te  k o s z t y  w o b e c  w i e l u  m i l i o n ó w  u s a t y s f a k c j o n o 

w a n y c h  w i d z ó w  w  k r a j u ?
M y ś l ę ,  ż e  m o g ę  J u ż  f o r m u ł o w a ć . . .
. . . W N I O S E K  I: t e l e w i z y j n e  p r o g r a m y  r o z r y w k o w e  m u s z ą  

m l e ć  z a g w a r a n t o w a n ą  m o ż l i w i e  n a j l e p s z ą  e k i p ę  w y k o n a w 
c ó w .  P r z e c i ę t n o ś ć  l u b  s ł a b y  p o z i o m  d e m a s k u j e  s i ę  n a  m a 
ł y m  e k r a n i e  n a t y c h m i a s t  i w y w o ł u j e  u  w i d z a  r o z c z a r o w a n i e .

O c z y w i ś c i e ,  n a j l e p s z e  n a w e t  s i ł y  w y k o n a w c z e  n i c  p o m o g ą .  
J e ś l i  p r o g r a m u  n i e  w y p e ł n i  s i ę  d o b r y m i  t e k s t a m i  1 ł a d n y m i  
m e l o d i a m i .  T o  n i c ,  ż e  n i e k t ó r e  z  n i c h ,  J a k  w  w y p a d k u  p r o 
g r a m u  z „ W i z y t ą  u  w a s ” , s ą  d o b r z e  z n a n e  z  e k r a n u ,  r a d i a ,  
c z v  p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .  D o b r y c h  p i o s e n e k  n i g d y  n i e  J e s t  
z a  d u ż o .  A  p o w t ó r z e n i a  p o p u l a r n y c h  m e l o d i i  m a j ą  s w ó j

u r o k .  I  t o  b y ł b y -  
. . .  W N I O S E K  I I :  d o b ó r  m e l o d i i  I t e k s t ó w  w i n i e n  b y ć  j a k  

n a j s t a r a n n i e j s z y ,  m o ż l i w i e  u n i e z a l e ż n i o n y  o d  t a n t i e m o w y c h

in te re s ó w  r e d a k to ró w .
S t a l e  n i e  d o c e n i a n y m  u  n a s  c z y n n i k i e m  w  p r o g r a m a c h  

r o z r y w k o w y c h  J e s t  p u b l i c z n o ś ć .  J e j  u d z i a ł ,  w y r a ż a j ą c y  s i ę  
w  r e a k c j a c h  n a  w y s t ę p y ,  a  c z a s e m  w  r ó ż n y c h  f o r m a c h  k o n 
t a k t u  b e z p o ś r e d n i e g o  z  w i d o w i s k i e m  ( m a m  n a  m y ś l i  w c i ą 
g a n i e  p u b l i c z n o ś c i  d o  u d z i a ł u  w  z a b a w i e ,  J a k  n p .  u  G r u z y
1 F e d o r o w i c z a ) ,  p r z y c z y n i a  s i ę  d o  w y t w o r z e n i a  w ł a ś c i w e 
g o  n a s t r o j u .  Z a ś  w i d z o w i e  p r z y  t e l e w i z o r a c h  c z u j ą  s i ę  J a k 
b y  r e p r e z e n t o w a n i  p r z e z  p u b l i c z n o ś ć  z n a j d u j ą c ą  s i ę  n a  
s a l i .  D o s k o n a l e  z d a j e  p r z y  t y m  e g z a m i n  p u b l i c z n o ś ć  J e d 
n o r o d n a  w  s e n s i e  ś r o d o w i s k o w y m ,  J a k  t o  m i a ł o  m i e j s c e  
w  p r o g r a m i e  „ Z  w i z y t ą  u  w a s ” . Z a d e d y k o w a n i e  w i d o 
w i s k a  p r a c o w n i k o m  F S O  b y ł o  J e d n y m  ze  ź r ó d e ł  s u k c e s u .

.?. W N I O S E K  M I :  p r o g r a m y  r o z r y w k o w e  p o w i n n o  s i ę  o r 
g a n i z o w a ć  z  r e g u ł y  z  u d z i a ł e m  p u b l i c z n o ś c i .  T o  p o d n o s i  
z d e c y d o w a n i e  i c h  t e m p e r a t u r ę .

W i e m ,  w i e m l  W i e l u  c z y t e l n i k ó w  z a c z ę ł o  s i ę  J u ż  d e n e r 
w o w a ć ,  d l a c z e g o  p r z e m i l c z a m  u d z i a ł  k a p i t a n a  K l o s s a  — 
S t a n i s ł a w a  M i k u l s k i e g o  J a k o  p r o w a d z ą c e g o  p r o g r a m .  N ie  
z a m i e r z a m  g o  p r z e m i l c z e ć ,  s c h o w a ł e m  g o  s o b i e  t y l k o  n a  
z a k o ń c z e n i e .  O k a z u j e  s ię ,  ż e  k o n f e r a n s j e r k i  n i e  p o t r z e b a  
p r o w a d z i ć  w  s p o s ó b  w y r a f i n o w a n y .  W y s t a r c z y ,  J e ż e l i  r o b i  
s i ę  t o  p r o s t o ,  z  w d z i ę k i e m  i m a  s i ę  m i r  u  p u b l i c z n o ś c i .  
N i e  t y l k o  p u b l i c z n o ś ć  l u b i  M i k u l s k i e g o  ( c o  t a m ,  l u b i ł  s z a 
l e j e  z a  n i m ! ) ,  a l e  1 M i k u l s k i  l u b i  s w o j ą  p u b l i c z n o ś ć .  T o  
w y t w o r z y ł o  w  o m a w i a n y m  p r o g r a m i e  p r z e m i ł y  n a s t r ó j  
o b u s t r o n n e g o  z r o z u m i e n i a .  I  d l a t e g o  n a s u w a  m l  s ię . . .

_ .  W N I O S E K  I V :  n a l e ż y  w c i ą g a ć  ś m i e l e j  d o  t e g o  r o d z a j u  
p r o g r a m ó w  a r t y s t ó w ,  k t ó r z y  z a s k a r b i l i  s o b i e  s y m p a t i ę  p u b 
l i c z n o ś c i .  T o  m o ż e  d a ć  l e p s z e  r e z u l t a t y  n i ż  u d z i a ł  s t a l e  
p o w t a r z a j ą c y c h  s i ę ,  n i e c o  z b l a z o w a n y c h  p r e z e n t e r ó w .

I  t o  j e s t  m ó j  p r z e p i s  n a  p r o g r a m  r o z r y w k o w y .  w .  o .
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6 l i p c a  1918 r .  b y ł  d n i e m ,  w  k t ó r y m
w a ż y ł y  s ię  l o s y  W i e l k i e j  R e w o l u c j i ,  
z  p e r s p e k t y w y  l a t  s ą d z ą c ,  r o z s t r z y g a 
ł y  s i ę  l o s y  ś w i a t a .  O w e g o  d n i a  p a r t i a  
l e w i c o w y c h  s o c j a l i s t ó w  -  r e w o l u c j o 
n i s t ó w  u s i ł o w a ł a  d o k o n a ć  z a m a c h u  
s t a n u  1 o d s u n ą ć  o d  w ł a d z y  L e n i n a  I 
j e g o  p a r t i ę .

W y d a rz e n ia  6 1 7  l lp c a  s ta ły  s ię
f i l m u  J .  K a r a s i k a  „ S Z Ó S T Y  
o p a r t e g o  n a  z n a n e j  s z t u c e  M. 

C e c h ą  p o d s t a w o w ą  t e k s t u  
S z a tro w a  1 f i l m u  K a r a s i k a  J e s t  f a k t ,  
t e  p r ó b a  d o k u m e n t a l n e j  r e k o n s t r u k c j i  
z d a r z e ń  s t a ł a  s i ę  r ó w n o c z e ś n i e  i n t e r e 
s u j ą c y m  p r z y k ł a d e m  f i l m o w e g o  d r a -  
m a t u  h i s t o r y c z n e g o .

S u k c e s  t w ó r c ó w  f i l m u  t k w i  n i e  t y l -  
k o  w  t y m ,  t e  p o d j ę t y  p r z e z  n i c h  t e 
m a t  s a m  l e g i t y m o w a ł  s i ę  g ł ę b o k i m  
d r a m a t y z m e m ,  j e d n y m  ze  ź r ó d e ł  t e g o

m a te m  
LIPCA*’ 
S z a tro w a . 
S z a tro w a

s u k c e s u  J e s t  r z e t e l n o «  w o ł > «  k r o n | -
k a l n y c h  f a k t ó w  1 d o k u m e n t ó w  1 o b l e k  
t y w i z m  s p o s o b u  i c h  t r a k t o w a n i a .  M 
g o d z i n  z d z i e j ó w  r e w o l u c j i  b y ł o  d l a  
n i e )  g o d z i n a m i  d e c y d u j ą c y m i ,  o d t w o 
r z o n o  J e  w  f i l m i e  z g o d n i e  z  h i s t o r y c z  
n ą  p r a w d ą .  B y  o d d a ć  p r a w d ę  t y c h  
c h w i l ,  p r z e d s t a w i o n o  n i e  t y l k o  p r z y 
c z y n y ,  p r z e b i e g  I p o r a ż k ę  b u n t u  l e w i 
c o w y c h  e s e r ó w ,  l e c z  t a k ż e  l u d z k i e  
c h a r a k t e r y  i p a s j e .

W  t y m  f i l m o w y m  o b r a z i e  r e w o l u 
c y j n y c h  d n i  ś c i e r a j ą  s i ę  I d e e ,  t o  o c z y 
w i s t e ,  a l e  i d e e  t e  t w o r z ą  1 n i o s ą  l u 
d z i e .  P o k a z a n o  z a t e m  w  f i l m i e  w s z y s t  
k o  c o  b y ł o  I s t o t n e  w  t a m t y c h  c h w i 
l a c h ,  a  w i ę c  i w y d a r z e n i a ,  1 w z a j e m 
n e  s t o s u n k i  ś c i e r a j ą c y c h  s i ę  z e  s o b ą  
s i l ,  i  s y l w e t k i  w y b i t n y c h  p o s t a c i  
o w y c h  d n i .  U c z c i w a  c h a r a k t e r y s t y k a  
i c h  p o s t a w  s t a n o w i  o  s z c z e g ó l n y c h

wartościach tego **
k ł a d  p r z e d s t a w i o n o  w  f i l m i e  p r z y w ó d 
c ę  p a r t i i  e s e r ó w  M a r i ę  S p i r y d o n o w ą ,  
k o b i e t ę ,  k t ó r a  m i a ł a  z a  s o b ą  p i ę k n ą  
r e w o l u c y j n ą  p r z e s z ł o ś ć ,  b y ł a  o d w a ż n a ,  
I n t e l i g e n t n a ,  b ł y s k o t l i w a ,  b y ł a  p i ę k n a
1 p o r y w a j ą c a .  W  m o m e n c i e  k o n f l i k t u ,  
k t ó r e g o  b e z p o ś r e d n i ą  p r z y c z y n ą  s t a ł a  
s i ę  r ó ż n i c a  p o g l ą d ó w  n a  t e m a t  p o k o j u  
b r z e s k i e g o ,  S p i r y d o n o w ą  1 j e j  p a r t i a  
o k a z a l i  s i ę  J e d n a k ż e  g r o ź n y m i  p r z e c i w  
n t k a m l ,  k t ó r y c h  p o g l ą d y  I d e o w e  1 d z i a  
t a l n o ś ć  z a g r a ż a ł y  z d o b y c z o m  r e w o l u -  

c j i .
W  c e n t r u m  t e j  o s t r e j  w a l k i  p o l ł t y c z  

n e j  d e c y d u j ą c e j  o  l o s a c h  m ł o d e g o  
K r a j u  R a d  s t a ł  o c z y w i ś c i e  L e n i n .  P o 
s t a ć  L e n i n a  w  t y m  f i l m i e  w y p e ł n i a  a 
w ł a ś c i w i e  u z u p e ł n i a  d o t y c h c z a s o w e  
t r a d y c j e  l e n i n o w s k i c h  f i l m ó w .  R e ż y 
s e r z y  1 a k t o r z y  o d t w a r z a j ą c y  p o s t a ć

L e ł i j n a ,  p r z e d s t a w i a j ą c  w i e t ł c o ś ć  g e 
n i a l n e g o  w o d z a ,  k ł a d l i  a k c e n t  n a  t a 
k i e  c e c h y  J e g o  c h a r a k t e r u  J a k  d o b r o ć ,  
s e r d e c z n o ś ć ,  p e w n ą  m i ę k k o ś ć  u s p o s o 
b i e n i a .  W  f i l m i e  K a r a s i k a  w i d z i m y  
L e n i n a  j a k o  c z ł o w i e k a  z m ę c z o n e g o ,  
p r z y t ł o c z o n e g o  w y d a r z e n i a m i ,  n a w e t  
w ą t p i ą c e g o .  T y m  w i ę k s z e  w r a ż e n i e  w y  
w o ł u j ą  m o m e n t y  s k u p i e n i a  i  p o d e j m o  
w a n i a  d e c y z j i ,  o  k t ó r y c h  s ł u s z n o ś c i  
p o w i e  p ó ź n i e j s z a  h i s t o r i a .

I n t e r p r e t a c j a  p o s t a c i  L e n i n a  p r z e *  
J u r i j a  K a j u r o w a  s t a n o w i  g o d n ą  k o n 
t y n u a c j ę  k o n c e p c j i  t e j  r o l i  w  d a w n y c h  
k r e a c j a c h  B .  S z c z u k i n a  1 M .  S z t r a y c h a
1 n a d a j e  J e j  r y s y ,  k t ó r e  o d  t e j  c h w i l i  
b ę d z i e m y  c h y b a  o d n a j d y w a ć  w  n a 
s t ę p n y c h  f i l m a c h  l e n i n o w s k i c h ,  k t ó r e  
s ą  J e d n ą  z  n a j c h l u b n i e j s z y c h  t r a d y c j i  
r a d z i e c k i e j  k i n e m a t o g r a f i i .

O m a w i a n y  w  m i n i o n y m  t y g o d n i u  w  
n a s z e j  r u b r y c z c e  f i l m  „ C z e k a j ą c  n a  
ż y c i e ”  p r o w a d z i ł  n a s  w  u l i c e  l o n d y ń 
s k i e g o  p r z e d m i e ś c i a  1 w  J e g o  s l u m s y .  
W  o b r a z i e  ż y c i a  i c h  m i e s z k a ń c ó w  t r u d  
n o  b y ł o  z n a l e ź ć  c h o ć b y  o d r o b i n ę  o p t y  
m i z m u .  w i a r y  w  m o ż l i w o ś ć  J e g o  o d 
m i a n y .  D o k u m e n t a l n y  t r o p  w i ó d ł  n a s  
w  r e j o n y  r z e c z y w i s t o ś c i  p e ł n e j  b e z n a 
d z i e i  1 s t a g n a c j i .  T y m  t r u d n i e j  p o w a ż  
n i e  p r z y j ą ć  f i l m ,  k t ó r y  z n ó w  n a s  t a m  
w i o d ą c ,  o t w i e r a  p e r s p e k t y w y  p e ł n e  
s z a n s  n a  o d m i a n ę ,  ż y c i a  p o d o b n y c h

b o h a t e r ó w .  F i l m e m  t y m  J e s t  „ N A U 
C Z Y C I E L  Z P R Z E D M I E Ś C I A ” w  r e 
ż y s e r i i  J .  C l a v e l l a .

F i l m  J e s t  o p o w i e ś c i ą  o  m ł o d z i e ż y  

t r u d n e j  1 o  c z ł o w i e k u ,  k t ó r y  z n a l a z ł  

d o  n i e j  d r o g ę .  O p o w i e ś ć  t o  J e d n a k  u -  

ł a t w l o n a  1 k o n w e n c j o n a l n a ,  a  ) e j  w y  

d a r z e n i a  m o ż l i w e  J e d y n i e  w  k l n i e .

N a u c z y c ie l  M u r z y n  z n a l a z ł s z y  
n a  p r z e d m i e ś c i u  w ś r ó d  m ł o d z i e ż y

w y k o l e j o n e j  i d o l a  p o  p e w n e j  p r ó b i e  
g it  d u c h o w y c h  1 f i z y c z n y c h  d o t r z e ć  d o  
s w y c h  p o d o p i e c z n y c h ,  n a w r a c a j ą c  i c h  
n a  d r o g ę  d o b r a ,  w i a r y  w  s e n s  d z i a ł a 
n i a ,  p r a c y ,  p r z y j a ź n i  i s o l i d a r n o ś c i  
m i ę d z y  l u d ź m i  w s z y s t k i c h  r a s ,  a  n a d e  
w s z y s t k o  p o c z u c i a  l u d z k i e j  g o d n o ś c i .  
Z b y t  w i e l e  J e d n a k  w  t y m  f i l m i e  ł a t 
w o ś c i  w  o w y m  c h w y t a n i u  d o b r a  n a  
u ż y t e k  c o d z i e n n y ,  b y  m o ż n a  w  ó w  
p e d a g o g i c z n y  s u k c e s  b e z  z a s t r z e ż e ń  
w i e r z y ć ,  b y  w y c h o w a w c z y  s u k c e s  p a 
n a  M a r k a  T h a c k e r a y a  u z n a ć  z a  r e c e p

t ę  r o z w i ą z u j ą c ą  p r o b l e m y  t r u d n e j  
m ł o d z i e ż y .

W i e l e  J e d n a k ż e  w  t y m  f i l m i e  p i ę k 
n y c h  c e l ó w  1 a k t ó w  d o b r o c i ,  w i e l e  
w i a r y  w  ś w i a t  i  l u d z i ,  b y  n i e  p o d d a ć  
s i ę  w z r u s z e n i u .  J e d n o  t r z e b a  p r z y  t y m  
p o d k r e ś l i ć ,  — n a u c z y c i e l e m  z p r z e d 
m i e ś c i a  J e s t  S i d n e y  P o i t i e r ,  a k t o r  
w s p a n i a ł y ,  k t ó r y  s p r a w i a ,  ż e  m i m o  
w s z y s t k i c h  n a s z y c h  z a s t r z e ż e ń  w y c h o 
d z i m y  z  k i n a  w z r u s z e n i  1 J a c y ś  l e p s i ,
i  n u c i m y  z n a n y  p r z e b ó j  „ T o  S i r ,  w i t h  
l o v e " .  E W A  N U R C Z Y N S K A

s i r .10



I G R A S Z K I  Z  G I O C O N D Ą

■  P e w n e g o  d n i a  — c z y t a 
m y  w  t y g o d n i k u  „ P a r i s -  
- M a t c h "  — m ł o d z i e n i e c  n a z  
w i s k i e m  S u y e u x  z r o b i ł  n a

J e s t  t a m  G l o c o n d a - p o k e r ,  
G i o c o n d a  — g r a  t o w a r z y s 
k a ,  G ic \ c o n d a  — ż a r t y ,  a 
w r e s z c i e  s e r i a  o b r a z k ó w  
s t a n o w i ą c y c h  J a k o b y  t e s l  
p s y c h o l o g i c z n y .  P o d o b a  ci 
s i ę  G i o c o n d a - s y r e n a ?  Z n a 
c z y  to . że  l u b i s z  k o b i e t y  
t a j e m n i c z e .  J e ś l i  p r z y p a d a  
ci d o  g u s t u  G i o c o n d a  — 
A m a z o n k a ,  n a j p e w n i e j  k o 
c h a s z  k o b i e t ę  ż y w i o ł o w ą ;  
c h c i a ł b y ś  p o z n a ć  b l i ż e j  
G i o c o n d ę - t e n i s i s t k ę  — p o 
d o b a j ą  ci  s i ę  w s z y s t k i e  
k o b i e t y .  L u b i s z  p a t r z e ć  n a  
G i o c o n d ę  z r ę k ą  n a  t e m b l a  
k u ?  OJ!  T o  n i e d o b r z e ,  J e 
s t e ś  c h y b a  t r o c h ę  s a d y s t ą .

W Y S T A W A  C A L D E R A

■  K i e d y ś  F e r n a n d  L e g e r  
z a u w a ż y ł ,  ze  z d u m i e n i e m ,  
że  C a l d e r ,  c z ł o w i e k  o  m a -

s y w n e j  b u d o w i e ,  c i ę ż k i c h  
r ę k a c h ,  s t u  k i l o g r a m a c h  
w a g i ,  p o t r a f i  w y k o n y w a ć  
p r e c y z y j n e ,  d e l i k a t n e  i r u  
c h o m e  d z i e ł a .

W F u n d a c j i  M a e g h t  w 
S a i n t - P a u l - d e - V e n c e  o d b y 
w a  s ię  w  d n i a c h  2. IV  — 
2. V I .  b r .  r e t r o s p e k 
t y w n a  w y s t a w a  d z i e ł  
A l e k s a n d r a  C a l d e r a ,  p o 
c z ą w s z y  o d  J e g o  p i e r w 
s z y c h  p r ó b  a r t y s t y c z n y c h ,  
a ż  d o  d z i e ł  z o s t a t n i c h  
m i e s i ę c y .  Z n a j d u j e  s i ę  t u  
m .  t n .  s ł y n n y  „ C y r k " ,  
p r z e s t r z e n n a ,  r u c h o m a  k o m  
p o z y c j a ,  k t ó r a  m i a ł a  b y ć  
p o c z ą t k o w o  J e d y n i e  z a b a w  
k ą .  a s t a ł a  s ię  z a c z ą t k i e m  
w ł a ś c i w e j  d l a  t e g o  p l a s t y 
k a  t w ó r c z o ś c i  a r t y s t y c z 
n e j .

I d e a  n a d a n i a  r u c h u  d z i e  
ł o m  p l a s t y c z n y m  p r z y s z ł a  
C a l d e r o w i  d o  g ł o w y  p o  w i  
ż y c i e  w  p r a c o w n i  M o n d r l a  
n a .  O g l ą d a j ą c  b a r w n e  p r o  
s t o k ą t y  t e g o  m a l a r z a ,  C a l 
d e r  p o m y ś l a ł ,  ż e  b y ł o b y  
d o b r z e  n a d a ć  i m  r u c h .  
„ C h c i a ł b y m  z o b a c z y ć  „ r u 
c h o m e  M o n d r i a n y "  — p o  
w i e d z i a ł  s o b i e  1 z r e a l i z o 
w a ł  p o d o b n y  p o m y s ł ,  u ż y 
w a j ą c  d o  n a d a n i a  r u c h u ,  
m o t o r k a ,  a  p o n i e w a ż  z w y  
k s z t a ł c e n i a  J e s t  i n ż y n i e 
r e m  m e c h a n i k i e m ,  n i e  n a 
s t r ę c z a ł o  m u  t o  w i ę k s z y c h  
t r u d n o ś c i .  W k r ó t c e  j e d n a k  
z n u ż y ł  s i ę  t y m .  „ T o  o g ł u 
p i a j ą c e  — p o w i e d z i a ł  — c l ą  
g l e  b y ć  z a l e ż n y m  o d  m o 
t o r k a  I o l i w i a r k i .  L e p i e j  
s p e ł n i  t o  z a d a n i e  w i a t r " .

P ó ź n i e j  M a r c e l  D u c h a m p  
n a z w i e  p r z e s t r z e n n e ,  o  r u 
c h o m y c h  e l e m e n t a c h ,  d z i e 
ła  C a l d e r a ,  m o b i l a m i ,  za ś  
A r p  n i e r u c h o m e  n a z w i e  
s t a b i ł a m i .  J e d n y m  z n a j -

b a r d z i e j  z n a n y c h  s t a  b i l ó w  
C a l d e r a  J e s t  g i g a n t y c z n a  
k o m p o z y c j a  a b s t r a k c y j n a  
z a t y t u ł o w a n a  „  C z ł o w i e k ’, 
k t ó r a  b y ł a  o z d o b ą  ś w i a t o 
w e j  w y s t a w y  w  M o n t r e a l u .

N a w y s t a w i e  F u n d a c j i  
M a e g h t  z n a l a z ł y  s i ę  r o z 
m a i t e ,  n i e r a z  b a r d z o  o r y 
g i n a l n e  I p o m y s ł o w o  s k o n  
s t r u o w a n e  m o b i l e .  1 t a k  
n p .  n i e z m i e r n i e  i n t e r e s u j ą  

ca  j e s t  k o m p o z y c j a  s k ł a d a  

J ą c a  s ię  z d w ó c h  k u l e k ,  

c z a r n e j  i b i a ł e j ,  k t ó r e  b ę  

d ą c  w  u s t a w i c z n y m  r u c h u  

p o t r ą c a j ą  m e t a l o w e  p ł y t k i ,  

w y d a j ą c  h a r m o n i j n e  I p o 

d o b n o  p r z y j e m n e  d l a  u c h a ,  
d ź w i ę k i .

C a l d e r  J e s t  p i e r w s z y m  

a r t y s t ą ,  k t ó r y  n a  t r w a ł e  

w p r o w a d z i ł  r u c h  d o  r z e ź 

b y .  O n  s a m  J e d n a k  n i e  

u w a ż a  s i ę  za  t w ó r c ę  ż a d n e  

g o  n o w e g o  k i e r u n k u .

O p r ó c z  r z e ź b ,  s t a b i l ó w  1 

m o b i l ó w ,  n a  w y s t a w i e  p o 

k a z a n o  p o r t r e t y  z d r u t u  

n p .  J ó z e f i n y  B a k e r  c z y  

F e r n a n d a  L e g e r a ,  o r a z  r y 

s u n k i  i s z k i c e .

Z M A R Ł  H E N R I  V A R N A

■  W  w i e k u  l a t  81 r rm arł  

w  P a r y ż u  a k t o r  1 k o n f e 

r a n s j e r ,  a u t o r  o g r o m n i e  p o  

p u l a r n e g o  p r z e b o j u  ł a t  

3 0 - t y c h  — p l o s e n k j  p t .  
„ G d y  z a k w i t n ą  b i a ł e  b z y ’1, 
H e n r i  V a r n a .

B y ł  m .  In .  d y r e k t o r e m  

C a s i n o  d e  P a r t s  i  t e a t r u  
M o g a d o r .

Fritz K u ehn :  Fontanny w  Halle.

M A L A R Z  I R Z E Ź B I A R Z  
W M E T A L U

B  E l e m e n t y  a l u m i n i o w e  j a  
k l e  o d  1966 r .  z d o b i ą  z e 
w n ę t r z n e  ś c i a n y  b u d y n k u  
a m b a s a d y  p o l s k i e j  w  B e r 
l i n i e  s ą  d z i e ł e m  z m a r ł e g o  
d w a  l a t a  t e m u ,  w  w i e k u  
l a t  57, F r i t z a  K u e h n a .

C z a s o p i s m o  „ L e s  l e t t r e s  
f r a n ç a i s e s "  n a z y w a  a r t y s t ę  
m a l a r z e m  1 r z e ź b i a r z e m  w  
m e t a l u ,  d z i e n n i k  „ L e  F i g a  
r o ”  w i d z i  a n a l o g i ę  m i ę d z y  
n i m  a  L u r c a t e m .  P i e r w s z y  
w y p o w i a d a ł  s i ę  a r t y s t y c z 
n i e  w  m e t a l u ,  d r u g i  — w  
t k a c t w i e .

D z i e ł a  F r i t z a  K u e h n a  z n a  
n e  s ą  n i e  t y l k o  w  N R D ,

a l e  w  N R F ,  k r a j a c h  s k a n 
d y n a w s k i c h ,  w e  W ł o s z e c h ,  
w  B u d a p e s z c i e  i  Z u r y c h u .  
D o  n a j z n a k o m i t s z y c h  d z i e ł  
a r t y s t y  n a l e ż ą  m .  in .  P o r -  
t a l - p o m n i k  w  B u c h e n w a l -  
d z i e ,  k u r t y n a  d l a  s c e n y  o -  
p e r y  w  D o r t m u n d z i e ,  d e 
k o r a c j e  w  r e s t a u r a c j i  
„ M o s k w a "  w  B e r l i n i e ,  
p o r t a l  M i e j s k i e j  B i b l i o t e k i  
w  B e r l i n i e ,  d e k o r a c j e  w  
h o t e l u  „ D e u t s c h l a n d "  w  
L i p s k u .  W  r ó ż n y c h  m i a 
s t a c h  F r l t z  K u e h n  p r o j e k t o  
w a ł  w y k o n a n e  w  m e t a l u  
f o n t a n n y  ( J a k  n p .  f o n t a n 
n y  z m i e d z i a n y c h  r u r  w  
H a l l e ) ,  r z e ź b y  w  m e t a l u ,  
r o z m a i t e  e l e m e n t y  z d o b n i 
c z e .

t e m a t  G i o c o n d y  f i l m ,  k t ó 
r y  b a w i ł  c a ł ą  F r a n c j ę  1 
o t r z y m a ł  Z ł o t ą  P a l m ę  n a  
F e s t i w a l u  w  C a n n e s .  9 t i y -  
e u x  p r z e d s t a w i ł  G i o c o n d ę  
w  n a j r o z m a i t s z y c h  s y t u a 
c j a c h  i r o z m a i t y c h  w c i e l e 
n i a c h .  O b e c n i e  t e n  m i o d z i e  
n i e c  s p o r z ą d z i ł  k s l ą ż k ę - k a -  
s e t k ą  i t y m  r a z e m  „ u w z i ą  
w s z y  s i ę ” n a  G i o c o n d ę .

W N A S T Ę P N Y M  N U M E R Z E  „O D G Ł O SÓ W ”:

★  R ozm ow a z w icem in istrem  K u ltu ry  i S ztu k i 
—  C ZE SŁ A W E M  W IŚN IE W SK IM , na tem a t  
p o lsk ie j k in em a to g ra fii.

★  O „L U D Z IA C H  W Z A R Ę K A W K A C H ” —  p i 
sze  K rzy sz to f P o g o rze lec .

★  H anna M ałk ow sk a  p isze  o ST A N IS Ł A W IE  
Ł A P IŃ S K IM , czy li Ł apie.

★  D la  am atorów  lek tu ry  z d r e s z c z y k ie m __N O 
W ELA  K R Y M IN A L N A .

A leksander  Calder z  % żoną

TE D N I 

M A JO W E

100 M ILION ÓW  K SIĄ Ż E K  — KIERMASZ
I STA TY STY K A
— KTO CZYTA „D IA L O G ”? — SŁOWO
O SŁOW IE
-  PÓ L  TYSIĄCA ODCZYTÓW  — K S IĄ Ż K A
ZA 40 GROSZY?

J a k  c o  r o k u  w c h o d z i m y  
w  t e  d n i  m a j o w e  — ś w i ą  
t e c z n e  D n i  O ś w i a t y ,  K s i ą ż  
k i  1 P r a s y ,  b ę d ą c e  J e d n o 
c z e ś n i e  u r o c z y s t ą  g a l ó w 
k ą ,  p o d s u m o w a n i e m  o s i ą g  
n i ę ć  w  d z i e d z i n i e  u p o 
w s z e c h n i a n i a  k u l t u r y  I 
w i e l k i m  k i e r m a s z e m  k s i ą ż 
k i ,  p r a s y  1 s ł o w a .

N i e  m i e j s c e  w  f e l i e t o -  
h i e  n a  i m p o n u j ą c e  k o l u m  
n y  c y f r ,  n a  z e s t a w i e n i a  i 
t a b e l e  — t r u d n o  J e d n a k  
n i e  p r z y p o m n i e ć ,  że  n a k ł a  
d y  k s i ą ż e k  w z r o s ł y  w  
P o l s c e  L u d o w e j  t r z y k r o t 
n i e ,  ż e  r o c z n i e  d r u k u j e  s i ę  
p r a w i e  100 m i l i o n ó w  e g z e m  
p l a r z y  k s i ą ż e k ,  ż e  m a m y  
p o n a d  8 t y s i ę c y  b i b l i o t e k  
d y s p o n u j ą c y c h  42 m i l i o n a  
m i  t o m ó w .  T e  l i c z b y  są  
w y m o w n e ,  c h o ć  m o ż e  z b y t  
a s t r o n o m i c z n e ,  a b y  ic h  
w i e l k o ś ć  1 w a g ę  m o ż n a  so  
b l e  t a k  o d  r a z u  u z m y s ł o 
w ić .

O c z y w i ś c i e  s t a t y s t y k a  t o  
b r o ń  o b o s i e c z n a  1 w i e l e  
J u ż  d o w c i p ó w  n a  j e j  t e 
m a t  w y m y ś l o n o .  Z e  s t a t y 
s t y c z n y c h  d a n y c h  n a  p r z y 
k ł a d  w y n i k a ,  ż e  p r z e c i ę t 
n i e  n a  m a j o w y c h  k i e r m a 
s z a c h  ł o d z i a n i e  k u p u j ą  
k s i ą ż e k  za  300 t y s i ę c y  z ł o 
t y c h .  N i e  J e s t  t o  w ł a 
ś c i w i e  m a ł o ,  a l e  J e 
ś l i  r o z ł o ż y m y  t ę  s u m ę  
n a  w s z y s t k i c h  s t a t y s t y c z 
n y c h  ł o d z i a n  o k a ż e  s ię ,  ż e  
w  c z a s i e  w i o s e n n y c h  d n i  
k u l t u r y  m i e s z k a n i e c  n a 
s z e g o  g r o d u  w y d a j e  n a  
k s i ą ż k i  o k o ł o . . .  40 g r o s z y .
I  b ą d ź  t u  c z ł o w i e k u  m ą d 
r y .  g d y  c l  s t a t y s t y k a  w c h o  
d z i  w  p a r a d ę .

J e ś l i  J e d n a k  w e ź m i e m y  
p o d  u w a g ę ,  ze  t e g o  m a j a  
p o d o b n y c h  k l e r m a s z y  o d 
b ę d z i e  s i ę  w  Ł o d z i  a ż  12 — 
t o  t r z e b a  b y  o w e  300 t y 
s i ę c y  z ł o t y c h  p o m n o ż y ć

o  t u z i n .  W ó w c z a s  40 g r o 
s z y  p r z y p a d a j ą c e  n a  s t a t y  
s t y c z n e g o  ł o d z i a n i n a  u r o ś 
n i e  d o  o k o ł o  p i ę c i u  z ł o 
t y c h .  J e ś l i  z k o l e i  w e ź m i e  
m y  z a  p u n k t  w y j ś c i a  c e n ę  
p r z e c i ę t n e j  k s i ą ż k i ,  to . .

Z o s t a w m y  t z w .  d a n e  p o 
r ó w n a w c z e  1 s p ó j r z m y  n a  
l i c z b y  b e z w z g l ę d n e .  T r o c h ę  
t o  p e w n i e j s z y  g r u n t .  N i e 
d a w n o  d y r e k t o r  J a n u s z  
K r ó l  z ł ó d z k i e g o  „ R u c h u "  
p o d a ł  nrii b a r d z o  I n t e r e s u 
j ą c e  d a n e  d o t y c z ą c e  p r a s y  
l i t e r a c k i e j  1 s p o ł e c z n o - k u l 
t u r a l n e j  i  J e j  o b e c n o ś c i  w  
L o d z i  i  w o j e w ó d z t w i e .

W y n i k a  z  t y c h  l i c z b ,  że  
b a r d z i e j  I n t e r e s u j ą  n a s  
s p r a w y  s p o ł e c z n e - e k o n o -  
m i i ,  p o l i t y k i ,  g o s p o d a r k i
— n i ż  s p r a w y  k u l t u r y .  C z y  
t r z e b a  n a d  t y m  z j a w i s k i e m  
z a ł a m y w a ć  r ę c e ?  N o  c ó ż
— b a z a  z a w s z e  J e s t  w a ż 
n i e j s z a  o d  n a d b u d o w y .

T a k  w i ę c  „ P o l i t y k i " ,  
s p r z e d a j e  s i ę  w  Ł o d z i  I 
w o j e w ó d z t w i e  p o n a d  « t y 
s i ę c y  e g z e m p l a r z y  -  p o d 
c z a s  g d y  „ K u l t u r y "  —
5 t y s i ę c y  a  „ Ż y c i a  L i t e r a c  
k i e g o "  — 4200 e g z e m p l a r z y .  
O c z y w i ś c i e  m o ż n a  b y  d o 
d a ć  t e  d w i e  o s t a t n i e  l i c z 
b y  — u z y s k a ć  w  t e n  s p o 
s ó b  9200 c z y t e l n i k ó w  i u d o 
w o d n i ć ,  ż e  J e d n a k  p r a s a  
l i t e r a c k a  m a  w i ę k s z e  p o 
w o d z e n i e .  Z  d o ś w i a d c z e ń  
i o b s e r w a c j i  J e d n a k  w t a d o  
m o ,  ż e  z  r e g u ł y  c z y t e l n i k  
„ K u l t u r y "  J e s t  c z y t e l n i 
k i e m  „ Ż y c i a  L i t e r a c k i e 
g o " . . .  A le  t u  z n ó w  z b a c z a  
m y  n a  n i e p e w n e  ś c i e ż k i

s t a t y s t y c z n y c h  s p e k u l a c j i ,  
w i ę c  d a j m y  t e m u  s p o k ó j .

D l a  p e ł n e g o  o b r a z u  d o 
d a j m y  J e s z c z e ,  ż e  m a m y  
w  Ł o d z i  25o c z y t e l n i k ó w  
m i e s i ę c z n i k a  „ P o e z j a ”  
( c h y b a  t y l u  j e s t  p o e t ó w  1 
p o e t ó w  i n  s p e )  o r a z  56 c z y  
t e l n i k ó w  m i e s i ę c z n i k a  „ D i a  
l o g "  p o ś w i ę c o n e g o  s p r a 
w o m  d r a m a t u r g i i  I t e a t r u .  
W  t y m  d r u g i m  w y p a d k u  
l i c z b a  J e s t  b a r d z i e j  n i e p o 
k o j ą c a .  D z i a ł a  p r z e c i e ż  w  
Ł o d z i  o s i e m  t e a t r ó w ,  w y 
d z i a ł  a k t o r s k i ,  p o l o n i s t y k a ,  
p a r ę  s c e n  s t u d e n c k i c h  o r a z  
k i l k a  i n n y c h  a m b i t n y c h  ze  
s p o ł ó w  a m a t o r s k i c h . . .  P i ę ć  
d z l e s i ą t  s z e ś ć  e g z e m p l a r z y  
m i e s i ę c z n i k a  „ D i a l o g "  n a  
t a k ą  a r m i ę  l u d z i  t e a t r u  1 
t e a t r a l n y c h  k i b i c ó w  o r a z  
m i ł o ś n i k ó w  -to r z e c z y w i ś c i e  
t r a g i c z n i e  m a ł o .  A b y  s i ę  
z b y t n i o  n i e  r u m i e n i ć  ze  
w s t y d u  n i e  p o d a j ę  J u ż  d a 
n y c h  d o t y c z ą c y c h  m i e s i ę o z  
n y c h  z w r o t ó w  „ D i a l o g u "
0  k t ó r y c h  m ó w i ł  m l  d y 
r e k t o r  K r ó l .

B e z  p o r ó w n a n i a  w i ę k 
s z y m  p o w o d z e n i e m  c i e s z y  
s i ę  m ł o d y ,  b o  z a l e d w i e  o 
d w u l e t n i e j  t r a d y c j i  „ M i e 
s i ę c z n i k  L i t e r a c k i "  — p is  
m o  b a r d z o  w s z e c h s t r o n n e
1 w b r e w  t y t u ł o w i  o g a r n i a  
J ą c e  c a ł y  o g r o m  z a g a d n i e ń  
k u l t u r a l n y c h ,  p o l i t y c z n y c h  
a  n a w e t  e k o n o m i c z n y c h  — 
n u r t u j ą c y c h  w s p ó ł c z e s n e g o  
P o l a k a .  „ M i e s i ę c z n i k  L i t e 
r a c k i "  r o z c h o d z i  s i ę  w  Ł o  
d z i  l w o j e w ó d z t w i e  w  b l i s  
k o  700 e g z e m p l a r z a c h  b i j ą c  
p o d  t y m  w z g l ę d e m  u k a z u

J ą c ą  s i ę  o d  1945 r o k u
„ T w ó r c z o ś ć "  n a  k t ó r ą  z a 
p o t r z e b o w a n i e  s i ę g a  u  
n a s . . .  140 e g z e m p l a r z y .

B y ł o  w i ę c  s ł o w o  o  k s i ą ż  
c e  1 s ł o w o  o  p r a s i e  s p o ł e c z  
n o - k u l t u r a l n e j  — c z a s  n a  
s ł o w o  o . . .  s ł o w i e .  C z y l i  o  
s p o t k a n i a c h  a u t o r s k i c h ,  
p r e l e k c j a c h  ł  o d c z y t a c h  
p r z y g o t o w a n y c h  w  z w i ą z 
k u  z  m a j o w y m  k i e r m a 
s z e m  k u l t u r y .  N i e s t e t y  1 
w  t y m  w y p a d k u  m e  d a  
s i ę  u c i e c  o d  l i c z b .

T a k  w i ę c  p i s a r z e  s p o t k a  
j ą  s i ę  ze  s w y m i  c z y t e l n i 
k a m i  n a  130 i m p r e z a c h  — 
p o z a  t y m  b ę d z i e  p o n a d  p ó ł  
t y s i ą c a  r ó ż n e g o  r o d z a j u  
o d c z y t ó w  o r a z  p o n a d  100 
s p o t k a ń  z l u d ź m i  n a u k i ,  
s z t u k i  1 d z i a ł a c z a m i  s p o 
ł e c z n o - p o l i t y c z n y m i .  B ę d z i e  
t e ż  600 w y s t a w  k s i ą ż k i ,  
d y s k u s j e  l i t e r a c k i e ,  k o n 
k u r s y ,  w t e c z o r y  l i t e r a c k i e  
i l i t e r a c k o - m u z y c z n e .  i m 
p r e z y  m a s o w e  z w y s t ę p a m i  
a r t y s t ó w  1 a m a t o r ó w . . .  
S ł o w e m  w i e l k i ,  b o g a t y  1 
r ó ż n o r o d n y  k i e r m a s z  k u l 
t u r y .

O c z y w i ś c i e  t a  i l o ś ć  1 r ó ż  
n o r o d n o ś c  I m p r e z  p o t w i e r 
d z a  u r o c z y s t y  c h a r a k t e r  
t e g o r o c z n y c h  o b c h o d ó w  
D n i  O ś w i a t y ,  K s i ą ż k i  1 
P r a s y  — Ś w i ę t a  p r z e b i e 
g a j ą c e g o  p o d  h a s ł a m i  
2 5 - le c ia  P o l s k i e j  R z e c z y p o 
s p o l i t e j  L u d o w e j .  T e  d n i  
m a j o w e  s ą  b o w i e m  p r o s t ą  
k o n s e k w e n c j ą  t a m t y c h  
l i p c o w y c h  d n i  1944 r o k u .

J E R Z Y  W I D O K

B e Z  
s tra c h u

P O D O B N I  I N I E P O D O B N I

K i e d y ś ,  w  c z a s a c h  m o j a  
g o  d z i e c i ń s t w a ,  o t a c z a ł a  
m n i e  k i l k a  o s ó b  n i e z m i e r  
n i e  o d e  m n i e  r ó ż n y c h  i 
n i e p o d o b n y c h  n a w z a j e m  
d o  s i e b i e .  J a  b y ł e m  b a r 
d z o  m a t y .  a O m  — n a w e t  
n a j m n i e j s z y  z n i c h  — p o 
g w i z d u j ą c y  E d e k ,  k t ó r y  
t r z y m a ł  r ę c e  w  k i e s z e 
n i a c h  i b r a w u r o w o  w y s k a 
k i w a ł  z r o z p ę d z o n y c h  t r a m  
w a j ó w  — O n i  b y l i  o g r o m  
n i .  A l e  r ó ż n i  w  s w o i m  o -  
g r o m i e ,  r o z m a i c i ,  o d r ę b n i  
d o  n i e s k o ń c z o n o ś c i . . .  C ó ż  
m i a l  w s p ó l n e g o  ó w  E d e k  z 
g a r b a t ą  F r a n i ą ,  k t ó r a  w y  
J a d a ł a  ż u r e k  z b l a s z a n e j  
m i s k i  1 m a r t w i ł a  s ię ,  b y  
z d ą ż y ć  w y j ś ć  p r z e d  z a m 
k n i ę c i e m  b r a m y .  J a k i e  n i 
ci  ł ą c z y ł y  ze  m n ą ,  c z y  z 
n i m i  w u j a  K a r o l a ,  k t ó r y  
b y ł  s u b l o k a t o r e m ,  k r a d ł ,  
u c i e k a ł  p r z e d  p o l i c j ą  I j e 
ź d z i ł  p o  c a ł y m  ś w i e c i e .  
D l a  n i e g o  ł a t w i e j  b y ł o  
w y s k o c z y ć  z P o l s k i  d o  A r  
g e n t y n y ,  n i ż  d l a  E d k a  z 
t r a m w a j u ,  n i ż  d l a  F r a n i  
p r z e k r o c z y ć  b r a m ę  d o m u .  
W  c i e p ł y ,  w i o s e n n y  d z i e ń  
w y s z e d ł e m  d o  d o b r z e  z n a 
j o m e g o  p a r k u ,  u s i a d ł e m  n a  
ł a w c e  i w  d z i s i e j s z y m  t ł u  
m l e  s z u k a ł e m  F .dk a ,  F r a n i ,  
W u j a  K a r o l a .  T o  J e s t  w i o 
s e n n e  J a s n e  d z i s i a j ,  g d z i «  
są  m i n i o n e  z j a w y  d z i e c i ń 
s t w a  — c z y  c z a s  1 p r z e 
s t r z e ń  s t a r ł y  j e  t a k  d o k l a d  
n i e ,  ż e  J e d y n y m  i c h  g r o 
b e m  J e s t  m o j a  p a m i ę ć T  
K i e d y ś  l u d z i e  w y d a w a l i  
m l  s i ę  n i e s k o ń c z e n i e  r o z 
m a i c i  — d z i s i a j  d r ę c z y  
m n i e  u p o r c z y w e  ic h  p o d o 
b i e ń s t w o .  W k r o c z y l i  d o  
p a r k u  o d d z i a ł a m i  b l i ź n i a 
k ó w .  O t o  g r o m a d a  w y r o ś 
n i ę t y c h  n a  w i t a m i n a c h ,  i 
n a  g i m n a s t y c e  m ł o d z i e ń 
c ó w  g r a  w  w a r c a b y  p r z y  
k a m i e n n y c h ,  p a r k o w y c h  
s t o ł a c h .  P o w o l i  o d n a j d u j ę  
w  n i c h  E d k a  — E d k a  r o z 
r o ś n i ę t e g o  c i a ł e m  i z w i e 
l o k r o t n i o n e g o .  R o z b i j a  t e 
r a z  s k u t e r y ,  z a m i a s t  w y 
s k a k i w a ć  z t r a m w a j ó w .  
B e z g a r b n e  F r a n t e  p i ł y  
p r z e d  c h w i l ą  z E d k a m i  k a  
w ę ,  a  t e r a z  s p a c e r u j ą  w  
k r ó t k i c h  s u k i e n k a c h  1 w i o  
d ą  p o w a ż n e ,  p a n i e ń s k i e  
r o z m o w y  u p o r c z y w i e  n i e  
d o s t r z e g a j ą c  z a j ę t y c h  w a r  
c a b a m l  E d k ó w .  B a c z n o ś ć . . .  
z b l i ż a  s i ę  g r o m a d a  W u j ó w  
K a r o l ó w ,  n a  p a l c a c h  n o s z ą  
g r u b e ,  z ł o t e  s y g n e t y ,  p r z e 
c h o d z ą  m i l e  u ś m i e c h n i ę c i  
z  m i n a m i  l u d z i ,  k t ó r z y  w i e  
d z ą  s w o j e .  W  o l b r z y m i e j  
f a b r y c e  ś w i a t a  o d b i j a n o  
s z t a n c ą  l u d z i  m e g o  d z i e 
c i ń s t w a  I n i c  im  n i e  p o r n o  
że  J e ż e l i  w y p r ą  s i ę  p o d o 
b i e ń s t w a  z p i e r w o w z o r a m i .  
O c z y w i ś c i e  n i e  s ą  i d e n t y c z  
n i  — s ą  t y l k o  b a r d z o  p o 
d o b n i ,  p o k r e w n i  E d k o m ,  
F r a n i o m  1 W u j o m  K a r o 
lo m .  N a j b a r d z i e j  p r z e 
k s z t a ł c o n y  z o s t a ł e m  Ja .  
W y j m u j ę  z a l b u m u  f o t o 
g r a f i ę  c h ł o p c z y k a  w  a k s a 
m i t n y m  u b r a n k u ,  k t ó r y  z 
w y r a z e m  n a p i ę t e g o  o c z e k i  
w a n l a  p a t r z y  n a  o b i e k 
t y w ,  n a  s t o j ą c e g o  o b o k  
o b i e k t y w u  E d k a .  F r a n i a ,  
W u j a  K a r o l a .  O k a z a ł o  s ię ,  
ż e  t o  O n i  o c a l e l i  w  n i e ź l i  
c z o n y c h  E d k o ,  F r a n i o  I 
K a r o l o p o d o b n y c h  o s o b n i 
k a c h ,  a  J a  z g i n ą ł e m  b e z 
p o w r o t n i e  — n i c  m n i e  n i e  
ł ą c z y  z d z i e c k i e m  z f o t o 
g r a f i i  — ż a d n a  s z t a n c a  n i e  
p r a c o w a ł a  d l a  m o j e j  n i e 
ś m i e r t e l n o ś c i .  C z y  c i w s z y 
s c y  p a r k o w i  l u d z i e  w i e 
d z ą ,  że  s ą  d o  s i e b i e  p n d o b  
n l ,  t a k  d a l e c e  p o d o b n i ,  te  
o c a l e l i  p r z e d  g a t u n k o w a  
ś m i e r c i ą  — Ich  r o d z a j e  są  
w i e c z n e .  W s t a j ę  z ł a w k i  
w i e l o k r o t n i e  o k r ą ż a m  p a r k  
s z u k a j ą c  k o g o ś  p o d o b n e g o  
d o  m n i e ,  l u b  d o  d z i e c k a  z 
f o t o g r a f i i .  N i k o g o  t a k i e g o  
n i e  z n a j d u j ę .  P o w o l i  z a 
c z y n a m  r o z u m i e ć  — Ja t e 
s t e m  p o  c o  I n n e g o ,  Ja J e 
s t e m  p o  t o  b y  Ich  w i d z i e ć  
i o p i s y w a ć ,  a  p o t e m  b e z p o  
w r o t n i e  u m r z e ć .  O n i  s ą  po  
to  a b y  m n i e  n i e  d o s t r z e 
g a ć  I a b y  w  n i e s k o ń c z o 
n y c h  p o w i e l e n i a c h  ż y ć  
ż y ć  b e z  g r a n i c ,  b e z  k r e s "  
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P r z y  s t a r y m ,  ł o w i c k i m  r y n e c z 

k u  u s t a w i o n o  z a k a z y  w j a z d u .  O d  
k i l k u d z i e s i ę c i u  J u ż  g o d z i n  t r w a 
j ą  p r ó b y  n a  e s t r a d a c h ,  s p o c e n i  
k a m e r z y ś c i  d y s z ą  p r z y  w i z j e 
r a c h ,  p a n  P a c h  r o z p a c z l i w i e  
w o l a  „ M a r i a n ,  m l k r o p o r t  m l  
w y s i a d ł  — p a n  M a r z y ń s k i  u p r a 
w i a  w y l i c z a n k ę :  „ t r z y ,  d w a ,  J e 
d e n . . . ”

J e s t  s o b o l a  w  s a m o  p o ł u d n i e
— za  d w a d z i e ś c i a  c z t e r y  g o d z i 
n y  p a d n i e  J u ż  n i e o d w o ł a l n i e  s ł o 
w o  „ s t a r t ” . R o z p o c z n i e  s iq  T u r 
n i e j  M i a s t .  N a d  t r ó j k ą t n y m  r y n 
k i e m  p o w i e w a j ą  k o l o r o w e  „ p a j ą 
k i ”  — w ł a ś c i w i e  „ m a x l - p a j ą k i "
0  p a r o m e t r o w y c h  ś r e d n i c a c h  n a d  
k t ó r y m i  W w l c k a  e k i p a  p r a c o w a 
ł a  w i e l e  d n i .  N i k t  J e s z c z e  w ó w 
c z a s  n i e  w i e d z i a ł ,  ż e  „ p a j ą k i "  
z g i n ą  z u p e ł n i e  n a  t e l e w i z y j n y m  
e k r a n i e ,  ż e  z a l e d w i e  J e d e n  c z y  
d r u g i  m i g n i e  n a m  n a  m o m e n t . . .

N a  r a z i e  w s z y s c y  s ą  p r z e j ę c i  
„ p a j ą k a m i " ,  k t ó r y m i  t a r g a  
w i a t r ,  k t ó r e  z r y w a j ą  s i ę  z l i n
1 h u ś t a j ą  n a  w i e t r z e .  P o w i ę k s z o 
n e ,  o l b r z y m i e  w z o r y  ł o w i c k i c h  
w y c i n a n e k  o d k l e j a j ą  s i ę  o d  d r e w  
n l a n e j  k o n s t r u k c j i .

A l e  r u t y n i a r z e  z e k i p y  w z r u 
s z a j ą  l e k c e w a ż ą c o  r a m i o n a m i  — 
„ t o  d r o b i a z g "  — m ó w i ą  — „ t e g o  
n i k t  n i e  z a u w a ż y ” . T ł u m  s i ę  d e  
n e r w u j e ,  k t o ś  w y g ł a d z a  r ę k ą  Je  
d e n  z k i l k u d z i e s i ę c i u  b i b u ł k o 
w y c h  p ą k ó w . . .  H o n o r  m i a s t a  z a 
w i s ł  n a  s z n u r k a c h  k o l o r o w ą  b l -  
b u ł k ą . . .

N o ,  n i e z u p e ł n i e  k o l o r o w ą  b i 
b u ł k ą .  O d m a l o w a n o  d z i e s i ą t k i  
d o m ó w  — w  Ł o w i c z u  z a b r a k ł o  
f a r b y ,  t r z e b a  J ą  b y ł o  s p r o w a d z a ć  
z i n n y c h  m i a s t ,  g d z i e  T u r n i e j u  
n i e  p r z e w i d z i a n o ,  w i ę c  m a l o w a 
n i e  b y ł o  z b ę d n e .  E k i p a  d r o g o w 
c ó w  w y l e w a  o s t a t n i e  b e c z k i  
a s f a l t u  n a  n a w i e r z c h n i e  u l i c z e k
— k o s m e t y k a  m i a s t a ,  c z y s z c z o n e 
g o ,  p u c o w a n e g o  i m a l o w a n e g o  
k o ń c z y  s i ę  n a  „ p i ę ć  p r z e d  d w u 
n a s t ą " .  W w i t r y n a c h  s k l e p ó w  k o  
l o r o w e  ł o w i c k i e  k i l i m y ,  l a l k i  w  
w e ł n l a k a c h ,  w s z ę d z i e  t e n  r e g i o 
n a l n y  a k c o n c i k .  k t ó r e g o  n a  c o  
d z i e ń  t a k  b a r d z o  b r a k  t e m u  m i a 

s t u .
T u r n i e j  d a ł  t e m u  m i a s t u  p a r ę  

o d m a l o w a n y c h  e l e w a c j i ,  t r o c h ę  
w y a s f a l t o w a n y c h  u l i*  i  b a r d z o ,  
b a r d z o  d u ż o  l o k a l n e g o  p o c z u c i a  
w a ż n o ś c i .  C h o ć  t a k  p o  p r a w d z i e  
t o  ł o w i c z a  n i e  n i g d y  n a  b r a k  t e 
g o  p o c z u c i a  w a ż n o ś c i  n i e  n a r z e 
k a l i .  M o ż e  w ł a ś n i e  d l a t e g o  n a  
„ p i ę ć  p r z e d  d w u n a s t ą ”  n a s t r o j e  
s ą  t u  n a w e t  n i e  t y l e  o p t y m i 
s t y c z n e  c o  w r ę c z  e n t u z j a s t y c z n e .  
„ W y g r a m y "  — m ó w i ą  w s z y s c y
1 w y d a j e  s i ę  t o  d l a  k s l ę ż a c k l e -  
g o  g r o d u  s p r a w ą  o c z y w i s t ą .

B u t n i e  g ł o s z ą  t r a n s p a r e n t y ,  że  
„ S i e r a d z  d o  T u r n i e j u  s t r a c i  
w s z e l k i e  c h ę c i ,  g d y  ł o w i c k a  k r o  
wa o g o n e m  z a k r ę c i ’’« .

B i e d n a  t a  k r o w l n a .  O d s t a ł a  
s w o j e  n a  o k r ą g ł e j  e s t r a d z i e ,  w  
p r o m i e n i a c h  w i o s e n n e g o  s ł o ń c a ,  
b a r d z o  s m ę t n i e  p o j a d a ł a  s i a n k o  
ł w i d a ć  b y ł o ,  ż e  p o c z c i w e  b y d l ę  
w c a l e  s i ę  n i e  c i e s z y  z  d e b i u t u  w  
t e l e w i z j i .

P o c z ą t k o w o  p r z e w i d y w a n o ,  ż e  
o b a  m i a s t a  w y s t a w i ą  d o  k o n k u r 
s u  u d o j u  p o  d w i e  k r o w y  1 J u ż  
w  c z a s i e  p r o g r a m u  n a s t ą p i  o -  
s t a t e c z n i e  l o s o w a n i e .  B y ł a  t e ż  
k o n c e p c j a ,  ż e b y  k r o w y  b y ł y  
n e u t r a l n e ,  z I n n y c h  p o w i a t ó w ,  
c o  m i a ł o  b y ć  m o ż e  w y k l u c z y ć  
m o ż l i w o ś ć  k r o w i c h  m a c h l o j e k ?

P r z e d  s z a c o w n y m  g r e m i u m  z lo  
ż o n y m  z n o t a b l i  p o w i a t o w y c h  
r e a l i z a t o r z y  w y s u n ę l i  t a k i  w ł a ś 
n i e  p r o j e k t .  S p r z e c i w  b y ł  o g ó l 

n y .
— J a k  t o  — z a k r z y c z e l l  m e 

r o w i e  i s e k r e t a r z e  — J a k  t o  m o ż  
l i w e ?  T o ć  p r z e c i e ż  n a s z  k i e r o w 
n i k  w y d z i a ł u  r o l n i c t w a  o d  p a r u  
t y g o d n i  t r e n u j e  u d ó j  n a  n a s z e j  
k r o w i e .  O b c a  m u  m l e k a  n i e  d a ,  
a  J e s z c z e  — c o  n i e  d a j  b o ż e  — 
k o p n i e  n a m  k i e r o w n i k a  i

T a k  w i ę c  p o s t a n o w i o n o  z o s t a ć  
p r z y  k r o w a c h - p a t r l o t k a c h  m i e j 
s c o w y c h .  A l e  — c z y  t o  k r o w i e  
I n t e n s y w n o ś ć  p r z y g o t o w a ń  z a 
s z k o d z i ł a ,  c z y  k i e r o w n i k  b y ł  z b y t  
p r z e t r e n o w a n y  — d o ś ć ,  ż e  k o n 
k u r s  u d o j u  n i e s t e t y  Ł o w i c z  p r z e 
g r a ł .  N i e  p o m ó g ł  d o p i n g  i i n 
s t r u k t a ż  p a n a  P a c h a ,  k t ó r y  w o 
la ł :  „ c a ł ą  d ł o n i ą ,  p a n i e  k i e r o w 
n i k u ,  c a ł ą  d ł o n i ą ,  1 d o  k u b e ł k a ,  
n i e  p o  o c z a c h ! "

N i e s t e t y  — n i e  w y s z ł o .  C z y  
t e ż  r a c z e j  — n i e  w y c i e k ł o .

„ W y c i ą g a j c i e  w s z y s c y  s z y j e  — 
p a t r z c i e :  Ł o w i c z  S i e r a d z  b i j e "  — 
k i l k u n a s t o m e t r o w y  t r a n s p a r e n t  
r o z w i e s i l i  u c z n i o w i e  n a  g m a c h u  
s z k o l n y m .  I n n y  t r a n s p a r e n t  g ł o 
s i,  ż e  „ K i e d y  Ł o w i c z  s t a j e  w  
s z r a n k i  — g o r z k o  p ł a c z ą  s i e r a -  
d z a n k i " . . .

N a s t r ó j  p o d n i o s ł y  1 b o j o w y .  
Z a t ł o c z o n ą  u l i c ą  w o l n i u t k o  p r z e  
J e ż d ż ą  „ N y s a "  ze  z n a k a m i  r e j e 
s t r a c y j n y m i  F S .  T ł u m  s i ę  b u 
r z y ,  w y r o s t k i  p o d n o s z ą  k r z y k .

— S i e r a d z k i  s a m o c h ó d  — n a  
p r z e ś p l e g l  p r z y j e c h a l i l

K i e r o w c a  u ś m i e c h a  s ię ,  a l e  
w y r a z  t w a r z y  m a  n i e p e w n y .

N a  r y n k u  I s t n e  k o r s o  — p r o -  
m e n u j ą  ł o w i c z a n i e ,  k o m e n t u j ą  
_  w  b i u r a c h  p u s t k i  — w s z y s c y  
w y l e g l i  n a  m i a s t o .  K a n d y d a t  n a  
p o s ł a  W a c ł a w  £ a k  z e  S k a r a t e k  
n i e  o d s t ę p u j e  n a  k r o k  o d  s i e c z 
k a r n i .  P a ń s k i e  o k o  k o n i a  t u c z y
— i c h o ć  ż a r  z n i e b a  s p ł y w a ,  
W a c ł a w  i a k  t r w a  n a  p o s t e r u n k u  
w  w i z y t o w y m  g a r n i t u r z e  i z d o 
b i o n y m ,  t r a d y c y j n y m  k a p e l u s z u  
k s i ę ż a c k i m .

P a n  M a r z y ń s k i  z ł ó d z k i e g o  s t u 
d i a  k o m e n d e r u j ą c  w o ł a  p r z e z  
d z i e s i ą t k i  g ł o ś n i k ó w  n a  ł o w i c -

H m  r y n k u :  „ h a l o  S i e r a d z ,  h a l o  
S i e r a d z  — t o  w s z y s t k o  m u s i  b y ć  
I d e a l n i e  z g r a n e  t a k  J a k  w  Ł o w i 
c z u . . . ”  — „ B a a "  — d u m n i e  w z d y  
c h a  t ł u m  ł o w i c k i  — „ u  n a s  J e s t  
I d e a l n e  z g r a n i e ” ...

I n i k t  n i e  p r z e c z u w a  k l ę s k i ,  
n i k o m u  J e s z c z e  s i ę  n i e  ś n i ,  że  
p a n  B e n o i t  d a  s i ę  t a k  s k o ł o w a ć  
p a n u  M n r z y ń s k l e m u ,  że  w s t r z y 
m a  s i ę  o d  g ł o s u  p r z e z  c o  Ł o w i c z  
s t r a c i  p u n k t .  N i e s ł u s z n i e  z r e s z t ą ,  
b o  ł o w i c k i e  p r o p o z y c j e  „ T e l i m e 
n y "  b y ł y  o  n i e b o  o r y g i n a l n i e j 
s z e ,  p i ę k n i e j s z e  1 w  d u c h u  r e 
g i o n u .  N i k t  n i e  p r z y p u s z c z a ,  że  
p a n i ą  K a t a r z y n ę  B a r t o s z e w s k ą  
o g a r n i e  t a k a  t r e m a  i z d e n e r w o 
w a n i e ,  ż e  p r z e d  o k i e m  k a m e r y  
z a c z n ą  j e j  d r ż e ć  r ę c e  1 n i t k a  z 
k o ł o w r o t k a  w y s n u j e  s i ę  t a k  k r ó t  
k a . . .

N a  r a z i e  J e d n a k  J e s t  s o b o t a ,  
ż a r  s p ł y w a  z  n i e b a  n a  w t ł o c z o 
n e  w  w e l n l a k l  „ d r a m a t i s  p e r s o -  
n a e " ,  p a n  W o ł o w i e c  r w i e  s i ę  d o  
ś p i e w u ,  p r z y t u p u j e  n o g ą ,  a l e  
p a n  M a r z y ń s k i  z  ł ó d z k i e g o  s t u 
d i a  U czy  t a k  J a k o ś  o d  k o ń c a  
„ t r z y ,  d w a ,  J e d e n . . .  c o  J e s t  d o  
c h o l e r y ,  G i e n l u ,  d l a c z e g o  t e n  
p a n  n i e  m a  k a p e l u s z a . . . ” .

P a n  P a c h  I n t e r w e n i u j e  — k a 
p e l u s z  j u ż  J e s t  n a  w ł a ś c i w e j  g ł o  
w ie ,  z n ó w  z a c z y n a  s i ę  l i c z e n i e  
„ t r z y ,  d w a ,  J e d e n . . . ” .

„ Ł y s y  g r a j ”  — w o ł a  k t o ś  z w i 
d z ó w ,  p a n  W o ł o w i e c  t u p i e  n o 
g ą  — k a p e l a  p r z y g r y w a  c i c h o  ż e 
b y  n i e  w y j ś ć  z w p r a w y  — z  g ło ś 
n i k a  l e c i  n a g r a n i e . . .

„ Z a c z y n a m i 1 t a n i e c "  — z a p o 
w i a d a  p a n  M a r z y ń s k i  — p a r y  
u s t a w i a j ą  s i ę  n a  e s t r a d z i e ,  l u 
d z i e  w y c i ą g a j ą  s z y j e . . .  D ł u g a  
c h w i l a  c i s z y  — „ d l a c z e g o  o n e  
n i e  t a ń c z ą "  — d e n e r w u j e  s i ę  z 
Ł o d z i  p a n  M a r z y ń s k i .  „ B o  n i e  
m a  m u z y k i "  — o d p o w i a d a  p r z y 
t o m n i e  p a n  P a c h .  M u z y k a  r z e 
c z y w i ś c i e  s i ę  s k o ń c z y ł a .

W i ę c  z n ó w  l i c z e n i e  o d  k o ń c a .
P o t e m  n i e  b y ł o  w i z j i  z  S i e r a 

d z a  1 p a n  M a r z y ń s k i  m o c n o  n a -  
k r z y c z a ł  n a  p a n a  S u z i n a .  P o t e m  
n i c  b y ł o  f o n i i  i p a n  P a c h  k a z a ł  
k o m u ś  l i c z y ć  d o  m i k r o f o n u ,  a l e  
t y m  r a z e m  o d  j e d n e g o  d o  d z i e 
s i ę c i u .  P o t e m  n i e  b y ł o  J u ż  n i c ,  
b o  p a n u  P a c h o w i  z n ó w  n a w a l i ł  
m i k r o p o r t .

A p o t e m  k i e d y  b y ł a  i w i z j a  1 
f o n i a  t o  w  S i e r a d z u  z a j ę l i  s ię  
n a g r y w a n i e m  J a k i c h ś  d o d a t k o 
w y c h  d e t a l i .

— „ N o  d o b r z e ,  a l e  d l a c z e g o  
a k u r a t  t e r a z ? "  — c h c i a ł  w i e d z i e ć  
p a n  M a r z y ń s k i ,  l e c z  n i e  d o s t a ł  
o d p o w i e d z i ,  b o  z n ó w  w y s i a d ł a  
f o n i a ,

L u d z i e  k o c h a n i  — t o  t r w a ł o  
d o b r e  k i l k a d z i e s i ą t  g o d z i n .  M o ż 
n a  b y ł o  w ł a ś c i w i e  s t r a c i ć  n a d z i a  
Ję ,  że  p r o g r a m  w  o g ó l e  s i ę  u d a .

A l e  u d a ł  s i ę .  B a r d z i e j  d l a  S i e 
r a d z a  — m n i e j  d l a  Ł o w i c z a ,  c h o ć  
700 t y s i ę c y  z ł o t y c h  t o  p r z e c i e ż  
n i e  p e s t k a .  W k s i ę ż a c k i m  g r o d z i e  
w s t y d l i w i e  p o c h o w a n o  g r o m k i e  
t r a n s p a r e n t y  — p o z o s t a ł y  J e d n a k  
o d m a l o w a n e  d o m y ,  n o w e  n a 
w i e r z c h n i e  n a  u l i c a c h  1 t r o c h ę  
m o ł o j e c k i e j  s ł a w y .  O r a z  o g r o m 
n y  p o t e n c j a ł  r o z b u d z o n y c h  l o 
k a l n y c h  p a s j i .

T e g o  s i ę  n i e  d a  o p i s a ć .  P o d 
n i e c e n i e  t ł u m u  z  m i n u t y  n a  m i 
n u t ę  p r z e r a s t a ł o  w  e u f o r i ę ,  b y  
z c h w i l ą  z w y c i ę s k i e g o  f i n a ł u  
p r z e r o d z i ć  s i ę  w  e k s t a t y c z n ą  r a  
d o ś ć .  K i e d y  p r z e s t a ł o  p a t r z e ć  
o k o  t e l e w i z j i ,  a  o p e r a t o r z y  z a 
c z ę l i  z w i j a ć  s p r z ę t ,  r o z k o ł y s a ł  
s i ę  s i e r a d z k i  r y n e k  w  s z a l e ń 
s t w i e .  T ł u m  w d a r ł  s i ę  n a  e s t r a 
d ę  1 z a c z ę ł y  s ię  o g ó l n o s l e r a d z k l e  
p i e s z c z o t y ,  w s z y s c y  s i ę  c a ł o w a l i ,  
ś c i s k a l i ,  k l e p a l i  p o  p l e c a c h ,  t a ń 
c z y l i ,  f i k a l i  k o z ł y  z  u c i e c h y ,  c h o  
d z i l l  n a  r z ę s a c h  ze  s z c z ę ś c i a .  
W e z u w i u s z  l o k a l n e g o  p a t r i o t y z 
m u  d ł u g o  w  n o c  z l a ł  p ł y n e m  
o g n i s t y m .

P o k o n a n i  ł o w i c z a n i e  c h y ł k i e m  
o p u s z c z a l i  m i a s t o .  A  t y m c z a s e m  
w i r o w a ł  S i e r a d z  w  t a n e c z n e )  w i k  
t o r i i .  T a ń c z y ł  p r z e w o d n i c z ą c y  
P o w i a t o w e j  R a d y  z  p r z e w o d n i 
c z ą c ą  K o ł a  G o s p o d y ń ,  w ł a ś c i 
c i e l k ą  1 9 - k i l o g r a m o w e g o  i n d y k a ,  
t a ń c z y ł  p r z e w o d n i c z ą c y  M i e j 
s k i e j  R a d y  z  w ł a ś c i c i e l k ą  n a j 
w i ę k s z e g o  k o g u t a  w  p o w i e c i e ,  a  
s e k r e t a r z  t e j ż e  R a d y  z  w ł a ś c i 
c i e l k ą  n a j c i ę ż s z e j  g ę s i  R o z a l i ą  
S l i p e k  z  M o n i e ,  n a j l e p s z y  f u r 
m a n  t a ń c z y ł  z w ł a ś c i c i e l k ą  p o 
t ę ż n e g o  k a c z o r a ,  t a ń c z y ł  n a j l e p 
s z y  t r a k t o r z y s t a ,  t a ń c z y l i  w s z y 
s c y .  I  c l  o d  d r o b i u  i c i  o d  w y 
c i n a n e k  1 c i o d  s i e r a d z k i c h  p a 
s i a k ó w .  A  n a d  w s z y s t k i m  g ó r o 
w a ł  w  t a n e c z n y m  k o r o w o d z i e  
d ł u g i  m e l a n c h o l i j n y  J a n  S u z i n ,  
o h l e g a n y  p r z e z  r ó j  s i e r a d z k i c h  
w i e l b i c i e l e k .  M o ż e  1 z a k o n n i c e  
t a ń c z y ł y ,  a l e  k l a s z t o r  z a  w y s o 
k i m  m u r e m  w i ę c  n i e  b y ł o  w i d a ć .  
O n e  p o d o b n o  r ó w n i e ż  p r z y c z y 
n i ł y  s i ę  d o  z w y c i ę s t w a ,  t k a j ą c  
k o n k u r s o w e  s t r o j e  k u  c h w a l e  s le  
r a d z k i e g o  f o l k l o r u .

W i e l k a  J e s t  s i ł a  t e l e w i z y j n e g o  
t u r n i e j u  m i a s t .  T a k i e j  o f i a r n o 
ś c i  i a k t y w n o ś c i  s p o ł e c z n e )  n i e  
n o t o w a n o  w  S i e r a d z u  o d  l a t .  D o  
k o m i t e t u  o r g a n i z a c y j n e g o  s p o n 
t a n i c z n i e  z g ł a s z a l i  s i ę  m ł o d z i ,  
s t a r z y  1 n a j s t a r s i  — a  w s z y s c y  
c h ę t n i ,  g o r l i w i  1 b e z i n t e r e s o w n i .  
J e s t  c o ś  p i ę k n e g o  w  t y m  s p o r 
t o w y m  z a p a m i ę t a n i u ,  k t ó r e  w y  
z w a l a  t y l e  I n i c j a t y w y ,  p o m y s ł o 
w o ś c i  1 s p o ł e c z n e g o  d z i a ł a n i a .  
W i e l k a  t o  s z t u k a  p r z e t w o r z y ć  
d r z e m i ą c ą  w  l u d z i a c h  ż y ł k ę  h a 
z a r d u  w  z d r o w ą  k o n s t r u k t y w n ą  
a m b i c j ę .  P o t w i e r d z e n i e m  t e g o  
n i e c h  b ę d z i e  f a k t ,  ż e  w  o s t a t 
n i c h  t y g o d n i a c h  p r z e d  t e l e t u r 
n i e j e m  n a w e t  m i e j s c o w i  c h u l i 
g a n i  s i ę  u s t a t k o w a l i  1 z a n i e c h a l i  
r o z r ó b e k  w  I m i ę  c e l ó w  w y ż s z e g o  
r z ę d u .  W c a l e  b y m  s i ę  n i e  z d z i 
w i ł ,  g d y b y  p o  z w y c i ę s t w i e  i a -

d e k l a r o w a l l  c h ę ć  w s t ą p i e n i a  d o
O R M O .

Z a w s z e  m i a ł e m  w y s o k i e  m n i e 

m a n i e  o  m i e s z k a ń c a c h  S i e r a d z a .  

J e s t  t o  b o d a j ż e  J e d y n e  m i a s t o  

w  w o j e w ó d z t w i e ,  k t ó r e m u  s i ę  

J e s z c z e  n i e  n a r a z i ł e m  w  s w y c h  

r e p o r t a ż a c h .  J a  t o  z w y c i ę s t w o  

p r z e c z u w a ł e m  o d  ł a t .  C h y b a  J u ż  

w t e d y  k i e d y  n o c o w a ł e m  w  t u 

t e j s z y m  h o t e l u  „ P o d  Z a m k i e m " .  

P a r ę  w i e k ó w  p r z e d e  m n ą  n o c o 

w a ł a  t u  k r ó l o w a  J a d w i g a .  H i 

s t o r y c z n e  b o w i e m  t o  m i a s t o ,  z a 

b y t k o w y  t o  h o t e l .  B y ć  m o ż e  s p a 

ł e m  w  t y m  s a m y m  p o k o j u  1 n a  

t y m  s a m y m  ł ó ż k u  c o  k r ó l o w a ,  

b o  że  n a  t y m  s a m y m  p r z e ś c i e 

r a d l e ,  t o  J e s t e m  p e w i e n  J a k  d w a  

r a z y  d w a  J e s t  p i ę ć .

N a  p a r ę  m i n u t  p r z e d  r o z p o 
c z ę c i e m  t y c h  s z l a c h e t n y c h  z a 
w o d ó w  z a s i ę g a ł e m  J ę z y k a  w ś r ó d  
m i e j s c o w e j  l u d n o ś c i  o  s t a n i e  d u  
c h a  o p i n i i  p u b l i c z n e j .  K r ó l o w a  
s k l e p u  s p o ż y w c z e g o  o  n l e s k a z l t e l  
n y c h  m a n i e r a c h  p r a c o w n i k a  h a n  
d l u  u s p o ł e c z n i o n e g o  p o w o ł a ł a  
s i ę  w  s w e j  w y p o w i e d z i  n a  s w ą  
p o p r z e d n i c z k ę  k r ó l o w ą  k o r o n y  
p o l s k i e j :  „ S i e r a d z  J e s t  m i a s t e m  
k r ó l e w s k i m  — r z e k ł a  — 1 n i e  
m o ż e  p r z e g r a ć .  K r ó l o w a  J a d w i g a  
b y  s i ę  w  g r o b l e  p r z e w r ó c i ł a  g d y  
b y ś m y  p o n i e ś l i  k l ę s k ę " .

T o  b y ł  a r g u m e n t  n i e  d o  z b i 
c i a .  N i s k o  p o c h y l i ł e m  c z o ł a  
p r z e d  m o n a r c h l s t k ą  zz a  l a d y  
c h y ż o  u n o s z ą c  z  s o b ą  p ó ł  k i l o  
w i e j s k i e j  k i e ł b a s y  w  c i e n k i m  
f l a k u ,  k t ó r ą  z o k a z j i  t e l e t u r 
n i e j u  s p r z e d a w a n o  t e g o  p a m i ę t 
n e g o  d n i a  w e  w s z y s t k i c h  s p o 
ż y w c z y c h  s k l e p a c h  m i a s t a .

D u c h  z w y c i ę s t w a  o d  s a m e g o  
p o c z ą t k u  u n o s i ł  s i ę  w y s o k o  n a d  

S i e r a d z e m .  1 d a l e k o .  R o d o w i c i  

s i e r a d z a n i e ,  k t ó r y c h  lo s  r o z r z u 

c i ł p o  r ó ż n y c h  z a k ą t k a c h  k r a j u ,  

s ł a l i  l i s t y  d o  s w y c h  z i o m k ó w  z 
z a p e w n i e n i a m i ,  ż e  b ę d ą  t r z y m a ć  

„ m o c n o  k c i u k i ”  z a  z w y c i ę s t w o .

„ D r o g i  P a n i e  J a n k u !

J e s t  p i ą t e k ,  g o d z i n a  d w u n a s t a .  
S i e d z ę  w  d o m u  n a d  r ę k o p i s a m i ,  
k t ó r e  n a  c h w i l ę  o d ł o ż y ł e m  n a  
b o k ,  a ż e b y  p a n u  p r z e s ł a ć  I n f o r 
m a c j ę  z a m i e s z c z o n ą  w  n a s z y m  
b e n l a m i n k u  p r a s o w y m  „ W i e c z o 

r z e  W r o c ł a w i a ” . R ó w n o c z e ś n i e  
c i e r p i ę ,  p o n i e w a ż  n i e  m o g ę  d o 
c z e k a ć  s i ę  n i e d z i e l i ,  k i e d y  t o  
n a p r a w d ę  b ę d ę  s z a l a ł  s k o r o  u j 
r z ę  s i e r a d z k i  r y n e k  t u d z i e ż  z n a 
j o m e  t w a r z e  m o i c h  p r z y j a c i ó ł .  
S t u d i u j ą c  „ W  W ”  z l e c i a ł e m  z  
t a p c z a n u ,  g d y  n a  o s t a t n i e j  s t r o 
n i e  d o j r z a ł e m  n a z w ę  n a s z e g o  
S i e r a d z a .  O c z y w i ś c i e ,  d o  p o 
r z ą d k u  p r z y w o ł a ł a  m n i e  ż o n a ,  
a l e  w i e  P a n ,  r o d z i n n e  s t r o n y  
z a w s z e  c i e s z ą  s e r c e  c z ł o w i e k a  w  
d a l e k i e j  k r a i n i e .  W d n i u  k i e d y  
b y ł e m  u  P a n a  n i e  z a s t a ł e m  p o 
n i e w a ż  w y j e c h a ł  P a n  d o  G u b i 
n a .  N o ,  a l e  z a  k i l k a  m i e s i ę c y  
z n ó w  s i ę  s p o t k a m y .  A o b e c n i e  
ze  w s z y s t k i m i  s i e r a d z a k a m i  t r z y  
m a m y  m o c n o  k c i u k i  p y t a j ą c  s ię  
„ k t o  w y g r a ? ”

A n a  r a z i e  p r a g n ę  P a n a  p o 
i n f o r m o w a ć ,  ż e  I n f o r m a c j a  t a  
J e s t  n a  o s t a t n i e )  s t r o n i e  „ W  W ” 
p t .  „ R e w i a  w i e l k i e g o  f o l k l o r u " .  
N a  r a z i e  k o ń c z ą c  s w ó j  l i s t  ż y 
c z ę  S i e r a d z o w i  z w y c i ę s t w a ,  a  
P a n a  g o r ą c o  1 s e r d e c z n i e  w r a z  
z  ż o n ą  p o z d r a w i a m  

*
M a r l a  1 Z d z i s ł a w  S i c l a r k o w i e " *

P r a w i e  s t o  o s ó b  z  S i e r a d z a  b r a  
ło  b e z p o ś r e d n i  u d z i a ł  w  g i g a n 
t y c z n y c h  z m a g a n i a c h ,  a l e  n i e  
d a  s i ę  z l i c z y ć  i l u  b y ł o  c h ę t n y c h .  
C o  r u s z  k t o ś  p o w o d o w a n y  z d r o 
w ą  m ę s k ą  a m b i c j ą  p r z y s p o r z e 
n i a  s p l e n d o r u  s w e m u  m i a s t u  
p r z y c h o d z i ł  d o  P r e z y d i u m  z o -  
f e r t ą  w y s t ą p i e n i a  p r z e d  k a m e r a  
m l  t e l e w i z j i .  P r o p o z y c j e  b y ł y  
p o n ę t n e ,  g l e r o j s k l e ,  g w a r a n t u j ą 
c e  l o o - p r o c e n t o w e  z w y c i ę s t w o .  
O t o  m i e j s c o w y  w e t e r y n a r z  z g ł o 
s i ł  c h ę ć  u d z i a ł u  w  k o n k u r e n c j i  
u j e ż d ż a n i a  b y k ó w .  T w i e r d z i ł ,  
że  J e s t  p o d  t y m  w z g l ę d e m  n i e 
z a w o d n y ,  t e c h n i k ę  J a z d y  n a  b y 
k u  m a  o p a n o w a n ą  p e r f e k t .  D o  
c o r r i d y  J a k o ś  n i e  d o s z ło ,  b y k a  
z a s t ą p i o n o  k r o w ą ,  k t ó r e j  J a k  
w i a d o m o  n i e  u j e ż d ż a ł ,  l e c z  j e d y  
n i e  d o i ł  n a c z e l n i k  w y d z i a ł u  r o l 
n e g o .  O c z y w i ś c i e  d o i ł  s k u t e c z n i e ,  
p o  s i e r a d z k u  a n i e  p o  w a r s z a w -  
s k u  J a k  c z y n i ł  t o  n a c z e l n i k  w  
Ł o w i c z u .  W  t e j  k o n k u r e n c j i  
S i e r a d z  o d n i ó s ł  p e ł n e  z w y c i ę 
s t w o .

P e w i e n  m i e s z k a n i e c  S i e r a d z a  
c h c i a ł  w y s t ą p i ć  w  z a w o d a c h  r ą 
b a n i a  d r z e w a .  J e s t  t o  J e g o  h o b 
b y .  N i e  s k o r z y s t a n o .  N ie  o d b y ł y  
s i ę  r ó w n i e ż  z a w o d y  f r y z j e r e k  
d a m s k i c h .  F r y z j e r k i  ł o w i c k i e  n i e  
p o d j ę ł y  r z u c o n e j  I m  r ę k a w i c y .  
N ie  o d b y ł y  s i ę  t a k ż e  z a w o d y  
w i o ś l a r s k i e  i k a j a k o w e  o r a z  w i e  
l e  I n n y c h .  S i e r a d z  d y s p o n u j e  
s z e r o k i m  a s o r t y m e n t e m  r ó ż n y c h  
o s o b l i w y c h  z a w o d n ik ó w . N i e s t e 
t y  w  Ł o w i c z u  n i e  z n a l a z ł  o d p o  
w i e d n i c h  p a r t n e r ó w .  C o  p r a w d a  
w  k o n k u r e n c j i  w y c i n a n e k  i t k a c  
t w a  a l e  t o  J u ż  J e s t  k w e s t i a  g u 
s t u .  J a  o s o b i ś c i e  u w a ż a m ,  że  
w y c i n a n k a  s i e r a d z k a  b y ł a  ł a d 
n i e j s z a .  P a ry s k o -s ie ra d z k l  f r y 
z j e r  C i e r p l l k o w s k l  też. t a k  u w a 
ż a ł .  W t y m  j e d n y m  p u n k c i e  s ię  
z s o b ą  z g a d z a m y ,  bo  w e  w s z y s t 
k i c h  I n n y c h  m a m  z a s z c z y t  m l e ć  
z u p e ł n i e  o d m i e n n e  z d a n i e .  K o 
k i e t e r i ę  z n o s z ę ,  a l e  t y l k o  u  m ł o 
d y c h ,  ł a d n y c h  p a n i e n e k .

Lewym

okiem

parli i kueynce  w  Australii,  to trzeba odczekać
dziesięć tygodni, czyli akurat tak długo, żeby  każ  
d y  ty tu ł zn iknął bezpowrotnie  z pólek. Jest n a 
turalnie sposób: kupić  od razu parę egzem pla
rzy. jeden  zlecić do w y sy łk i  księgarni,  pozostałe  
poroznosić po różnych urzędach pocztowych  i 
zw ycza jn ie  s tam tąd  je nadać. To właśnie jest ten  
prosty sposób na  skom p liko w a n ie  sprawy. Po co 
załatwić od razu, k iedy  m ożna  pogonić klienta,  
niech  się nie zasiedzi?

Przyczyna  takiego zarządzenia nie fest ł nic  
m oże być zrozumia ła  dła nikogo, chyba dla a u 
tora tez nie, ale to nic: zarządzenia są po to, 
żeb y  je przestrzegać, a nie żeb y  rozumieć.

P ewna łódzka licealistka koresponduje z  rówie  
śnirą w  da lek im  Kazachstanie. Przy je d n y m  z 
l is tów o trzym ała  od n ie j kałendarz, i lus trow any  
ładnym i, ko łorow ym i zdjęciami i prośbę o podobny  
kalendarz polski.  Licealistka schodziła pięć razy  
L ódż w zd łu ż  i w szerz ,  kalendarza z ilustracjami  
nie znalazła, aż wreszcie poratował ją zna jo m y  
p racow nik  p e w n e j  centrali h a n d l u  zagranicznego,  
centrala ta w yda la  w łasny  kalendarz rek la m ow y ,  
przeznaczony na upo m ink i  dla kontrahentów . Du 
żo było radości w  dom u  licealistki,  ale ka len
darz do Kazachstanu nie dotarł. Został w  Lodzi. 
W urzędzie  c e lnym  okazało  się bowiem, że m e  
posiada za tw ierdzone j ceny! Ze nie jest objęty  
cennik iem !!  Ze nie wiadomo, od jak ie j  wartości  
policzyć w ysokość  cła!!! Wobec tego nie Uczyć, 
nie cłić i nie wysyłać. Następny, proszę...

1 ty lko  ze zd u m ien iem  s tw ierdzi ł iśm y, że ka 
zachstański kałendarz też nie miał ceny,  i jakoś  
doszedł. Nie w iem , ja k  to jest możłiwe.

P R O S T Y  SPOSÓ B N A  S K O M P L IK O W A N IE

Może coś jeszcze raz o książkach z okazji
Dni Oświaty. K siążki i P/ a* ? \
n iek tóre  księgarnie świadczą m iłą  t pozyieczną  
Z  gę w y sy łk i  książek za granicę na zlecenie kU 
enta S p o r o  w ydaje  się dzieł, jak  ulał pasujących
na u p o m inek  dla cudzoziemca. Na.weJ J ^ m i % o l -  
jc w  obcych językach, z p ię k n y m i  2d j« c m « i  poi 
skich krajobrazów, zaby tków , dziel sz tuki,  
krótkiego listu czy te ln ika  do „Polityki douna  
j e m y  się jednak, te  ju ż  się ktoś sku teczn ie  po 
starał o to, aby prosta i m iła  w  zam yśle  rzec-

m p o d o b n o \s ię g a r n ie ,  upow ażnione do w y sy łe k  
zagranicznych, m ają  prawo przyjąć zlecenie od 
jeanegn klienta ty lko  na jeden  nn j -
den adres A  ja k  chce się ten sam  a lb u m  .Koiusz 
ki by night" sprezentować przyjacielowi w  Bul

(r. d Bac„ lny). Karo, B#rtIlak ,erenriwr,  Halin. ’SSKSS' ¿“ S Ł i
i w  T .I .*  ”  H u r . l n y l ,  T . i . . .  W o J c . . c h o w , k . .  W y d a « «  -  * ■ £ " * ' •  T k o p " * w  n l i  z ™ '  P r . m . m . r . t ,  p r z y j m u j ,  w szystk lo  p l . o w k ,  p o c z t o « . ,  l i s t o n o sz .  o raz  PUPIK „ R u c h "
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Z okazji dni ośw iaty  będziem y mieli znów  
kiermasz, będą siedzieli w  kioskach pisarze, roz
dający autografy. Uczciwie, z  ręką na sercu, m u  
s im y  sobie powiedzieć, że w  naszym  mieście  
kiermasze i ci pisarze w  kioskach budzą znacz
nie m n ie j  zainteresowania niz gdzie indziej. Mo 
ze dlatego, że — jak  powiedzia ł jeden z w yh it  
ntejszych łódzkich au torów — trzeba być po
trąconym  przez tram w aj,  żeby  móc liczyc na 
ujrzenie  swego  nazw iska w codziennej prasie 
łódzkiej. Ta prasa nie odnotow uje  książek, pra
w ie  że nie  zamieszcza recenzji, nie  korzysta  z 
piór li teratów, nie popularyzu je  literackiego sro 
dow iska  Lodzi. Tak ie j  całoroczne) ciszy nie zrow  
n ow aży  jednodn iow y w ybu ch  programowego e n 
tu z ja zm u  w  początkach maja. Nie jest to stan god
ny  kontynuow ania , pisarze chcą i pow inni być obec 
ni w  p u b lic znym  życiu  m iasta  na co dzień, nie 
ty lko  przy  w ie lk im  w io sen nym  święcie. Mówiąc  
zw ycza jn ie :  chcą  i pow in n i  „mieć prasę”, oczy
wiście taką, na jaką zasługują przez swą tw ó r 
czość. A  przecież na pew no  nie zasługują na mil  
czenie.

Rzecz nie  objęta cennik iem , to niekoniecznie  
rzecz pozbawiona wartości i niekoniecznie  podej
rzana kontrabanda. Wysianie dwóch, trzech, czy  
nie daj Boże czterech książek  za granicę to je 
szcze nie p ry w a tn y  w ie lk i  byznes naruszający  
równow agę dewizową. Pisarz i w  ogóle twórca,  
nie dostrzegany przez Tiajbliższe m u  topograficz  
nic środowisko dziennikarskie ,  to niekoniecznie  
pisarz, nie  zasługujący na uwagę. W itam y  Dni 
Oświaty, K siążki  i Prasy!
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